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Druk L. Bogusławskiego, Świętokrzyska 11. 




Greckie łragoedye Si. Wyspiańskiego. 

Helenie Sulimie -Gottowt. 


Według starego mytu helleńskiego, du- 
szyce umarlyćTi przeprawiały się w życie po¬ 
zagrobowe przez szeroki czarny strumień 
w łódeczce, z siwobrodym Charonem, jako 
wioślarzem; na przeciwległym brzegu czekali 
już na nie zawsze czujni sędziowie umarłych, 
którym trzeba się było przedewszystkiem 
okupywać obolem... Dziś, kiedy Wyspiai 
ten męczeński odkupiciel grzechów nas; 
pokolenia, przeszedł już do nieznanego 
bu, i gdy z tamtej strony życia staną 
brzegu sędziowie zmarłych i surowym wzft^ 
kmm zdają się pytać; cóż to czyni Saul 
dzy prorokami?—trzeba im będzie zwrócić 
uwagę na ten obol, pieniążek, jaki zmarły 
ściska w na zawsze już stężałej, uznojonej 
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dłoni. Jest ten obol szczerozłoty, naj¬ 
sumienniejszej wagi i miary, z wybitym na 
jednej stronie wizerunkiem „Polski ukrzyżo- 
wanej“; na drugiej stronie widać starte już 
nieco ślady jakiegoś wspaniałego zamku... 
wieżyce... baszty... flanki... mury...; coś w tym 
zamku jest z krakowskiego Wawelu, a coś 
z nieszczęsnej Troi. 

W każdym jednak razie obol to szcze¬ 
rozłoty i nie ulegający na nowo ważeniu, 
i kwestyonowaniu tych z tej strony Styftsu 
żyjących jeszcze... mattoidów, którzy, wyu¬ 
czywszy się mozolnie pierwszych pięciu liter 
alfabetu Sztuki, mają dziwną czelność prze¬ 
zywania poety „Wesela 11 „modernistą 11 , szpie¬ 
gowania w jego dramatach „efektów 11 i kwe- 
styonowania, czy potomność „wogóle 11 uzna 
nieśmiertelność jego dzieła twórczego. O zai¬ 
ste, panowie Dmochowscy i Koźmiany na¬ 
szych czasów, krytyki i recenzenty istotnie 
warszawskie, nie z waszych groszowych elu- 
kubracyi czerpać będzie swój sąd potomność 
i dzisiejsza Polska, ta szeroka, żyjąca, nad 
lepszą przyszłością zapracowana, jak i nie 
na wasze uznanie go czekała. Wy tylko raz 
jeszcze przypomnijcie sobie przy sposobno¬ 
ści apostrofę do was Mickiewiczowską, wła¬ 
śnie teraz po śmierci tego, co „wielki, bo 


wam z oczu zszedł 11 , i wiedzcież, że z pod 
waszego spryciku recenzyjnego usunięty już 
raz na zawsze Ten, którego każdy, by naj¬ 
mniej udatny fragment, więcej jest wart od 
tuzina tomów wypoconych w całej waszej po 
nizinach bytu wędrówce. 


I to wiedząc, wy, którzy nawet instynkt 
narodu, intuicyjnie ogarniający fenomen Wy¬ 
spiańskiego — rabskim frazesem śmieli- 
, cie się W wątpliwość podawać — wy, bie-* 
dne, wyszarzale, bezimienne maski niewoli, 
przestańcie się już raz zajmować tym, co 
„jak lemiesz przeszedł 11 przez cale życie du¬ 
chowe Polski, co „u szczytów sławy poległ 
za młodu 11 , wróćcie do waszej pisaniny, do 
waszego „modernizmu 11 , wróćcie na wasze 
podwórza, by grzebać sobie spokojnie koń¬ 
cami rdzewiących stalówek w starej, swoj¬ 
skiej, umiłowanej rabszczyźnie. Wróćcfydo^- 
waszych wierszoskrobów o Beotowie zi 
Wisły. Hcinds off! 


Na ujęcie zjawiska tak oceanicznego 
i w dzisiejszej Europie już i nie powtarzają¬ 
cego się, jak dwadzieścia utworów Wyspiań- 


— ni¬ 
skiego, potrzeba będzie istotnie zmiany pers¬ 
pektywicznej i kilku lat życia nowego, zanim 
z oddalenia czasów będzie można to wszyst¬ 
ko ogarnąć jasnym, niezmąconym wzrokiem. 
Dziś się tylko ma wrażenie, że to chaos 
Piękna, z którego garściami można czerpać 
pyl gwiezdny i Sezamowe skarby; że ze 
śmiercią jego odszedł nas jakby Vicktor Hu¬ 
go pokolenia, którego „Wesele 11 było na¬ 
szym „Ernanim 11 , a którego poezya zreWo.- 
lucyonizowala nas do gruntu. Nastręcza się 
tedy obowiązek zastanowienia się kolejno 
w miarę sił nad tern, jak doniosłą jest stra¬ 
ta, którą chwilowo się poniosło, ale i jak 
wielki spadek dostaje literatura. Zaczem 
przedewszystkiem z pominięciem na razie 
utworów wieszczych i z pozostawieniem ich 
aż do czasów, w których cala treść historyo- 
zoficzna, cala wartość ich królewsko-Dusz- 
nego ogarnięcia przeszłości i rzucenia ol¬ 
brzymiego snopu światła na przyszłość oka¬ 
żą się niezatertemi, i największych wzlotów 
polskiej myśli twórczej godnemi — z pomi¬ 
nięciem więc: „Lelewela 11 , „Wesela 11 , „Le¬ 
gionu 11 i „Wyzwolenia 11 — należy na pierw¬ 
szy ogień rozpatrzeć się w tern, co stanowi 
żelazny kapitał puścizny Wyspiańskiego i co 


ze stanowiska literatury jest nabytkiem pier¬ 
wszorzędnym. 

Tym zaś są bezsprzecznie zmarłego drui¬ 
da tragoedye gieckie. 

Cala dramaturgia Wyspiańskiego opiera 
się na fundamentach niepołomnych attyckie- 
go dramatu. Aczkolwiek dla następnych 
swych wielkich rozprawień ze spólczesnością 
polską skonstruował sobie wielki aojdes 
własną najosobistszą i już niepowtarzalną 
formę dramatyczną, czy to jasełkową, czy to 
wielkiego monologu, rozłożonego na obrazy, 
głosy i maski dzisiejszych stanów dusz na¬ 
szych, to jednak podłożem jego sztuki dra¬ 
matycznej, z którego logicznie i organicznie 
konstruował swoją późniejszą formę, jest na 
greckim dramacie oparta tragiczna kultura 
helleńska. Podstawy Wyspiańskiego były 
naogół humanistyczne. Dlatego twórczość je¬ 
go tak była początkowo obcą społeczeństwu^ 
Królestwa Polskiego, gdzie humanistyczne" 
wykształcenie jest rzadkością, równie jak 
w Klondyke czy Transwalu, wogóle w kra¬ 
jach nagle i z amerykańska bogacących się 
i z parwenjuszowska na humanizm kpiąco 
poglądających. Cóż bo zresztą i dziwić się 
tutejszej obojętności dla nieprzebranej warto¬ 
ści np. kultury greckiej, skoro się uwzględni, 
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że pierwsze idee o tym zapadłym w nie¬ 
śmiertelność świecie wrażał dzisiejszemu po¬ 
koleniu polskiemu w rosyjskim języku czło¬ 
wiek obcy, najęty, zdegeneroWany już od 
dziesiątego pokolenia i to właśnie tern, że 
jego kultura przejęła w siebie wszystkie so¬ 
ki aż dopiero skarlałej, niewolniczej i już 
tylko chytrze przewrotnej Grecyi Greeutów 
i Bizantyńców. Taki nauczyciel, choćby na¬ 
wet wiernie o najpiękniejszym śnie ludzkości 
uczniom swym wykładał, mógł odstręczyć' 
całkowicie od dalszego samoistnego studyum 
greczyzny. A konsekwencye tego ponosi 
cala kultura w Królestwie, która, nie mając 
dziś żadnego spólnego z Europą żelaznego 
kapitału w przygotowaniu humanistycznem, 
szuka swoich podstaw z konieczności to 
w jakiemś forsownem przepolszczeniu wszyst¬ 
kiego, co pod ręką, w „zbożny 11 kult pia¬ 
stowskiej „mocarnej 11 gleby, inaczej wskroś 
burżuazyjną idololatryę „chłopka 11 , to rozpły¬ 
wa się nad Wszechmilością, Wszechmarnością 
i „wsiorównością 11 nadwolżańskich „despera- 
dos“; to znów na gwałt importuje paryskie no¬ 
walie. Ta wzgarda do humanistycznych nauk jest 
jednym z kluczów do rozwiązania kwestyi, 
dlaczego poziom intellektualny Królestwa 
dziś upadł poniżej najniższego poziomu nor- 


inalnego w Europie, i dlaczego przeciętny 
ciłoycn , wyciągnięty z t. zw. inteligencyi, 
wzrusza ramionami wzgardliwie na dźwięk 
greckiego słowa, a wszelkie nawiązania z hel¬ 
lenizmem nazywa „antykwaryczną manią 11 , 
„galicyjskiem zacofaniem' 1 (sic). Tymczasem 
zaś, gdyby nie to „galicyjskie zacofanie 11 , 
nie ta uporna tam straż grobów i cześć „ży¬ 
wych kamieni 11 i nie czujność nad t e m i 
tradycyami plemiennemi, które utrzymać bez¬ 
względnie należy obok najostrzejszej krytyki 
tych tradycyi, które na zniszczenie dawno 
zasłużyły, i gdyby nie ten „antykwaryczny 
interes 11 dla starożytnego świata, który wy¬ 
kształcona Galicya dzieli zresztą z całą in¬ 
teligentną Europą, i gdyby nie te humani¬ 
styczne z Galicyi dopływy i filiacye, 
to kto wie, czy po 65 roku nie zaczęłoby 
właśnie to, co najzapalniejsze W Królestwie, 
najczulsze i najwrażliwsze, rozpływać się 
w jakimś wszechslowiańskim oceanie bez¬ 
granicznej miłości bliźniego i fanatycznej 
nienawiści tego wszystkiego, co bliźni lep¬ 
szych ras przez dziewiętnaście wieków bu¬ 
dował i tworzył. Dzisiejszy zaś stan kultu¬ 
ralny Królestwa jest istotnie potworny nie- 
tylko ze względu na ten 75% analfabetów 
(przy którym juź zresztą wogóle o żadnej 



kulturze mowy być nie może), ale i ze wzglę¬ 
du na te 20% umiejących czytać i nic nie 
czytających, i ze względu na ten 5°/ 0 ostat¬ 
ni, ludzi o kulturze ekonomicznej, technicz¬ 
nej, czasem nawet przyrodniczej, albo często 
specyficznej kulturce spolecznikosko-socya- 
listoskiej. A ten ostatni .5%, pożerający 
rocznie kroć broszurczydel, tłumaczonych 
masowo ze wszystkich podręcznych języ¬ 
ków — w łatwo zrozumiałej ślepocie lekce¬ 
waży humanistyczne podstawy wszelkiej kul¬ 
tury. I z tern lekceważeniem zstępuje mło¬ 
dzież zwolna po schodach zdziczenia, aż się 
zrówna z poziomem nadwolżańskich i nad- 
kaspijskich „braci 11 , łykających także hausta¬ 
mi eliksiry z broszurek i klnących kwieci¬ 
ście na „zgniliznę 11 , humanizm i śmieszną 
rafinadę Europejców, myjących się my¬ 
dłem... 

To należało raz powiedzieć, aby wytłu¬ 
maczyć, że dzisiaj tu nie pora na ocenę 
rzetelną całego dzieła twórczego pieśniarza 
„Legendy 11 , całego ogromu Syzyfowej pracy 
Prometydy, cierpiącego za życia jak Tantal. 
A już stanowczo nie pora tym, w których 
system apuchtinowskiej edukacyi z każdego 
odezwania się w rzeczach kultury, sztuki 
i literatury przegląda w sposób zdradziecki 
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i złośliwy. I prawdopodobnie najlepszym 
wyjściem ze sytuacyi uciążliwej dla dbających 
o kulturalną opinię Królestwa i War¬ 
szawy byłoby absolutne poniechanie go, odło¬ 
żenie sobie na czasy lepsze, światlejsze 
i omijanie jego twórczości szczególnie w wy¬ 
borze tematów dla koncercikowych prelekcyi, 
które, rzęsisto zlane tendencyjnym sosem 
„Warszawskiego local-radykalizmu”, więcej 
pamięci zmarłego uwłaczają, więcej od su¬ 
miennej lektury odstraszają, niżby do pewnej 
popularyzacyi nawet przyczynić się mogły 
i chciały. 


Dziecko Krakowa, co u stóp Ilionu-W^ 
Welu, przy przestarej Kanonicznej ulicy i^rad 
Skamandrem-Wislą spędziło pączkow4?swe' 
roczki, w gymnasiurn Nowodwodworskiem, 
trzysta lat już egzystującem, odebrało pier¬ 
wszy chrzest humanistyczny. Tutaj mu światli 
profesorowie otworzyli oczy na cuda świata 
Homerowego, na wojaże chytrego Xenofonta, 
na powagę Titi Livii, na spokojne piękno 
Eneidy, a wreszcie, wreszcie na trójcę twór¬ 
ców wszelkiej tragicznej kultury, na Eschy- 
lesa, Sofoklesa i Eurypidesa. Ten ostatni 
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oczarował go najwięcej i najgłębiej zapadł 
mu się w duszę. Odtąd już autor „Wesela” 
z Grecyą nie rozstawał się nigdy, do Ho¬ 
mera wracał, jak Milton do Starego Testa¬ 
mentu, jak Goethe do nauk przyrodniczych, 
a Swinburne do Danta; światy Iliady i Odys- 
sei znal, jakby sobie spólczesne, i młodą 
swą orlą, głodną życia duszę napawał tęten¬ 
tem cwałujących heksametrów, urokiem Wiel¬ 
kich, bohaterskich pojedynków, bitw zgiełkli¬ 
wych i lśniących patosem słów o rytmicznym 
spadku. Ale że był w Wyśpiańskim czło¬ 
wiek ścisłej sumienności i do dna rzeczy 
badawczo docierający, więc postanowił on 
sobie świat greckiego piękna poznać wszech¬ 
stronnie, wyczerpująco, zgodnie ze stanem 
i poglądami spólczesnej sobie nauki. I oto 
drugi się znajdzie powód, dla którego cztery 
zgoła nieprzemijającej wartości dramaty gre¬ 
ckie Wyspiańskiego, obce już dla względów 
wyżej przytoczonych szerokim sterom ogółu 
czytelniczego, obcymi również i niepojętymi 
są nadal nawet i lubownikom greckiej tra¬ 
giczności, ale lubownikom, patrzącym na 
„swój ukochany” świat grecki pod konwen- 
cyonalnym kątem stanu nauki o Grecyi 
z przed lat 50, 80, ba, nawet 100. 
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Już te cztery rzeczy Wyspiańskiego, t. j. 
„Meleager”, „Protesilas i Laodamia”, „Po¬ 
wrót Odyssa”, a następnie fragmenty greckie 
z „Nocy Listopadowej” („Kora i Demeter”), 
z „Wyzwolenia” (Hestya) i z „Akropolisu” 
(gobelin trojański) są nieulegającym dyskusyi, 
nieśmiertelnym nabytkiem naszej literatury. 
Na natarczywie brzęczące w uchu pytanie, 
dyktowane bezmiarem dzisiejszego swojskie¬ 
go barbarzyństwa nam dramaty greckie He- 
kubą, co nam do Grecyi? — odpowiedzieć 
trzeba przedewszystkim, że do tematów gre¬ 
ckich sztuka wracać będzie zawsze, ilekroć 
stosunek do niej będzie przybierał formy 
więcej religijne. Temu nie zapobiegną zgo¬ 
ła żadne trywjalne przedrwiny z nawrotów 
do hellenizmu, z greckich akcesoryów psy¬ 
chologicznych, trafiające się w ustach nawet 
niby filozoficznie wytresowanych, ale zawsze 
upornie postęp w barbarzyństwie upatrują¬ 
cych Iiteratników. Symbolistyka grecka ma 
wartości nieprzemijające, gdyż utrwaliła pe¬ 
wne ogólnoludzkie ustosunkowania do zaga¬ 
dek i tajemnic ponadzmyslowych. Naród, 
który wedle słów Ch. Stew. Chamberlaina 
odważył się być wszystek gienjalnym, wy¬ 
myślił też i religię najbardziej artystyczną; 
dramat grecki był rodzajem majestatycznej 
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służby Bogu, mając w sobie jeszcze powagę 
wysławiań hohaterów. Wrażenia dramatów 
wystawianych były w połowie tylko este¬ 
tycznemu upojeniami, a w połowie liturgiczne¬ 
mu, zwłaszcza, że pełnia i bogactwo symbo¬ 
lów nawiązywało wciąż fakta z życia he¬ 
roicznego i uczuciowego z kwestyami tran- 
scedentalnymi. Sztuka Greków, nie grzę¬ 
znąca w materyalistycznym poglądzie na ży¬ 
cie, nie dawała typów ograniczonych środo¬ 
wiskiem, ale podnosiła w człowieku to, co 
bezwarunkowe, specyalne, pełne woli, nieo¬ 
graniczone, zaczem dopiero tragicznie pre¬ 
destynowane. Dla ludzi dzisiejszych trage- 
dya greckich bohaterskich figur leży już 
w całkiem innych momentach, jak dla Gre¬ 
ków, ochotnie wierzących w swój grecki 
symbolizm religijny. Jak zaś marmur nie jest 
treścią posągu, tylko jego formą, tak i fikcya 
dramatyczna, bajka, nie jest jego istotą, ale 
właśnie formą; istota zależy od przesunięcia 
interesu psychologicznego na inny punkt, 
na jego zintensywnieniu, rozświetleniu. Dla¬ 
tego już i Grecy obrabiali stosunkowo małą 
ilość materjałów - kompleksów mytycznych; 
Sofokles, Eschyl, Eurypid w wielu tematach 
spotykają się ze sobą; we dwa tysiące lat 
później Corneile, Racine, Goethe podejmują 
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je ponownie. I znowu w sto lat po nich 
biorą je do przekształcania nowi pisarze 
(Hoffmansthal: Elektra, Edyp i Sfinx; Ste¬ 
phen Philipps: Ulisses; Eulenberg: Kassan- 
dra; Ernst Rosmer: Nausikaa; i kilkunastu 
autorów francuskich). I ci już całkiem inny¬ 
mi środkami suggerują nam heroiczną udrę¬ 
kę (uważając ją choćby tylko jako efflore- 
scencyę duszy), całkiem inaczej konstruują 
stosunek winy do kary, całkiem innymi mo¬ 
tywami wzbudzają w nas zatrwożenie, grozę 
i współczucie. 

I faktem jest, że dopóki ostoi się Sztuka 
przed wszystko zatracającem i niwelującem 
barbarzyństwem, dopóty do kastalskich źró¬ 
deł tej kultury tragicznej wracać będą twór¬ 
cy, zawsze pamiętni choćby słów Schopen¬ 
hauera (obok wielu innych), że tyle razy 
oddalamy się od kultury, dobrego smaku 
i piękna, ile razy oddalamy się od Grecyi. 
Łatwo zaś pojąć, jakiej ten aksyomat (po¬ 
party zresztą tysiącem innych) nabiera mocy 
w warunkach narodu, który nie posiada ja¬ 
kiejkolwiek całoksztaltnej, samoistnej kultury. 

Drugim argumentem ad philistros, skąd 
pochodzi sięganie polskich twórców po two¬ 
rzywo dramatyczne aż do mytów i legend 
Grecyi, jest obowiązująca nas tradycya z cza- 
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sów pierwopoczątków literatury. Piewsze 
wogóle europejskie opracowanie mytu Ulis¬ 
sesa, aczkolwiek w łacińskim języku, jest 
twórcy polskiego, przed Hansem Sachsem 
(!) i datuje się z roku 1516; w tym czasie 
grany (!) był ten Ulisses przed Zygmuntem I 
i jego dworem na zamku krakowskim. Z ko¬ 
lei ńa rok 1578 przypada Kochanowskiego: 
„Odprawa posłów greckich”, szacowna, 
w wielkim stylu, skroś oryginalna próba sko¬ 
jarzenia fragmentu trojańskiego z tendencya- 
mi narodowymi, patryotycznymi. Z tą piękną 
patetyczną próbą Kochanowskiego nawiązu¬ 
je już silnie, rozmyślnie i godnie Wyspiań¬ 
ski, przejmując przedewszystkiem wysoce 
wytworną i zaszczytną ideę kojarzenia bez¬ 
pośredniego motywów greckich z polskimi, 
początkowo całkiem nieśmiele, z czasem zaś 
ryzykując istotne stapianie piewiastków tro¬ 
jańskich z polsko-ludowymi, iliońskich z wa¬ 
welskimi. Parys Wyspiańskiego jest Pary- 
sem-Aleksandrem Kochanowskiego, Kassan- 
dra z eklezyastycznej wieszczki wszystkiego 
złego („Odprawa posłów”) przechodzi już 
tylko w zdecydowane spotęgowanie tych 
rysów. 

Trzeci dramat „ Pentezilea ” Szymona 
Szymonowicza z roku 1618, pokrewny już 
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i eurypidesoskiej Phedrze, W opanowanej 
nieugaszoną chucią miłosną Jempsarze daje 
pierwszy egzemplarz tego gatunku erotycznej 
obsesyi, jaka swój najdemoniczniejszy wyraz 
a swe artystyczne spełnienie znajduje w po¬ 
żodze miłosnej Laodamii. Tak więc, gdy 
już przeszło 580 lat minęło od czasu, kiedy 
pierwszy dramat z greckich legend grano 
w Krakowie, a 530, odkąd pierwszy po pol¬ 
sku W Ujazdowie—czemuż dzisiaj dziwią się 
cni Beotowie, że poeta polski, w którym 
duch rasy objawił się znów z tak oślepiają¬ 
cą siłą i który jest (jak się to później poka¬ 
że) spadkobiercą nietylko tych 
z przed lat stu, ale i tych z przed 
lat czterystu — sięgnął łaskawie w skar¬ 
biec helleński, aby ze surogatu niestarzeją- 
cych się mytów wydobyć najbardziej dzisiej¬ 
sze i najaktualniejsze konflikty uczuciowe, 
lub dać np. prototypy bohaterstwa krysztalnie 
czystego, bez zmazy i skazy? 

Prawda i to, że te w szlachetnym stylu 
próby adaptacyi greckich form dla polskie¬ 
go ducha były jeno odosobnionemi usiłowania¬ 
mi pojedynczych jednostek, roślinami wysi¬ 
lonego chowu i że żadnego echa w spól- 
czesnych, ni żadnego wrażenia nie wzbudzi¬ 
ły; ale prawda i tamto, że każda wpółcze- 
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sność jest najsłabszym wogóle resonansem 
dla poety. Wrażenie bowiem istotne dla sze¬ 
rokich kół „rodaków” zaczyna się tam, gdzie 
się Sztuka kończy, t. j. np. na Zagłobie ko- 
prolalizującym, na łbie własnym stojącym., 
byle w konfederatce! 


Konwencyonalnie i do dziś dnia jeszcze 
u nas miarodajne, obowiązujące pojęcie 
o Grekach streszcza się w tym obrazie: bia¬ 
łe statuy, deklamujące powoli heksametrami; 
Grecya zaś: kraj wiecznej pogody, pełen 
dystyngowanie spacerujących ludzi w stylu 
Canovy, Alma-Tademy i Henryka Siemiradz¬ 
kiego. To pojęcie Grecyi, jako halkyjoniczne- 
go, świetlanego, gruntownie optymistycznego 
społeczeństwa, nagrodzonego za swe umiar¬ 
kowanie klasyczne bardzo łaskawym, również 
pogodnym i bardzo klasycznym Olimpem, 
miało niegdyś swoje dwa wielkie autorytety 
w Goethem i w Winckelmanie; ci wzięli je 
w spadku jeszcze po tych myślicielach dawniej¬ 
szych, którym w przezwyciężaniu średnio- 
wieczczyzny potrzeba było dla ciemnego tla 
ascetycznej negacyi przeciwstawienia w po¬ 
godnej, słonecznej, twórczej, greckiej rado- 
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ści z życia. Dopiero bogate i pierwszej wa¬ 
gi odkrycia w Pergamon, fundamentalniejsze 
badania greckiego świata, jego mitologii, oby¬ 
czajowości, jego filozofii praktycznej, psycho¬ 
logiczne odcyfrowania drogą redukcyi z ułam¬ 
ków i ze szczątków, przełomowe prace prof. 
Arnolda z Oxfordu, dzieła Erwina Rohdego, 
W. Riehla, Wolfa, Ritschla, w końcu Dórp- 
felda, a nie mniej i Jakóba Burckhard’a oba¬ 
liły całkowicie legendę o umiarkowanej po¬ 
godzie, szlachetnej równowadze i skromnej 
prostocie Greków. Na gruzach winckelma- 
nowskiego i goethoskiego mytu o wycyrklo- 
wanych Grekach z duszami okrągłemi, jak 
jabłka, ze sztuką harmonijną, „ogromnie la- 
dną“, z filozofią niezmiernie hygieniczną 
i t. p. wyrosło przedewszystkiem dzieło, wy¬ 
ciągające z obalonej legendy ostatnie kou- 
sekwencye, t. j. Nietzschego primum opas: 
„Narodziny tragedyi“ (1872). Nie dochodząc 
jeszcze do nietzscheańskich rezultatów, oka¬ 
zuje się już i niezbicie, że nie był to wcale 
naród tak niezwykle pogodzony przede¬ 
wszystkiem z zagadkami pozagrobowego bytu. 
O jakiejś halkionicznej, nadżyciowej ciszy, 
jako stałym psychicznym nastroju plemie¬ 
nia, nawet mowy już niema. Pogodny Hel¬ 
len, bywało czuł się i chmurnym, przemcc- 

Jt. Ti. Tiowacijński: uCo cz«y r.io.ą., 2 
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nym, brutalnym, to znów pieniącym się ży¬ 
ciem, to pijanym szalem rozbójnikiem, zdo¬ 
bywcą, nadużywającym swej mocnej woli, 
indywidualnym bez szrank i bez miary: a zno¬ 
wu bywało, znal stany depresyi, wzgardy ży¬ 
cia, ohydę „istnienia bez przyczyny i bez 
celu". Jednem słowem bywała to i „płowo¬ 
włosa bestya", zdobywająca rzeczywistość 
nadmiarem woli, ale bywał to i robak ziem¬ 
ski spokornialy, nienawidzący zażarcie całej 
„rządzącej koteryi" bogów, dygocący z prze¬ 
rażenia przed śmiercią i jej wszystkimi nie¬ 
zliczonymi demonami. „Sofrozynie" należy 
w życiu greckiem znacznie już mniejszą przy¬ 
pisać rolę, a zato Większą modłom i błaga¬ 
niom o dobrą śmierć, o eutanazyę. Oka¬ 
zuje się, że w greckiej religii pogodnej do¬ 
szukać się można bez trudu tych wszystkich 
pierwiastków negacyi życia: „taediam vitać‘ 
ze względu na których przewagę w chrystya- 
nizmie oświeceni ludzie XVIII wieku poda¬ 
wali jako remedium: właśnie pogodną filo¬ 
zofię życiową Greków. Powoli, z dziś do¬ 
brze już odcyfrowanej egzystencyi Greków, 
występowała w całej swej okrutnej surowości 
niezbadana transcedentalna Konieczność, 
żelazne prawo natury, ananke, piorun nie¬ 
szczęścia w rękach złowrogich, światami de- 
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spotycznie i tyrańsko rządzącej pancarycy 
Mojry. 

Wyjawiało się, że dyonizejskie Achajczy- 
ki, nieustraszeni rycerze, najśmielsi żeglarze 
i oszukujący hohatera bez litości szalbierze 
wykomponowali sobie tę świetlaną galeryę 
życiochronnych bóstw, aby się nimi jak za¬ 
słoną metafizyczną, oddzielić od czyhającej, 
bezwzględnie złej, nawet w obrazie nieu¬ 
chwytnej a jeno abstrakcyjnej Mojry. 

Okazywało się, że sztuka, „eleuzyńska“, 
bachiczna sztuka jest tylko profilaktycznym 
środkiem na zalewający wszystkie ogniska 
życia pesymizm,—lekarstwem na jakieś zgoła 
średniowieczne Medium vitac. Nowoczesna 
nauka sprawiła, że całkiem nieruchoma, dla 
Greków leniwie śpiąca Sfinx odmykała na 
chwilę dziwnych oczu, z których wyzierał 
bezbrzeżny smutek konieczności życia, ten 
sam, który dyktował greckiemu tragikowi 
słowa: „najlepsza rzecz będzie dla ludzi za¬ 
wsze nieosiągalną, t. j. nie być, być ni- 
czem“. 

Już fałsz poetyczny o „klasycznej Gre- 
cyi“ homeryckiej nikł bezpowrotnie. To już 
nie byli wcale ludzie marmurowi, recytujący 
heksametry, ale to był półdziki naród, ledwie 
z kołyski barbarzyństwa wyszły, rabusi, lu- 
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pieżczy, krzykliwy, meetingujący, sportsmeń- 
ski, w nienawiści zaciekły, lubieżny, wymylśny 
w porubstwie, szalejący w chuci, okrutny w zem¬ 
ście, a pełen najgłębszej wiary w moc upio¬ 
rów, W zaklęcia umarłych, w igraszki sukku- 
bów, W powroty dusz, w łakomstwo demo¬ 
nów. Przypomnijmy sobie, jak wygląda wo¬ 
bec Erosa konwencyonalnego, t. j. „amorka 
ze strzałkami w kołczanie 11 ... bożek Eros 
istotny Eros tragicznej kultury greckiej, Eros 
z życia i religii Hellenów, Eros Symethy, 
Safony. To demon młody, ślepy, zły, stra¬ 
szny, koloru ognistego, z groźnemi skrzydła¬ 
mi ptaka drapieżcy, wykluty z przeklętego 
jaja; ten Eros przylepia się jak pijawka 
z bagniska, lub wypuszcza na. oślep strzały 
„toczone z cyprysu 11 , z drzewa grobów, ma¬ 
czane W „roztopionym ołowiu 11 , a do któ¬ 
rych się przylepia lub które rani, ci poraże¬ 
ni wpadają omal w stan kataleptyczny... Oto 
jest Eros tragików greckich. 

A obok takiego Erosa lub obok Hypno- 
sa, bożka snu, rodzonego brata śmierci, bia¬ 
łego, niewyraźnego upiora, cały korowód 
demonicznych poczwar, czyhających jeno na 
podstawienie nogi ludziom, na szkodzenie 
im, katowanie, ściganie. Kulawa Empuza, 
Kery, dziewice szkarłatne, wysysające krew 
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z pod paznokci; olbrzymi, siny upiór Polideg- 
mon, ciągle leżący na ptasich piórach, Ok- 
nos przeraźliwy, Lamja libijska, „co w cza¬ 
sie snu wyjmowała oczy ze swej czaszki 11 , 
i jej potomstwo Lamje ludożercze; a Eume- 
nidy, Erynie, Furye z wężowymi splotami 
i tyle, tyle innych! A czyjaż to fantazya, jak 
nie orgiastycznych Greków, wyśniła takie 
prototypy męczeństwa, jak Tantal, Syzyf, Ik- 
sjon, Bellerofon, Danajdy, uosabiające w swo¬ 
jej katordze zasadnicze kształty nieustającej 
niedoli? Przydajmy tu jeszcze ustawicznie 
czyhającą Hybris teon, zawistną pychę nie¬ 
bian, karcącą bezlitośnie wszelkie nadmierne 
powodzenie i sukcesy ziemian, tępiącą pun¬ 
ktualnie wszelkie zakusy nadczlowieczeń- 
ństwa, idącą ze stryczkiem właśnie przeciwko 
wszelkiemu dionyzejskiemu rozpętaniu wol¬ 
nej woli „ziemian 11 . A teraz cóż pozostanie 
z legendy o pogodzie „cudownego dziecka 11 
ludzkości, o marmurowych Grekach dekla¬ 
mujących tylko heksametry? Poprostu szcząt¬ 
ki! A z poza tych szczątków wyłania się 
głęboko posępny pessymizm helleński, ich 
hamowany jeno sofrozyną strach, dreszcz 
przed Niepoznawalnem, Niezbadanem, przed 
tą niczem nieprzeblaganą tyranką, Opatrzno¬ 
ścią Olimpu, w rysach swych zbliżoną już 
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nawet do najokrutniejszych bóstw, do Jeho¬ 
wy i do Allaha. Taka Grecya, drżąca przed 
Nemezydą,znałabiahą nicość szczęścia 
wszelkiego, wiedziała, że T^rj?\ptos, śmierć, 
ma serce spiżowe, człowiek jest tylko 
snem cienia, że wszystko jest vanitas 
Vanitatum, że będą poniżeni ci, co się w bo¬ 
skie sfery podwyższyli. I ta Grecya dlatego 
szalała w eleuzyńskich mysteryach, i ta je¬ 
dyną, ostateczną i ogólną ulgę znajdowała 
w jednej tylko Pocieszycielce utrapionych, 
Ucieczce grzesznych: w Sztuce. 

W tej Grecyi, po raz chyba trzeci odkry¬ 
tej znowu W Europie między latami 1860 
a 1890-ym, genetycznie kiełkują dramatyczne 
rekonstrukcye legendarne Stanisława Wy¬ 
spiańskiego, dziś u nas mało cz 3 ’tywane 
i znane, a za lat kilka—oby—lektura „lubowni- 
ków“ Grecyi w Europie. Te cztery utwory 
należy któremuś z udalych poetów naszych 
przełożyć sumiennie na język przedewszyst- 
kiem niemiecki, a stanowisko Wyspiańskiego 
w światowej literaturze jest zapewnione. 
Obok bowiem nietzscheańskiego ogarnięcia 
duszy Grecyi w „Narodzinach tragedyi“ są 
Wyspiańskiego tragedye greckie najwspa¬ 
nialszym od Aryjczyków hołdem pamięci dla 
tego małego narodku, który cały byl ge- 
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n i u s z e m i pierwszy stworzy! myt Chrystu¬ 
sowy w Prometeuszu. 


Lat temu krągło dziesięć, kiedy miody, 
cichy, w sobie wszystko rozważający pupil 
J. Matejki stanął na wymarzonym bruku 
Mekki artystów — Paryża, dwa miał w duszy 
ukochane światy piękna: grecki i gotycki; 
grecki .dramat i gotycka katedra, tajemnicza 
Sfinx i koronki kamienne, piętrzone strzeli¬ 
ście; opanowane namiętnościami postacie 
ananki i znowu apokaliptyczne „tańce śmier- 
ci“, „męczeństwa świętych 11 , „ekstazy mę¬ 
czenników". W umyśle świeżo przemedy- 
towane prace naukowe o „nowej Grecyi 1 , 
i jej tragicznej kulturze, a przed oczyma 
Notre-Dame i św. Seweryn z ich narodkiem 
demoników; W pamięci już na zawsze nie¬ 
zapomniane, głęboko w duszy „zagrzebane 
świątynie" gotyckiego Boga: strasburską, 
worinacką, moguncką, norymberską, bazylej- 
ską. tumy w Chartres, Rouen, Rheims, 
Amiens... Gotyk i Grecya! Czy miody ma¬ 
larz, komponujący już sobie wówczas w za¬ 
rysach skroś wagneryczną legendę o Wan¬ 
dzie wiedział o neohellenistycznym ruchu 
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wśród kilku mlodo-francuskich autorów, na¬ 
leży wątpić. W każdym razie w atmosferze 
intellektualnej unosiła się widocznie silna 
tęsknota do prostolinijnego tragizmu attyckie- 
go i chętny zwrot do rasowej czystości świa¬ 
ta homeryckiego, skoro w tych czasach two¬ 
rzyli—Peladan: „Edypa i Sfinksę“, Paul Cladel 
swego „Agamemnona", Marcel Colliere „Sy- 
rakuzanki", Moreas „Ifigenię", „Ajaxa", An¬ 
dre Gide groteskował Prometeusza i Phi- 
lokteta, ba—nawet Jean Lorrain z F. Herol¬ 
dem spoinie stylizowali... „Prometeusza". 
Czy o tych próbach poglębiań psychologicz¬ 
nych czy parafraz starych mytów helleńskich 
wiedział cośkolwiek młody malarz, patrzący 
na świat jeszcze chyba pod kątem mistrza 
Matejki, należy wątpić, nie widząc ni cienia 
jakiegoś powinowactwa. To pewne jednak, 
że odgrzebane skarby Grecyi, jakie groma¬ 
dził w sobie Paryż muzealny, on chciwym 
okiem młodzieńca, chcącego odcyfrować czy¬ 
stą tajemnicę Piękna oglądał i że cicho i bez 
oklasku podziwiał wielkie gesty Mounet-Sul- 
lego np. w „Edypie", od tylu, tylu lat zawsze 
podobno w podziw wprawiając przyjeżdżają¬ 
cych nad Sekwanę: barbaros. Poznanie po 
raz pierwszy> „gotyckich sielanek" Puvis de 
ChaVanna stało się dla jego wewnętrznego 
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życia artystycznego faktem doniosłego zna¬ 
czenia; również nie należy pominąć pomi¬ 
niętych przez wszystkich naszych krytyków 
prac Axela Gallena, fantasty, komponujące¬ 
go posępne i tajemnicze sceny z legend fin¬ 
landzkich; również i chwytanych w marmu¬ 
rze ekstaz Rodina; jak znowu nie należy 
lekceważyć silnego wrażenia artystycznego, 
jakie późniejszy twórca wielkiej galeryi figur 
greckich musiał odnieść przy często świe¬ 
tnych obrazach, nagradzanych rok rocznie 
tak wyszydzanemi nagrodami Prix de Romę, 
a z których większość momenty i rrnaiywy 
z greckich mytów i tragedyi W sposóbT 
sem bardzo dramatyczny, bardzo oryginaW 
i ekspressywny przedstawiała. Wszystkie 1 
wielkie wrażenia czysto artystycznej-naf&ry^ 
zostawały w młodzieńczej duszy niewarte 
wspomnienia: gotyk niemiecki i francuski^ 
rzeźba grecka z Louvru, legendy staro-chrze- 
ścijańskie, starogallijskie i finlandzkie, ska¬ 
mieniałe konwulsye chuci w duetach rodi- 
nowskich, dwie czy trzy opery Glucka czy 
Mozarta o greckim temacie (Alkestis, Ifige- 
nia w Aulis), to wszystko łączyło się powoli 
pewnemi wspólnemi powinowactwami w je¬ 
den mocny i głębiej ludzki świat nowocze¬ 
snego wyrazu Piękna, w tern wszystkiem ma- 
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nifestowała się już wreszcie przywrócona do 
władztwa w Sztuce Dusza, zdolna do najdal¬ 
szych ogarnięć, do najistotniejszych bólów i naj- 
przeraźliwszych krzyków radości z życia, no 
i do... ukochania śmierci. Z tern nowocze- 
snem Pięknem, które znów nawiązywało 
zerwane przez demokracki naturalizm węzły, 
i z majestatem gotyku i z wiekuistemi kształ¬ 
tami niedoli ludzkiej, w legendach utrwalo¬ 
nymi, z tern Pięknem, co jakiś czas odro¬ 
dzenie swoje przeżywającem a nieodrywal- 
nem od fundamentalnego tla życia ludzkiego— 
związaną była licznemi powinowactwami du¬ 
sza Wyspiańskiego, wierzącego, (aczkolwiek 
może nieco nieufnie), nawet w... krasność 
dogmatów katolickich. W Wyspiańskim, jak 
We wszystkich w wielkim stylu męczennikach 
Sztuki, leżały na dnie duszy wszystkie wa- 
runki-zalążki na poganina obok wszystkich 
danych-zaczynów na chrześcijanina; twór¬ 
czość jego zczasem byłaby się stała usta¬ 
wicznym bojem tych dwóch rozrosłych w nim 
pierwiastków, gdyby nie nagłe rozbudzenie 
się w artyście, widzącym tylko muzykę kształ¬ 
tu i barwność zjawisk, gdyby nie rozbudze¬ 
nie czującego otchłań niedoli polskiej druida. 
Z tą chwilą chrześcijanin przemógł z nim 
całkowicie miłośnika czystego Piękna, a Pol- 
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ska stała mu się „rzeczą wielką 11 , konieczną, 
religijną. Ponieważ zaś wszystko, co zwią¬ 
zane z tą Polską 

...co w mem łonie 
Na samo wspomnienie 
żywiej porywa krew i sumienie 
ostawia wiecznie czyste. 

Ojczyzna, Ilion 
żywe i wiekuiste... 

wszystko to mieściło mu się tylko W grobach 
i „sklepiskach 11 , w świętych a przeklętych 
rumnach i truchłach dziejów, w przeszłości 
niepowrotnej — i ponieważ wiązało się setką 
asocyacyi ideowych ze śmiercią, chorobli- 
wością, butwieniem, przepadaniem, przeto 
znowu ucieczki przedtem, życia, zdrowia, mo¬ 
cy, jasności szukał i odnajdywał w Gre- 
cyi: w niezniszczalności jej symbolistyki, 
w dyonyzejskim pierwiastku jej herosów. 

Jak ten bój pomiędzy plastykiem-artystą 
a poetą i kochającym cierpienie bliźnich 
i niedolę blizkich chrześcijaninem toczy się 
w nim ustawicznie, to odczuwa się ze stałej 
równoczesności obmyślania i greckiego i pol¬ 
skiego tematu. Mniej więcej na jednę ucie¬ 
czkę, schronienie się od widma ukrzyżowa¬ 
nej Polski w świat legendy greckiej przypa¬ 
dają dwa lub trzy tragiczne zapasy z tym 
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widmem tęskniącego do dyonyzejskiej prze- 
mocności Hellena - malarza. Na Legendę 
i Warszawiankę, te dwie szczere perły 
geniuszu muzykalnego, które ten bogacz sło¬ 
wa polskiego rzucił przed współczesne mu 
rodactwo—przypada jeden Meleager, na L e- 
leWela i poematy królewskie o Truchłach 
Wielkim i Śmiałym, przypada Prote- 
silas i Laodamia; z czasem decyduje się 
posępnego „Wesela 11 aojdes, harfiarz We- 
nedów—Wandalów na skojarzenie tych dwu 
potęg, rzekomo sobie obcych. 1 ta dantej¬ 
ska próba „Akropolis 11 jest, alegorycznie 
wzięta, jakimś przewspaniałym tytanicznym 
snem o Polsce zmartwychpowstającej przez 
odrodzoną tężyznę fizyczną, przez wolę śmierć 
przezwyciężającą, przez miłość płodną, przez 
twórczość spotężniałą, przez dyonyzejskie 
wytężenie życia i przez moc, przez zdro¬ 
wie. Wstęp do „Akropolisu 11 i potężne, ora¬ 
toryjne, grane przez pełną orkiestrę wszyst¬ 
kich natężeń uczuciowych zakończenie tego 
dzieła jest omal Testamentem ze wskazania¬ 
mi bardzo pozytywnemi, życiodajnemi; acz¬ 
kolwiek samo dzieło w formie swej chybio¬ 
ną i rwącą się próbą syntezy dwóch świa¬ 
tów myślowych, nigdy się nie syntezujących, 
a więc nigdy swej dojrzalej godnej formy 
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odnaleźć nie mogących. Przewijają się w na¬ 
stępnych dramatach motywy greckie, ale cał¬ 
kiem już schrystyanizowane, niejako wytchnię¬ 
cia w męczących i dławiących rozmyślaniach 
nad polską Nemezydą, okrutnie się na spół- 
czesności mszczącą. Dopiero w „Achilleis", 
w tych dwudziestu pięciu silnem tchnieniem 
genialności ożywionych płaskorzeźbach, od¬ 
żywa w całej swej przesłonecznej, lśniącej 
jasności, mocna dyonyzejska Grecya wojac- 
ka i junacka, muskularna, harda, z bóstwami 
spoufalona, by, niestety, w miejscami całkiem 
już nadpsutym, a miejscami jednak prześwie¬ 
tlającym słońce: „Powrocie Odyssa“ schmur- 
nieć, zciemnieć, zmącić się, zmistycznieć. 

Co jeszcze tak mocno a miłośnie wabiło 
spółczesnego nam ostatniego z romantyków 
do pozornie zagrzebanego świata greckich 
cyklicznych mytów, to nietylko ten w nich 
urok jednolitej, skończonej czystej raso¬ 
wej kultury, działającej jak krystaliczna, 
zdrojowa świeżość oazy w pustynnej pers- 
czyznie naszych czasów, ale także ta pier- 
wotność, szczera fizycznóść, impulsywna pry- 
mitywność i nawet chłopskość heroicz¬ 
nej egzystencyi zarówno bożyców, ilja- 
dowych półbogów, jak i postaci z później¬ 
szych formacyi i kolisk mytycznych. Świat 
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ten greckich wąsalów i dziewek, królów i kra- 
lek, wojów i witeziów, wojowniczych parob¬ 
ków i kłótliwych gospodarzy-gazdów podob¬ 
nym zdał się Wyspiańskiemu do pierwopo- 
czątków lednickiego bytowania głównie tym 
ustawnym związkiem i komunikacyą z tłem 
metafizycznem, z krainą nadnaturalną, tern 
wpół zbożnem, wpół podufalem ciągiem po¬ 
rozumiewaniem się z potęgami transcenden¬ 
talnymi drogą guseł i czarów, zabobonów, 
zaklinań, zamawiam Wielość analogii mię¬ 
dzy symbolicznymi obrzędami lechickiej Sło¬ 
wiańszczyzny a eleuzyńskim i przedeleuzyń- 
skim ceremoniałem religijnym, mnogość 
wspólnych i podobnych symbolów dla potęg 
i zjawisk nadprzyrodzonych, krewieństwo mi¬ 
tologiczne pralechickiej i starogreckiej kon- 
cepcyi wielobóstwa uczyniło Wyspiańskiemu 
świat homerycki podwójnie blizkim, potrój¬ 
nie drogim. Terminując długo W greczyzny 
„znanych komnatach 11 upodobał sobie naj¬ 
serdeczniej wszelkie podobieństwa między 
ubóstwianymi symbolami sił przyrodowych 
np. Afrodis a Żywią, Djaną a Marzanną, Po¬ 
sejdonem a Swentawitem, ba — choćby na- 
.wet między t. zw. lajkonikiem krakowskim 
a trojańskim koniem Posejdona! Szczegól¬ 
nie uwidacznia się to w „Achilleis 11 i w „Po- 
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wrocie Odyssa“, w których genialny poeta 
dochodzi do takiego jasnowidzenia życia 
homeryckiego, istotnego przepojenia swej 
imaginacyi duszą iljadową, że bliższym jest 
i temu epicznie chłopskiemu światu, autentycz¬ 
niejszym i wiarogodniejszym od trójcy tragi¬ 
ków, wyszlych z burżuazyi ateńskiej. Oczy¬ 
wiście, zdanie takie bakalarskiemu sposobo¬ 
wi oceny ustosunkowań i zjawisk literackich 
wyda się wprost kakofonią i blasfemią. Rze¬ 
telność jednak tego przyznania Wyspiańskie¬ 
mu większej bliższości duchowej do Home¬ 
ra od trójcy tragików greckich mało chyba 
zakwestyonowana będzie dla tych, którzy we- 
, zmą się do czytania równoczesnego i iljady 
i iljadowych dramatów polskiego poety. Au¬ 
tor „Achilleis“ uwzględnia najsilniej i najsze¬ 
rzej chtopskość bytu greckich wojewodów - 
basileów i wojów achajskich, którzy od opól, 
dworów, zagród i śpichrzów, porzuciwszy płu¬ 
gi i lemiesze, skopy i trzody wyruszyli w ha¬ 
łaśliwych, kłótliwych gromadach na rozbój 
i lup bogatego a zniewieściałego miasta, 
gdzieś za siedem wód, pod pretekstem, że 
f na jednego z pośród władyków, mykeńskie- 
go gospodarza spadła hańba przez porwanie 
mu małżonki. W pokoju znowu żyjąc, gro¬ 
mady te ludzkie wiodły cny i cichy żywot 
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Piastowski. Jeno tam w Grecyi na tle mar¬ 
murowych kolumnad i tarasów akropoliso- 
wych (,,Meleager“), a tu (,,Legienda“) na tle 
izbisk drewnianych na wawelskim dworcu. 
Oto skąd bierze się podobieństwo między 
starym, osędziatym, blizkim grobu witeziem 
Oeneasem a naszym Krakiem w ich głów¬ 
nych syntetycznych zarysach, albo między 
Wandą a Atalantą, tymi Amazonkami, ofiar¬ 
nie odrzucającymi dla ideału nieskazitelnego 
męstwa wszelkie miłosne żary, temi smukły¬ 
mi heroinami wonnego dziewictwa. Oto dla¬ 
czego tak krzepką, ziemistą polszczyzną szer¬ 
mują ze sobą waleczni junacy w namiotach 
pod Troją lub w dworzyszczu Odyssa gachy 
koło Penelopy, lub chór asystujący tragedyi 
na grodzie we Phylace. Jeszcze u Słowac¬ 
kiego w tłumaczeniu - parafrazie pierwszej 
księgi Iljady (do którego Wyspiański skom¬ 
ponował tak odrębne, tak posępne W swej 
potędze illustracye), język mimo wszystkie 
swe tęczowości i opalizacye ma cały szereg 
konwencyonalnych dźwięków, zgoła obcych 
i nic spólnego nie mających z epicką, starą 
pierwotnością iljadowych rapsodów; np. ty¬ 
ran, flota, fatalny, girlandy, suplikant, woty- 
wa, herold, trybunał, forteca, przywilej, pałac, 
dekret, autokrata, sakramentalny... Ani je- 
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dnego tak rażąco nowoczesnego słowa nie 
znaszedlby w dramatach helleńskich Wyspiań¬ 
skiego. Raczej chropowate dźwięki autoch¬ 
tonicznej chłopskiej mowy, raczej ciężkie, 
gruzłowate, szorstkie tony z kazań ongiś 
v^krzykiwanych w modrzewiowych zborzysz- 
czach, byle żadnych dźwiękowych „ładności“ 
i gracyi, żadnych ułatwień dla miejskiego, 
miastowego „inteligentnego" ucha. Tylko ze 
słów bogatego i rdzennego pierwoslowia lu¬ 
dowego czerpie poeta tok rycerskiego, ryt¬ 
micznego, rasowego mównictwa swych po¬ 
staci. 

Już w pierwszej Wyspiańskiego transkryp- 
cyi starej klechdy greckiej, w „Meleag^ 

(Paryż 1894), w którym przy końcowych -sS&j, 
nach kołacą się może jeszcze echa akor->^2* 
dów maeterlinckoskich, stwierdzić Ąjtfzna; 

bezwzględną różnicę, jaka zachodzi międąj^ _ 

jego reorganizacyą legend helleńskich a 
dobnymi zakusami dotychczasowych twórców. 
Porównując Wyspiańskiego dramat: Altei, jej 
syna i jego miłośnicy Atalanty — z drama¬ 
tami zresztą bardzo udatnymi i mocnymi 
Swinburne’a „Atalanta in Calydon" lub Fa- 
leńskiego „Altea", wraz dostrzega, się z jak 
ostrożnym i szacownym pietyzmem obchodzą 
się z przekazanem tworzywem tamci dwaj 


A. ftoicaczyński: »Co czas> 
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rówieśni sobie poeci, a z jaką wolą prze¬ 
kształcającą i przemianującą poczyna sobie 
Demiurgos naszego dramatu. Już w „Me- 
leagrze“, utworze jeszcze niosącym w sobie 
wszystkie cechy pierwszej próby nieśmiałego 
na nowym terenie malarza, zarysowuje 
się całkiem stanowczo wielkopański i swo¬ 
bodny stosunek poety do surogatu legend. 
Okazuje się bowiem, że Wyspiański nie po¬ 
przestanie na jakiemś eurytmicznem galwani¬ 
zowaniu „dla teatru 11 opowieści o matce, któ¬ 
ra w szale gniewu gubi syna, idącego za po¬ 
pędem tylko ekstazy miłosnej... gubi, wypa¬ 
lając symboliczną głownię...; nie, on nie 
przebudowuje, ni przerabia tej opowieści, ani 
jej nie unowocześnia, ale przemedytowawszy 
całą i zestawiwszy wszystkie jej emocyonal- 
ne Wartości, ale i wszystkie dowolności, kor- 
ryguje myt psychologicznie, przedstawia pew¬ 
ne siły działające, pogłębia i zintenzywnia 
przedewszystkim kolizye. Legendarnych lu¬ 
dzi uwalnia z nadmiaru ściśle witalnej, śle¬ 
pej energii czynu, ze zwierzęcej wybucho- 
wości uczuć i namiętności, odczyszczą ich 
czyn dramatyczny z bezcelowości i podnosi 
swym postaciowaniem W wyższą sferę hie¬ 
rarchii psychologicznej. W dwuch pierw¬ 
szych tragedyach: „Meleagrze 11 i „Protesila- 


sie“ są jeszcze koturny dyonyzejskiego tea¬ 
tru i w wielkim stylu deklamacyjny a raczej 
eksklamacyjny patos wybuchających, jak gej¬ 
zery uczuć; i są maski stężałego, klasyczne¬ 
go grymasu tragicznego. W dWuch następ¬ 
nych jednakże utworach, w „Achilleidzie“ 
i „Powrocie Odyssa“, patos ustępuje miejsca 
wytrawnej analizie psychicznej, koturnowość 
konkretnemu realizmowi, niepokojące ale 
przepyszne assocyacye wizyjne poety—logicz¬ 
nemu przeprowadzeniu głębokich i poważ¬ 
nych procesów dusznych. 

Wyspiański staje przed gotowymi legen¬ 
dami greckimi, jak rzeźbiarz; nie wobec 
grupy, którą już tylko może z pewnymi zmia¬ 
nami lub W innym materyale obrobić czy 
odlać, ale jak rzeźbiarz przed całkiem nie¬ 
tkniętym materyałem, przed marmuru dziewi¬ 
czym złomem, który decyduje się po raz 
pierwszy kształtować, zostawiając kawały 
bryły po Rodinosku omal nieobrobionymi 
(chóry początkowe w „Meleagrze 11 ). Kon¬ 
struuje tedy myty achajskie 1 późniejsze 
w sposób nietylko apodektyczny, ale nawet 
przekorny, odwartościowując śmiało te różne 
szczegóły, które w spadku i transkrypcyach 
i obrobieniach poprzednich poetów wiele 
niezasłużonego zabierały miejsca i wiele mia- 
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ły niepotrzebnej wagi, potęgując te momen¬ 
ty, które aż do niego lekceważono i prze¬ 
puszczano; nadto—dotwarzając motywy tam, 
gdzie byl ich rażący brak i w ten sposób 
dopełniając w kompletny nowy obraz cały 
kształt starodawnej fikcyi. Prócz tego psy¬ 
chologicznego pogłębiania, wypełniania i kom¬ 
plikowania kolizyi legendowych, cale ich 
akcye przesuwa i cofa poeta W jeszcze od¬ 
leglejszą dalszość, w jakieś omszałe pracza¬ 
sy, w których ingerencye bogów objawiały 
się jeszcze na każdym kroku, współżycie 
ziemian z niebianami było wiarogodniejsze, 
mury miały jeszcze pelazgijskie formy, kró¬ 
lowie byli pól-pastuchami, bohaterowie jesz¬ 
cze koniokradami (Tezeus). Do tego upier- 
wotnienia, łączącego się organicznie z ulu- 
dowieniem, pomógł poecie walnie dzisiejszy 
stan nauki analitycznej o Grecyi po różnych 
odkryciach, rozkopaniach, odczytaniach na¬ 
wet z naczyń i t. p. W ten sposób pierw¬ 
szy Wyspiański z twórców nowoczesnych 
dokonuje planowej demokratyzacyi herosów 
greckich przy równoczesnem podniesieniu 
ich w szlachectwo najwyższej, natężonej uczu¬ 
ciowości i przemedytacyi czynu. Lud, 
W swych pierwopoczątkach wszędzie rówien, 
takim musiał być w starej Grecyi, jakim był 
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pralechicki; chłopstwem junaczem z „Iljady“ 
musiała rządzić ta sama psychoza heroiczna, 
któraby wiodła piastowskie drużyny pod obuch 
Przeznaczeń. Słowiańszcząc Achajów, przy¬ 
daje im Wyspiański „II Rovinante u „wstrzą¬ 
sający tym światem 11 , jeno jedno, t. j. inteli- 
gencyę; wielkich czynami przemianowuje i na 
wielkich myślą i zdających sobie sprawę ze 
swych zmagań uczuciowych, zagadek dusz¬ 
nych, tajemnic... 

* ' * 

Zastanawiającym oczywiście będzie sto¬ 
sunek Wyspiańskiego do pytań zasadniczych 
w dramacie, do kwestyi wolnej woli, Losu, 
Przeznaczenia, Konieczności, związku winy 
i kary, regulujących bieg dramatyczny sił 
wyższych, nieodgadnionych przyczyn wszech- 
działań i wszechniedoli. Tu można, zesta¬ 
wiając pierwszy i ostatni z jego greckich 
dramatów—„Meleagra 11 z „Powrotem Odys- 
sa“ zaobserwować zastanawiającą, niewstrzą- 
śniętą stałość W poglądach poety. Tragicz¬ 
nej niedoli ogniowego spalania się Meleagra 
konstruuje Wyspiański przyczynę w winie 
ojca, który pojąwszy za małżonkę dziewicę, 
poświęconą Dyanie, złamał złożony przez się 
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ślub nietykalności tej zakonnicy Dyany, i z tą 
dziewicą, Dyanie poślubioną, spłodził syna. 
Za ojcowską Winę ponosi karę syn, pchnięty 
W śmierć właśnie przez matkę, Wrogą aż do 
mściwego zapamiętania odradzającemu się 
w miłości syna do Amazonki grzechowi 
ojca. Jest to splot tragiczny, którego pier¬ 
wszy zaczątek leży w obrażającej Dyanę 
chuci cielesnej Oeneasa, w jego złamaniu 
ślubów; Meleager jest bezwolnem narzędziem 
pomsty Boginki, jakimś w Phylakę przenie¬ 
sionym Oswaldem z „Upiorów 11 . To samo 
w „Powrocie Odyssa 11 . Aczkolwiek tu już 
przychodzi do prawa i szekspiroski aksyom: 
character is destiny, aczkolwiek w samym 
Odyssie, jego bałwochwalstwie siły i rozumu, 
jego tyraństwie, okrucieństwie, w tern, że 
„krzywdą świat zmógł 11 , „przez podłość szedł 
z jasną twarzą 1 ', „deptał świętości cudze 11 , 
„nie uszanował nigdy nic w człowieku 11 —le¬ 
ży już jego dola i kara: tułactwo, to jednak¬ 
że w świat pędzi go przekleństwo rodowe 
Laertyadów, obciążenie rodzinne, to Wszyst¬ 
ko, co jest poza nim od niego niezawisłe, 
„Los żywot zagradzający 11 . We krwi spad¬ 
kiem otrzymanej, w popędach od woli nie¬ 
zależnych, w „duchu spętanym męką W oblę- 
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dzie“ — leży „Los-Dola“, wieczna krzywda 
człowieka. 

Jest w tem postawieniu przeciw sobie sta¬ 
łem winy i kary i zbliżenie się do Caldero- 
nowskiego Boga, karzącego w aułosach naj¬ 
straszniej każdy ślub religijny złamany, każ¬ 
de tknięcie poświęconej Bogu osoby. Ale 
kara ta Boska czemuż pada aż w dzieciach, 
aż w drugiem pokoleniu? Oeneas widzi się 
ukaranym W zdruzgotanem szczęściu Melea- 
gra, Odyss widzi wszystkie swe złe instykty, 
wszystkie swe łupieżcze pędy i tygrysie gło¬ 
dy krwi ludzkiej, odzywające się w dojrze¬ 
wającym Telemaku. Priam stary patrzeć mu¬ 
si na pożogę wszystkiego, co ukochał, i na 
ofiarę Hektora za tolerowaną rozwiązłość 
Parysa. Tragika grecka zbliża się do tragi¬ 
ki gotyckiej; wielki cień mstliwego, nieubła¬ 
ganego Jahwy przysłania słońce nad akropo- 
lisami siedzib i gniazd helleńskich. Wyspiań¬ 
ski całkiem przyjmuje formulę Dantejską: 
Contro la fattc non si da dcl cozzo, uwal¬ 
nia jednostkę od wszelkiej odpowiedzialno¬ 
ści, wyrzuca liber arbiter po za burty swojej 
nawy poetyckiej, a jako jeden wielki motor 
porządku wszechświatowego, występuje po¬ 
tężna, stara: zawistna pycha bogów. Nad 
nieszczęsnymi głowami ziemian kołują mści- 
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we bóstwa. Korzenie występnych ludzkich 
szalów, ślepych wyładowań energii, niedól 
niesłychanych, leżą w odwiecznem, niezba- 
danem przeznaczeniu, w Konieczności. Nie¬ 
ma nici Aryadny w labiryntach dusz ludz¬ 
kich, prócz tych, które w swych dłoniach 
słabych dzierżą poeci. Lecz i wiara w traf 
ślepca-przeznaczenia może stać się skarbem 
maluczkich i twardym moralnym stanowi¬ 
skiem, z którego także wyrasta chęć wyzy¬ 
wania zuchwałym czynem ledwie drzemiącej 
Mojry, igrania aktami woli z „pychą bo- 
gów“, równania się z nimi ogromem speł¬ 
nianych przekształceń, wykradania im tajem¬ 
nic „ognia 11 i tajemnic kunsztu rządzenia 
globem. Że zaś tylko „pychą bogów 11 tłó- 
maczyć da się często ich na ziemi gospo¬ 
darka bezmyślna i zbrodnicza, tego dowodzi 
dola, los, wieczna krzywda Achillesa, kiedy 
gOr czyni zabójcą jedynie mu równego strze¬ 
listością ducha i czystością bohaterstwa ju¬ 
naka— Hektora. 

No, tego zresztą dowodem i życie ka- 
torżne ostatnich lat seraficznego poety Wy¬ 
spiańskiego, co się u bogów upominał za 
Polskę... Albo i życie innego Grecyi miło¬ 
śnika Nietschego, co bogom „za skarlenie 
ludzkości wygrażał 11 . Pychą bogów tlóma- 
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czyć też da się jedynie przedwczesną śmierć 
tylu ich „ulubieńców 11 jak Chatterton Shel¬ 
ley, Novalis, Garszyn, Garczyński, Lermon¬ 
tow, Hegesyp - Moreau, Laforgue i tylu in¬ 
nych... 


Twórca, tak wysoce moralnie dyspono¬ 
wany, jak Wyspiański, tak czujący na sobie 
brzemię odpowiedzialności, broni się bardzo 
mozolnie i uparcie przed tym rdzennie gre¬ 
ckim poglądem fatalistycznym o wszech- 
wfadztwie Przeznaczenia i nieodpowie< 
ności jednostki ludzkiej. Mstliwą złośliwi 
Nemezydy stara się zawsze umotywował 
wiązanką pewnych wielkich przewinień ludz¬ 
kich, pewnych niedozwolonych wybujałości 
energii ziemskiej, pewnych zakusów do 
szczenią równowagi i normalnego porzą< 
świata. Jest jakaś, zbliżona do buddyjskiej 
Karmy sprawiedliwość odwieczna, która tych, 
co zbyt wysoko jak drzewa wyrastają, ściga 
„Bożych groźba kar“ i „bije najszybszemi 
grotami 11 . Nawet miłosna, ale straszliwa 
obsesya Laodamii, ośmielającej się niszczyć 
zakon śmierci i przywracać istność bohate¬ 
rowi śmiercią unieśmiertelnionemu, nawet 
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ta jej furya seksualna, kończąca się aktem 
samozniszczenia,' ma swą przyczynę jeszcze 
w przekleństwie jej ojca, króla Akastosa, 
któremu ją, córkę najmilejszą porwał miło¬ 
śnik Sławy: Protesilas. Dlatego też nie spó¬ 
źnia się Los w wymiarze sprawiedliwości nad 
Odyssem, tym współobląkanym rzecznikiem 
i fanatykiem siły, wielbicielem i wyznawcą 
mózgu ludzkiego, materyalistą — nadczlowie- 
kiem. 

I z tym u niego pojęciem sprawiedliwości 
nie mogło być inaczej. Wyspiański wchło¬ 
nął w siebie całą chrześcijańską duszę go¬ 
tyckich katedr. Wszystka średniowieczna 
sztuka asketyczna, której' był wielbicielem, 
mówiła mu o odpowiedzialności jednostki, 
o Bogu „cierpliwym ale sprawiedliwym 11 , pro¬ 
tektorze liberi arbitrii. Te wszystkie „Apo¬ 
kalipsy", „Piekła 11 , „Tance grzechów", „Ku¬ 
szenia św. Antoniego", „Widzenia z Path- 
mos“, „Sądy Ostateczne", mocno w duszę 
zapadłe, nie pozwalały mu przechylić się cał¬ 
kiem na stronę poganizmu i panfatalizmu 
Chrześcijanin tedy opisywał pożogę miłosną 
Laodamii, a gotyckich świątnic częsty gość 
tworzył Meleagra głód sexualny właśnie nie¬ 
naruszonej... niedostępnej bogini. W tych 
dwóch Wyspiańskiego elegijnych poematach 
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kochania, gotycyzm rozplenia się jak bujny 
chwast romantyczny, oplatający pozornie bia¬ 
łą smuklość kolumny korynckiej. Ta hella- 
dyczność z Meleagra i Protesilasa bardzo 
jest krewną germańskiej helladyczności nie¬ 
mieckiego miłośnika greckiej kultury tragi¬ 
cznej Boecklina, nie przestając być równo¬ 
cześnie najautentyczniej grecką nawet w swej 
widziadlowej skabryczności, w niesamowito- 
ści przykrych, wywołanych z durów chorobli¬ 
wej fantazyi zjawów pieklowych. Moc wi- 
zyonerska poety i jego przekorne umiłowa¬ 
nie ewokacyi zaświatowych nie jest tu jakąś 
żądzą spotęgowania Wrażenia do ostatnich 
granic wytrzymalności, ani też jakiemś roman- 
tycznem igraniem groźnością akcessoryi, po¬ 
branych z drugiego świata, nie jest zmyślnem 
zbogacaniem sobie i zwielokratnianiem środ¬ 
ków ekspresyi... represyami artystycznymi 
nad widzem „zjadaczem chleba", „czcicie¬ 
lem pieczeni", ale jest logicznem wyjściem 
z chrześcijańskiej wiary w to, że świat za gro¬ 
bem realniejszy jest i wartościowszy od świa¬ 
ta przemijającego, że obszar wizyi państwem 
najniepodzielniejszego, nieograniczonego wła¬ 
dztwa duszy, a wyjątkowa, raz-nawieczna, 
dantejska moc szczerego, natchnionego wi- 
zyonerstwa uprzywilejowaną dziedziną tej 
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sztuki istotnej, która, jak istotna nauka i isto¬ 
tna filozofia jest religią, zakonem, a egzy- 
stencyi -wiernych czy wyznawców, nawet nie 
przyjmuje do wiadomości, zgoła lekceważy. 
Dlatego nie z dramatyki Słowackiego wywo¬ 
dzi się rodowodem dramatyczny ogrom twór¬ 
czy Wyspiańskiego, ale wprost i bezpośre¬ 
dnio z jego umiłowania, ukorzenia się i z jego 
wiary w przemoc zaświatości, w znikomość 
doczesnego błyskawicznego bytu, w piękno 
chrześcijańsko-katolickiej koncepcyi życia- 
Jak średniowieczni kunsztarze kościelni by¬ 
wali wprost oblęgani rojowiskiem majaków 
i zwidzeń apokaliptycznych, tak i nad fanta- 
zyą młodego poety polskiego chybotaly się 
wciąż najprzykrzejsze zjawy gotyckiego In¬ 
terna na lelkowatych skrzydłach. Słońce 
Grecyi pasterskiej zakrywała mu wciąż wiel¬ 
ka Maska czyhającej Śmierci, a jego imagi- 
nacya, mówiąc słowami z „Bolesława 11 , istotnie 
szła wciąż „pod rękę z trupem' 1 . 

I ten nadmiar śmierciowych obrazów 
i zwidzeń zrzucał ze siebie miłośnik Grecyi 
Wyspiański z taką imperatywną konieczno¬ 
ścią i szczerością, z jaką w średniowieczu 
kamieniarze, rzeźbiarze w drzewie, składa¬ 
cze mozaik i malarze illuminaci lepili i kle¬ 
cili swoje hallucynacyjne maszkary, zwierzę- 
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ce kombinacie, wnętrza piekielnych katowni, 
porubstwa szatańskie, bitwy smocze i antro- 
pomorfizacye różnych abstrakcyjnych pojęć. 

Posępny nokturn Meleagra przy całej swej 
starogreckiej surowości ma w sobie szcze¬ 
gólnie od sceny z Atalantą niepokojącą peł¬ 
nię dziwadlowości i wzrastającą temperaturę 
febrycznego nastroju. Wichr uczuć mło¬ 
dzieńczych rwie za sobą wszystko, co na dro¬ 
dze i porywa. W gorącości klimatu i smętku 
upalnego wieczoru wszystko przybiera fata- 
morganatyczne zarysy. Amor-Tanatos jedy¬ 
ny wygrywa sprawę. Mało tak pięknych duetów 
opętańczej miłości w poezyi świata, jak ten 
głód do Atalanty w umierającym Meleagrze, 
ta agonia zapadająca w melodyjnych, całkiem 
już w muzykę zaklętych słowach, to finale 
żegnania się ze światem. W Laodamii od¬ 
pada już pewna szorstka prymitywność Me¬ 
leagra, ale zarazem i tegoż tragedyowa kla- 
syczność. Duch Eschyliczny przenika jesz¬ 
cze jak i w poprzednim utworze, organizm 
dramatyczny, ale tu już nie Sofokleiczna ma- 
trona (jak Altea), ale kobieta Eurypidesow- 
ska, jak Alkestis, Euadne, Makarya, Ifigenia, 
ogniskiem jest tragiczności. Jest to jakoby 
Fedra przetransponowana z dur w moll , nie 
znająca miary w tęskniącej chuci, krzykami 
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krwi napełniająca wdowi dom. Wreszcie 
nieprzytomna, niebaczna ewokuje sobie mlo- 
dzieńca-matżonka ze świata drugiego, niety¬ 
kalnego, a majaka tylko dostawszy na tę 
somnambuliczną schadzkę, przechodzi sama 
w krainę, której spokój poważyła się naru¬ 
szyć śmiałością swych szalów i żądań. I tu 
w Protesiłasie upiory rządzą nad wszystkiem, 
rozpościera się niebo apokalipsowe, zmorny 
nastrój nie ustępuje ani na chwilę, „śmierć 
miłość ukajająca 11 jest jedynem wyzwoleniem, 
a Laodamia-Izolda w swej obsesyi miłosnej 
podobna do jakiejś głodnej, upiornej strzygi. 
Wizyjność hypnagogiczna Laodamii ma nie- 
tylko swój niewyslowiony czar, ale i swoją 
prawdę, logikę i konieczność; utwór jest ró¬ 
wnie grecki, jak gotycki. 

I teraz oto, ten sam poeta, który napisał 
Protesilasa i Mcleagra , jest też twórcą 
Achilleis\ Zważmy, że w przeciągu lat kil¬ 
ku umie on przemóc w sobie cały pęd do 
Grecyi dziwadlowej, niesamowitej, pełnej noc¬ 
nych i ciemnych fantasmagoryi z wielobóst- 
wej mitologii, przemódz w sobie lubownictwo 
koszmarów i poczwarności gnębiących a roz¬ 
postrzeć ramiona i rozróść się w rozslo- 
necznionej, zlotem skrzącej, pogodnej i ozo¬ 
nowej Achilleidzie?... 
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Jest taka różnica między kolorem dwuch 
jednoaktowych nokturnów poprzednich a olim¬ 
pijską rapsodyą Aćhilleidy, że można ostat¬ 
nią uważać niejako za antytezę poprzednich. 
Nikną tu już zupełnie te wszelkie zielonawo- 
zgnile lśnienia, jakie się nawijają ciągle oczom 
przy poprzednich utworach; cala ich muzyka 
wewnętrzna b-mollowa przechodzi w jakieś 
ogromnie rytmiczne allegro, wszystko się 
pławi w blaskach wschodniego uzdrawiające¬ 
go słońca. Dziwnie harmonijny, „spokojny, 
spokojny a czysty 11 jest ten korowód oży¬ 
wionych płaskorzeźb, ten natchniony kalej¬ 
doskop bytu heroicznego z pod Iljonu. Psy- 
chognozis Wyspiańskiego w sprawach najtaj¬ 
niejszych umiłowanej duszy greckiej święci 
pogodne tryumfy w tym uproszczeniu, odko- 
turnowaniu i przybliżeniu ku doczesności 
i przyziemności dramatycznych zmagań i kon¬ 
fliktów między wojami, wąsalami, starymi sy- 
barytami, kapłanami, królami i dziewkami na- 
lożnemi. Prawdziwy to taniec miłości i ry¬ 
cerskości, rozkoszy Parysich i śmierci Pa- 
troklowych, szczytności Hektorowych i pta- 
skości Tersytesów. 

W Achilleidzie niema już wcale tego 
przypadkowego czasem kojarzenia się myśli 
twórczych, jak niema śladu z hallucynacyi 


48 


obrazowych, ni z lubego grzęźnięcia w mro¬ 
kach. Ale jest jakieś jakby upojenie się mło¬ 
dą silą młodych, zwiastowanie zdrowia, ra¬ 
dość z czystości i jednolitości opiewanego, 
a tak kulturalnie zamkniętego koliska. W tych 
orficznych jasełkach trojańskich pulsuje i tę¬ 
tni krew żywa i krasna; figury o zdrowej ce¬ 
rze, bez hektycznych wypieków żwawo 
i krzepko poruszają się na arenie wojenne¬ 
go życia, najprzeróżniejsze w swej duchowej 
maści. Jest w ich skali szerokiej, a tak ra¬ 
finowanej i skrzydlatość górnej duszy Hek- 
torowej, jest i owadzia lubieżność spermato- 
wego monomana Parysa, jest Nestora star¬ 
cze marazmatyczne komedyanctwo i dzie¬ 
cięca niewinność Troilusa; jest chytry rozum 
stanu Odyssa i jakaś rozmyślnie „wszech¬ 
polska 11 wrzaskliwa demagogia Tersyte.sa. 
Wszystkie charaktery rozwijają się zwolna 
pragmatycznie w bogatej, rozgałęzionej osno¬ 
wie; niema żadnych w bok dewijacyi, żad¬ 
nych zbytecznych szczegółów, czy epopeicz- 
nej deskrypcyi dusz. Czyn tylko ludzi tłu¬ 
maczy, nie słowo rozgadane. W dyalogach 
słychać szczęk pojedynkowy, szybkozwrot- 
ność i sprawność przewalczania każdego 
słusznym argumentem hartu heroicznego. 
Niektóre obrazy tych dramatycznie tak dzia- 
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łających gobelinów są tak przenikliwemi jas¬ 
nowidzeniami zdrowej i czystej duszy ludz¬ 
kiej, że mało chyba ksiąg literatury polskiej, 
które by tak wychowawczo mogły działać na 
kształtowanie się młodzieńczej psychiki bo¬ 
haterskiej i hartownej męskości, na t. zw. 
arhtenein — jak chorego tytana Wyspiań¬ 
skiego skroś hosannowe dzieło: Achillei- 
dy. Przejrzystą jest kor.strukcya, zwartą 
więźba tego jakby karuzelu dramatycznego, 
w którym już poznane grupy znów nasuwa¬ 
ją się przed oczy i nikną, a występują znów 
inne. Najprostsza architektonika, wzięta chy¬ 
ba nie przypadkiem, ale rozmyślnie ze sta¬ 
ropolskich jasełek, pozwala nam śledzić ca¬ 
ły rozwój tragicznych perypetyi, widzieć wła¬ 
śnie w kolizyach małych spraw wszystkie 
blaski królewskich dusz u sępich bohaterów, 
pozwala śmiać się z knowań i matauin po¬ 
mniejszych kreatur, cieszyć się jurnością 
nieokiełznanych junaków; wreszcie i po¬ 
dziwiać, jak zgodnie z duszą helleńską, z du¬ 
szą Sofokleiczną, zgodnie z tern częstem 
a czysto greckiem wcielaniem się bóstw W lu¬ 
dzi a przemianą nadludzi W półbogów, zdo¬ 
bywa się paladyn w poezyi Wyspiański na 
kończące pieśń apoteotyczne utożsamienie 


Jt. Tl. Xou.-a<v«Ąi: .Co czasy 


50 


Heleny, ziemianki łakomej na Priapa ze sa¬ 
mą boginką Afrodys. 

Dlatego, kiedy można jeszcze zrozumieć 
nieufność pewną krytyki filologicznie „obcią¬ 
żonej 11 do poprzednich dramatów Wyspiań¬ 
skiego, więc Laodamii (jako Fedry podnie¬ 
sionej do kwadratu... macinnictwa), lub Pro- 
tesilasa, (jako utworu zbyt przeciążonego ele¬ 
mentami malarskimi, skrajnie Eurypidesow- 
skiego pod Względem dynamiki uczuć a mo¬ 
notonnego w tonie), to w zestawieniu do 
Achilleidy wszystkie te zarzuty nikną wobec 
realnej muskularności akcyi, jasnego, niekie¬ 
dy nawet radosnego nastroju, świadomej pro¬ 
stoty i klasycznej jędrności języka polskiego, 
który, ominąwszy w Achilleidzie całe stule¬ 
cie romantycznego rozdelikacenia, rozlirycz- 
nienia, rozelzawienia, nawiązuje stanowczo 
i genialnie zerwanie nici z językiem wolnych, 
mocnych starych pradziadów: Kochanow¬ 
skich, Rejów i Potockich. 

To samo zaś stosuje się i do psycholo¬ 
gicznie najgłębszego greckiego dramatu Wy¬ 
spiańskiego, do: Powrotu Odyssa. Przeklę¬ 
ta dola nadczlowieka, który ogniem, mie¬ 
czem i rozumem funduje swemu najszerzej 
pojętemu środowisku, bo swojemu plemieniu, 
zwycięstwo, męka spętanego ducha, który 
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ważył się swój przeklęty przez rodzica los 
łączyć z dobrem ogółu i zapragnął oczyścić 
swą duszę w ofierze ojczyźnie — rozprowa¬ 
dzona jest w trzech całkiem różnobarwnych, 
atoli mocno skoncentrowanych aktach w in- 
strumentacyi językowej najdoskonalszej, naj- 
rdzenniejszej. Biblijnym jest duch tego „Po¬ 
wrotu Odyssa“, biblijną jego atmosfera mo¬ 
ralna. Ze starych drzeworytów powstał 
w nim akt drugi, tak żywy i tak całkiem 
realistyczny, omal holenderski; skroś reli¬ 
gijną kantatą jest akt trzeci, w którym prze¬ 
paścisty ból człowieczy, smęt i hańba wiecz¬ 
nego wygnańca, skazańca i „tułacza z włas¬ 
nej woli“ rozpływa się panteistycznemi zwro¬ 
tami w niedoli całego świata, całej przy¬ 
rody. 

Wyolbrzymienie postaci Kallypso do roz¬ 
miarów synonimu nieśmiertelności, wielka 
buntownicza pieśń niedoli skazańczej, zain¬ 
tonowana po prometejsku przez Odyssa, 
rozśpiewania liryczne Okeanid czy fal 
(do Achillesa), to wszystko są emanacye tak 
górny i podniebny lot biorącej fantazyi, tak 
skroś stwórczego natchnienia, przedzierają¬ 
cego jasnymi promieniami zwal ciemnych, 
mętnych chmur na skłonie greckiego legen¬ 
darnego świata, że dopiero teraz poznać 
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można, jak te stare „znane komnaty 11 , jak 
ten świat helleński, pogrzebany już arlekińskim 
śmiechem Offenbacha, nudnymi elukubra- 
cyami niemieckich Dichtungs-doktorów-do- 
centów i śmiesznością librett dla francuskich 
oper...—odżyć znów może w całej swej kra¬ 
sie i tęgości na jeden czarodziejski nakaz 
genialnego twórcy, i to nawet z „najmłod¬ 
szych Aryów“ pochodzącego. 


To było dopowiedzenia na razie o pu- 
ściżnie tragoedyi greckich jedynego w na- 
szem pokoleniu poety na miarę wielkich ro¬ 
mantyków. Jedynego, który pierwszy odczul 
na sobie Kaudyńskie jarzmo romantyzmu 
i pierwszy je z siebie otrząsnął i zrzucił. 
Księga praw i prawd Wyspiańskiego jest jesz¬ 
cze dla ogółu zamknięta. Zadaniem najbliż¬ 
szych czasów będzie ze strony tylko tych, 
dla których byl on Żywem Słowem, wytló- 
inaczyć się przed społeczeństwem, dlaczego 
są wyznawcami Wyspiańskiego i gdzie 
w twórczym skarbie dziel jego Widzą zaląż¬ 
ki przyszłości, materyal konstrukcyjny dla 
kształtowania zdrowszej duszy polskiej. Na 
monotonny w oporności swej, a pólgębkowy 


pomruk o Wyspiańskim, poecie Mroków 
Śmierci, należy z dziel jego, jak ze skrzyni 
kutej, pełnej złotych łańcuchów, i kosztow¬ 
ności wyłuskać najrzadsze klejnoty rdzen¬ 
nych wychowawczych maxym, potężnych po¬ 
lotów myślowych, śmiałych zapuszczeń się 
w głąb duszy ludzkiej. Jest tych drogich 
a rzadkich kamieni tak wiele i w greckich 
dramatach, że z nich samych ulożyćby mo¬ 
żna Wyspiańskie Breviarium. 

W niniejszej, pierwszej po śmierci i utra¬ 
cie próbie zdania sobie sprawy z jednego, 
tylko rozdziału twórczości zgasłego męczen¬ 
nika, starano się obraz jego wskrzeszania 
greckich mytów polskiem dramatycznem sło¬ 
wem zarysować zaledwie iinpresyą, ze sta¬ 
nowiska raczej miłośnika. Rzeczą krytyki 
analitycznej, gruntującej ale oczywiście nie 
wychodzącej z typowo „warszawskich krytyków 
i recenzentów 11 będzie dać w blizkim czasie 
syntezę psychologiczną ncohcllcna Wyspiań¬ 
skiego. 

A nie jest ten obowiązek duchowy jed¬ 
nym z przelicznych, które swobodnie odkła¬ 
da się na lepsze, dalsze czasy. Wytworze¬ 
nie tego w inteligencyi polskiej, coby na¬ 
zwać można: kulturą Wyspiańskiego, będzie 
pożądaną i mocną tamą przeciw idącemu na 
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duszę polską i rosnącemu w naszych oczach 
niszczącemu zalewowi jakiejś wszechslowiań- 
skiej psychozy, w której objęcia pcha nas 
pocieszycielka utrapionych, rozwielmożniona 
przez sto lat katorgi sentymentalność. 

Nie należy inteligencyi naszej odstraszać 
się i zniechęcać tym, że w calkowitem dzie¬ 
le Wyspiańskiego nie możnaby na lekarstwo 
znaleść nic z dnia dzisiejszego, tak nic z ży¬ 
wota Połanieckich i Podfilipskicn, jak nic 
z żywota Pochroniów. W patetycznej w naj- 
dostojniejszem tego słowa znaczeniu poezyi 
jedynego wielkiego twórcy naszych czasów, 
jedynego królewskiego pomazańca pieśni, 
w tej patetycznej ale i dynastycznej poezyi 
Wyspiańskiego jest jedyna „moc, która zdol¬ 
na nas ocalić" przed zatratą odwiecznych 
stygmatów rasowych, przed rozpłynięciem 
pańskiej duszy polskiej w oceanie wspólnot 
psychicznych z całą Wszechsłowiańszczyzną. 

Wyspiańskiego: Królewski Piast, jego: ja¬ 
śnie oświecony chłop, jego: Konrad, rzuca¬ 
jący w naród hasła o „rwanych więzach", 
o „mocy ocalającej", jego przemożenie w so¬ 
bie instyktów niewolnika a rozbudzenie pięk¬ 
nej i szczytnej żądzy rządzenia... wreszcie 
zaś jego sny genialne o czystej, jednolitej, 
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rasowej kulturze greckiej, oto są zawiązki, 
oto idee budujące dla jutrzejszego dnia. 

Dlatego sądzę, że należy, aby ci wszyscy, 
którym odrębność i samoistność polskiej 
kultury leży na sercu, zdecydowali się na 
poznanie całego kształtu świata 
Wyspiańskiego i rozpoczęli przykładem 
swym oswajanie się z tern, co nazwano po- 
przód kulturą Wyspiańskiego, tak 
istotną i szeroką, jaką była kultura Szeks¬ 
pira, kultura Szillera. 

To należy powiedzieć choćby na razie 
w mimochodzie dygresyi przy wątłym zary¬ 
sie wrażeniowym z helleńskich marzeń Wy¬ 
spiańskiego. Należy żywić nadzieję, że ster¬ 
nicy duchowego życia otrząsną się wresz¬ 
cie ze słomianego tylko zapału, chochołowe¬ 
go żalu i relatywnej znajomości 
dziel Wyspiańskiego, a poznawszy wszystkie 
orle loty tego Ptaka Ogromca, poczną z jego 
puścizny dobywać wartości nieprzemijające po¬ 
zytywne i dzień jutrzejszy zwiastujące. Była 
w nim bowiem Jedynym pomazańczość na¬ 
tchnienia, eklezyastyczna linia życia czystego, 
i polskość tak nieskalana, tak nawet w Helladzie 
się odnajdująca,że przed nią ukorzyć się muszą 
także ci, dla których niema nic świętego, 
mało światłego, a jeszcze mniej świetnego— 
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odkąd zmarł wielkiej poesis Pan, co Wawel 
połączy! sobie w jedno z Iljonem, a Achil¬ 
lesowi dać raczył włos płowy rozwiany, 
zgrzebną parciankę i pas chłopski, skórzany, 
bronowicki... 




H A I K A 1. 


Haikai znaczy dosłownie po japońsku— 
dowcip. Tysiąc lat temu nie znaczył więcej 
nic, dziś w wytwornem państwie wchodzące¬ 
go słońca, w krainie wiśniowych sadów i zie¬ 
lonych złocieni jest szacownym terminem 
wielowiekowej formy literackiej, typem nie¬ 
naruszalnym ze śpiżowego odlewu siedmio- 
zgloskowego utworu poetycznego, świętą nie¬ 
tykalną formą prastarej mongolskiej gotyki. 
Wielkie przepstre wachlarze miast, porozrzu¬ 
cane u stóp lekko dymiących wulkanowych 
lejków łączą już relsy kolejowe, po których 
toczą się zielone jak jaszczurki lokomotywki 
amerykańskie, zen-bonzowie spacerują po 
asfaltach elektrycznie oświetlonej Osaki w gu¬ 
mowych waterproofach, w teatrach grają Du-. 
masa i Sudermanna, koncertuje w Eddo tak 
japoński z nazwiska profesor Ysaye, milio¬ 
nowy naród „wysp świętych 11 asymiluje się 
w tempie europejczykom niedostępnem, a sta- 
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re Haikai jak istniało i obowiązywało pięć¬ 
set lat temu, tak istnieje i normuje twórczą 
rozlewność nizkiego Wzrostem narodu nadał. 
Również żyje i Tanka, krótki twór z 31 gło¬ 
sek, ulubiony w najniższym ludzie, rozbawio¬ 
nym najszlachetniej wieczornem rymowaniem 
przy gongu i Wnętliwych fletniach. Nadal 
piszą się w cichości odosobnień nagauty, 
długie pieśni japońskie z mitologicznego two¬ 
rzywa, pełne walk nadherosów z ohydnymi 
koszmarami. Kwitnie w dystyngowanych sfe¬ 
rach konserwatywnej arystokracyi stara renka, 
łańcuchowy soliter, w którym każdy następny 
wiersz pisze inny poeta czy poetka, a piękne 
markizy spisują je tuszem na długich zwitkach 
papierowych, by dekorować tern chlubnie 
swoje buduary. Ale tylko jedna Haikai ma 
dawną moc wskrzeszającego i elekryzujące- 
go szerokie warstwy słowa, tylko jedna Hai¬ 
kai, wyszlachetniona w swej zwięzłości do 
ostatnich szczytów artystycznej finesy, prze¬ 
nika w najbiedniejszą ciżbę odległych dziel¬ 
nic, wrzących pracą portów, przechodzi wszy¬ 
stkie szychty społeczne jak drgawka prądu 
elektrycznego i rozpłomienia buchający po¬ 
żar, zarzewie godności plemiennej w sercach 
ludzi z Nipponu. 

Było to jeszcze w XIV wieku. W Europie 
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szalało krwi głodne barbarzyństwo, ciemno 
było i głucho, kiedy w jasnym kraju, pełnym 
rozśpiewanego ptactwa (którego nie wolno 
było zabijać pod ciężkimi karami) wydal 
namiestnik kraju jenerał H o j o - S o u m mani¬ 
fest do narodu, jako wszyscy muszą się uczyć 
poezyi, od woziwodów do książąt, od tkaczy 
do filozofów. I odtąd lud się rozśpiewał jak 
ptactwo na morwowych drzewach, a akroba- 
ta-cudotwórca, siedząc na końcu bambuso¬ 
wej żerdzi sześć metrów długiej a balansu¬ 
jącej na czole jego brata, improwizował 
w zapierającej oddech ciszy do mnogiego 
tłumu piękne naga-u ty. 

W XVI wieku, w epoce religijnego rozkló- 
cenia i dzikiej ciemnoty W Europie, wy¬ 
chodzi w Eddo piękna książka p. t.: Parasol 
dowcipów: Haikai - Mikasa pióra profesora 
Matsunagi-Teitoku, który w nagrodę zasługi wy- 
szlachetnienia i wycyzelowania formy siedem- 
nastozgłoskowego dowcipu dostaje pozwolenie 
na otwarcie szkoły poezyi haikaistycznej. Z cza¬ 
sem do tej szkoły zalicza takie autorytety 
literackie jak filozofa Hayashi, badacza i mo- 
nografa japońskiej powieści (monogatari)i 
ascetę i apostola czystości, samotności i za¬ 
parcia się siebie zen-bonza Fukakuse, Nishi- 
jama Soen, wysokiego w hierarhii dworskiej 
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dygnitarza a interesującego i dziwacznego 
humorystę, wreszcie Ibazę Saikwaku nowe¬ 
listę i autora 25.000 Haikai.... no i boskiego 
Kigina Kotamurę, nauczyciela „Mickiewicza 
Japonii 11 Matsuo-Bashy. 

Sam stary Matsunaga, autor Parasola do¬ 
wcipów, byl podobno nieco rufiańskim w swej 
manierze i nie wzdrygal się przed trywial- 
nościami w swym krzepkim śmiechu. To też 
uczniowie jego aż po koniec wieku XVI 
tworzyli aforyzmy kostyczne, zbliżone du¬ 
chem do dyapsalmatów greckich czy naszych 
skotopasek, tylko w koncepcyi zwięźlejsze, 
formalnie zamknięte i związane. Rzetelność 
prawd bezwględnych, zamkniętych w tych 
czasem grzmiących indygnacyą, czasem mięk¬ 
ko tkliwych i z liryzmem graniczących sar- 
kazmach społecznych, byl niespożyty i po¬ 
tężny czystem światłem. Moc Haikai wzra¬ 
stała wraz z ich agresywnością i stawała się 
motorem politycznym w czasach opłakanych, 
kiedy plemię traciło godność osobistą i am- 
bicyę słonecznego szczepu, w epbkach chiń- 
szczyzny, za czasów panowania 'rozpustnych 
shogunów, w fazach mikadowych satrapii np. 
księcia Tanumy. Niezliczone, krótkie, wyo¬ 
strzone w szpic, estetycznie nienaganne Hai- 
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kai, wystylizowane bajecznie na ściankach 
latarń, parawanikach, szyldach, na wachla¬ 
rzach, drukowane w pięknych zbiorkach, 
ostrzegały naród przed zniewieścialością, 
wydrwiwaly wszechwladztwo heter w milio- 
nowem mieście kupców i fabrykantów w Osa¬ 
ce, hamowały butę żołnierskiego dygnitarstwa 
i swawolę żołdactwa w Eddo, brały żywy 
obustronny udział w wojnach shintoistów 
z Konfutseizmem, wyszydzały niedyś szal 
buddyzmu, który tutaj dostawał się w zdege- 
nerowanej formie północnej (a był Japoń¬ 
czykom tern, czem Europie niemiecka filo¬ 
zofia) budziły silne i dumne uświadomienie 
plemienne nawet w ekonomicznej wojnie za¬ 
pałki japońskiej z zapałkę szwedzką, podnie¬ 
cały w porę w ofiarność, poświęcenie i uko¬ 
chanie floty i marynarki, normowały niczem 
niepohamowany pęd asymilacyjny rodaków 
a strzegły pilnie dawnych tak wyrafinowanie 
estetycznych trybów plemiennego bytu i du¬ 
cha rasy. Twórcami Haikai byli wszyscy, 
którym oprócz koniecznej sprężystości ta¬ 
lentu przypadł w dziale i zmysł troski o jutro 
wszystkich swoich. Więc i rycerze i wyso¬ 
ka, szlachta, lekarze i malarze, rybacy i han¬ 
dlarze lalek, shyntoiści i zen-bonzy, dziew¬ 
częta z herbaciarń i ślepi nauczyciele przy- 
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godnie. Ale istotnie pomazany talent musiał 
się wyspecyalizować aż do przedziwnego 
wirtouzostwa i cale życie swoje, wszystkie 
soki żywotne, myśl każdą i sensacyę każdą 
kondensować w strzeliste Haikai, niezwycię¬ 
żone Haikai, nieśmiertelne Haikai. Na naj¬ 
wyższy szczyt wwiódt jednakże tę przedzi¬ 
wnego aromatu liryczną satyrę największy 
poeta Japonii Matsuo - Basho, zwany także 
„bogiem haikai". Byl bowiem i wiecznym 
wędrowcem, eremitą i nędzarzem, wielbi! 
filozofię chińską Laotsego, propagował w wę¬ 
drówkach swych kult i powrót do natury jak 
Rousseau i zbożną tęsknotę do wielkich i bo¬ 
haterskich przodków. Otoczony czcią całego 
narodu uczył trzy pokolenia wyczuwać czar 
z uśmiechów żółtych róż, i pić słodycz me¬ 
lancholii wieczornego wietrzyka nad strugą, 
i upijać się tęsknotą szybujących nad polami 
prosa jaskóle'k, i egzaltować się tragedyą 
niewonnych przepysznych astrów. Ale liryk 
Matsuo-Bascho grzmiał czasem głośnym hu¬ 
kiem trombit strąconych aniołów. Kiedy 
wzgarda dla pełzającego nizko robactwa 
ludzkiego dusiła mu gardło, wydobywa! z pier¬ 
si chrypliwy jęk nienawiści i cierpkiej, ne- 
gacyi, świstał szyderstwem jak harapem, któ¬ 
rym biczują się bonzowie w klatkach drewnia- 
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nych, potępiał i protestowa! nieubłagalnie i do 
końca życia, świadom posłannictwa na swej 
nieprzekupnej kazalnicy nadspołecznej, do¬ 
trwał aż do siwych włosów, poddając się tyl¬ 
ko jednemu, t. j. przekazanej formie literac¬ 
kiego wylewu Haikai. W kontury tego utwo¬ 
ru obejmował Matsuo wszystkie dziedziny 
życia, zamyka! klamrami swoje poglądy na 
wolność, idealizm, naturalizm, pesymizm, nur¬ 
ty polityczne, zagadki transcedentalne i tę¬ 
sknoty pozaziemskie. W całej skali rozmai¬ 
tego zabarwiania dochodził do mistycznych 
zaglębin od zgoła jasnych sentencyi uro¬ 
dzonego aforysty. A. że z polotem japońskiej 
mowy łączył piękność tajemniczą chińskiego 
pisma i Whitmanowską czystość duszy poe¬ 
ty natchnionego, nic Więc dziwnego, że W tym 
wysoce arystokratycznym kraju, mającym 
swoją „Akademię literatur 11 ,’ liczył, umierając, 
do 5000 uczniów. Imię jego (f 1694) jest 
i dzisiaj nieśmiertelną aktualnością, a trady- 
cya przeszła w krew narodu „mongolskich 
greków”. 

Po roku 1800 popadają japończycy w de- 
gryngoladę społeczną na wielkie rozmiary. 
Shogunowie - książęta dają przykład, powie¬ 
rzając rządy swoim metresom. Moralnością 
ogólną kieruje materyalizm spekulantów ba- 
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wełnianych. Bogactwo sfer górnych i przo¬ 
dujących wytwarza typową etykę merkantyl¬ 
ną, z hasłem używania za wszelką cenę, luk¬ 
susu i ostentacyjnej prostytucyi matek, żon 
i sióstr. Kultura chińska, będąca dla Japonii 
tern, czem dla europejczyków parysianizm, 
przenika i przetruwa wszystko, toczy Japan- 
Toe jak czerw, a co szlachetniejsze elemen¬ 
ty ludzkie narkotyzują w senność apatyczną 
pesymistyczne spekulacye Buddyzmu. Cza¬ 
sy takie i atmosfera szalu złota wywołują re- 
zonansowo odpowiednią literaturę. Rej wo¬ 
dzą weseli pornografi i rozpustni farsiści. 
Mongolscy erotomani wydają niesłychane 
i niemożliwe w Europie wydawnictwo pomo¬ 
logiczne pod tytułem „Ninjo-Bon“ (O Milo- 
.ści), kokoty spisują rozchwytywane pamiętni¬ 
ki, poeci śpiewają romanse kurtyzan, a cala 
duchowa twórczość-stoi pod wezwaniem Gej- 
szy-Aphrodis bialoramiennej lecz czarnozęb- 
nej, silnie nacierającej uda rycynusowym 
olejem a twarzyczkę wonią rezedy... Japo¬ 
nia obchodzi karnawał lekkomyślności i atro- 
fii cerebralnej, króluje bezpodzielnie caro- 
foenttm, ideały narodu ustępują haniebnie 
interesom trustów przemysłowych z Osaki. Po¬ 
wtarza się cały wiek XII Japonii, to jest 
wiek Ludwików we Francyi. Nizki naród 
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tak skory do entuzyazmu otacza czcią boską 
wstrętnego Ozakę, japońskiego Bourgeta, 
opisującego cale biblie analityczne z życia 
metres; omal nie budują mu świątyni, jak 
niegdyś boskiemu Hitamarze, lub nie wlicza¬ 
ją go do bogów, jak niegdyś trzech poetów 
wliczyli. Ale po rozpustnym Shogunie przy¬ 
chodzi Shogun katońskich obyczajów. Ninjo- 
B o n zostają skonfiskowane i zakazane, au¬ 
torzy ich idą w dyby i w łańcuchy, inni do¬ 
stają niezliczone wiązki plag cielesnych, 
a rząd w Eddo rozpoczyna wojnę z hetero- 
hegemonią, luksusem od ogłoszenia trzylet¬ 
niego okresu oszczędności i nagród aapty. 
Równocześnie władze silnie popierają 
czość herosowo-mitologiczną, sięgającą 1? 
rżeniami tradycyi aż po mikadów z X wi 
ku, którzy w zmierzchlych czasach 
spisywać historyę i biografię bogów i W( 
ników i tańczyli je przed narodem, 
cząc bowiem Wszedł ten naród w kulturę 
jak mówi W. G. Actor fHistory of Japane- 
se Literaturę, 1899); filigranowe gejsze, żółte 
kotki, zwinne jak jaszczurki, były wajdelota- 
mi i druidami ludzi z Nipponu. Równocze¬ 
śnie z mitologiczno-epiczną reakcyą przeciw 
literaturze najniższej: farsie, ukochanej przez 
świat kupiecko-przemyslowy japońskich cen- 
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trów handlowych, podnosi znów głowę: Hai- 
kai brutalne śmiałe, pod formalnym wzglę¬ 
dem elastyczne i skondensowane, popularne 
teraz w coraz szerszych kręgach żółtego lu~ 
du. Materyalizm milionerów yen zostaje 
ostrzeliwany ze wszystkich stron cierpkimi 
aforyzmami i arabeskami myśli krytycznej; 
senność, apatya, wyniszczanie wszelkiej ener¬ 
gii w ramionach i splotach pięknych niewiast, 
społeczny cynizm i buddystyczny ascetyzm 
wyjątkowych ludzi, dostają cięgi, jak nigdy 
przedtem. W myśl przewodnich idei Matsua- 
Basho: „gdzie nasz duch, tam haikai“, „my¬ 
ślą haikai jest litość" tworzą nowi poeci ze 
słynnym Shokusanem (pseudonim Ota-tana) 
na czele. On sam melancholijny ironista 
w nagłówku swych książek pisze stale: „dow¬ 
cip jest iskrą bogów, która nigdy nie błyska 
nizko ale wiecznie mieszka w idei", lub 
„gdy wszyscy kłamią, tylko haikai nie kła¬ 
mie". Wykształcony także jako krytyk i pu¬ 
blicysta arystokratycznych tematów wydaje 
słynną: „Winszuję ci sto razy"—księgę złote¬ 
go humoru satyrycznego. Wreszcie, zwią¬ 
zawszy się na stale z panem Rokuju-En, ró¬ 
wnie subtelnym sarkastą, tworzą odtąd parę 
negujących Dioskurów, obdarzających paste¬ 
lowy naród rokrocznie księgami wesołych 
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aforystycznych szyderstw, ubranych w strój- 
wykwintny, ale nieznających ani pardonowania 
ani paragrafów. A angielscy i niemieccy znaw- 
cy-badacze japońskiej literatury, nie powodu¬ 
jący się jak przeciętni nipponofile egzotycz- 
nem umiłowaniem wszelkiej curiosiłd, nie 
mogą wyjść z podziwu nad estetyczną dy- 
stynkcyą i spokojem zgryźliwych i jadowi¬ 
tych haikaistów. Kraj pełen słońca, jaskó¬ 
łek, pól złocieniowych, nad któremi szybują 
miryady ważek-libelli, pełen tańca i śpiewów 
wieczornych nad rzekami, lud ten nerwowy, 
zdolny do niepojętych assymilacyi europej¬ 
skości a zatwardziałe konserwatywny w swych 
tradycyach, lud ten tradycyonalnie arystokra¬ 
tyczny i naiwnie rafinowany, ma też satyrę, 
na jaką zasłużył. Na Zachodzie i w naj¬ 
delikatniejszych estetach przebija się często 
przez powlokę mozaikowej erudycyi dzikie 
barbarzyństwo aryjczyków. U nich, nawet 
paszkwilistyczny H a i k a i jest wzorem este¬ 
tycznej tresury ogółu a silnej woli i górnej 
tendencyi jednostek twórczych, malkontentów. 
Dlatego też urzędowe zbiory Haika* przecho¬ 
wuje cesarska biblioteka Mikada, istnieją na 
uniwersytetach urzędowe katedry historyi 
i teoryi „paszkwilu 11 , a ruchliwy mrówczo naro- 
dek otacza je pietyzmem, kultem i miłością. 




Mody przechodzą i przemijają, przeszedł 
kult Dumasa i Walter - Scotta, przechodzi 
shyntoizm i buddyzm, szal floty i dział Mak¬ 
sima, ale trwa nadal i jaśnieje majestat pra¬ 
starej ludowej, narodowej ale 'już feudalnej 
formy satyrycznej Haikai... 




Odrodzenie Erynii. 

Ze się i w dzisiejszych czasach dzieją 
cudowne zjawiska, o których się ni filozo¬ 
fom, ni teoretykom państwowości lat temu 
dwadzieścia chyba nie śniło, tego dowodem 
niech będzie wyłanianie się z popiołów 
wynarodowienia szmaragdowego Fenixa cel¬ 
tyckiej Irlandyi. 

Jest to jedno z tych nielicznych widowisk 
na wielką skalę, którem można się, ba, na¬ 
wet którem trzeba się egzaltować i cie¬ 
szyć, i cytować je, i badać, i opowiadać 
o niem najgłośniej i czerpać z niego opty¬ 
mizm, śmiałość, wiarę w ingerencyę Jutra, 
a w pozytywnych danych nikłość i rzeko- 
mość. 

Wyobraźmyż sobie naród, liczebnie trzy 
razy przeszło mniejszy od naszego, a na¬ 
szych wad, śmieszności, grzechów, i brzy- 
dactw spotęgowanie,—przypomnijmy sobie, że 
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Irlandowie od siedmiu wieków cierpią prze¬ 
śladowania i tortury, wobec których nasz 
wiek XIX blednie i zmniejsza się do rozmia¬ 
rów obłoku, który szybko horyzont przemie¬ 
rzy i zniknie; dodajmy jeszcze, że po kilku 
wiekach brutalnej a perfidnej tyranii udało 
się wreszcie wszechmożnemu Albionowi za¬ 
truć samą duszę eryńską, zanglizować całą 
obyczajowość celtycką a wreszcie w ostat¬ 
nich piędziesięciu latach odebrać język pra¬ 
wie pięciu milionom — a będziemy mieli 
nic jeno „popioły i zgliszcza 11 , śmierć wyna¬ 
rodowienia, upadek. Nieprawdaż? I oto z tych 
zgliszczy rozbłyska iskierka, na tych ruinach 
wstaje światło, z tych rzekomych „popiołów 11 
wylania się Fenix, świeży, mocny, czysty or¬ 
ganizm nowej celtyckiej Irlandyi, a niepysz¬ 
ny Albion zaciska żylaste pięście i klnie 
goddamując i spluwając przez zęby z utkwio¬ 
ną krótką fajeczką. Stało się bowiem coś, 
czego ani unioniści, ani imperyaliści, ani 
kupcy,. ani parlamentarzyści, ani dziennika¬ 
rze, ani politycy, ani nawet sam biedny 
„Paddy“, zgłodniały cień wieśniaka z Hebry- 
dów przewidzieć nie mógł: z martwych po¬ 
wstał język eirzyjski t. j. jedyna ostoja serc, 
palladium, święte świętych każdego choć 
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i najmniejszego narodu. A jak się stało, 
opowiem. 

Co jakiś czas oto czytamy w pismach, 
że w obrady angielskiej Izby gmin wchodzi 
odnowa wieczna „kwestya irlandzka 11 ; wy¬ 
głoszą kilka mów leaderzy „brygady irlandz¬ 
kiej 11 , i odpowiedzą brutalnie unioniści, 
a sprawy „wolnego domu 11 , o ile nie pogrze¬ 
bie Izba gmin, to odrzuci Izba lordów. 
W Irlandyi wywołują to tu i owdzie burzliwe 
niepokoje, które się kończą tradycyonalnie 
zawieszeniami konstytucyi, stanami wojenny¬ 
mi w kilku hrabstwach, egzekucyami, roz- 
strzelaniami i t. p. Konstelacya polityczna 
i obecnie dla Irlandyi nie jest wcale dobro- 
wróżbną, a zresztą jeszcze wogóle coś wca¬ 
le nie zanosi się W Europie na „Wiosnę na¬ 
rodów 11 . Już bo nad tern czuwać będzie po 
kasarniach aż siedmiu prynców z sympatycz¬ 
nej rodziny Hohenzollernów... Ale też nie 
od politycznych konfiguracyi zawisło ducho¬ 
we odrodzenie zielonego Erynu. Raczej bę¬ 
dzie ono ich przepowiednią, przesłanką i an- 
tycypacyą, zdziałaną mozołem i geniuszem 
ludzi, którzy z polityką nie mieli nic wspól¬ 
nego, a raczej do polityki mieli Wrodzoną 
niechęć i wstręt. I na ten wstręt do po¬ 
lityki istotnych odrodzicieli narodowości 
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irlandzkiej chcę puścić właśnie najsilniejsze 
światło. Od czasów 0’Connela, k j. od po¬ 
czątków XIX wieku mania politykowania ir- 
landczyków zaczęła zmieniać się w stan 
wprost chorobliwy, w ogólne narodowe ka¬ 
lectwo psychiczne. Ostry alkoholizm szedł 
ręka w rękę z rozbiciem się na liczne par- 
tye Wzajem się szkalujące i zwalczające; 
wrzaskliwość rozgadania wiecowego popie¬ 
rała wrodzone, często pełne rozmarzań pró¬ 
żniactwo. Zdesperowany naród pięciomilio- 
nowy kilka razy porywał się do konwulsyw- 
nych odruchów pomsty, by zgnieciony arty- 
leryą z blockhauzów jeszcze Elżbietańskich, 
znów zapadać W depresyę paniczną, w na¬ 
miętność tłumnego emigrowania, w ulubione 
demonstrowanie, protestowanie, manifesto¬ 
wanie i t. p. znane, dobrze znane niewolni¬ 
cze akcye. Tomyby o tein opowiadać, do 
jakich groteskowych objawów dochodziło po- 
litykomaniactwo analfabetów, sterowane przez 
czasem praktycznych, czasem fanatycznych 
wodzirejów klechów. Kazano im przeklinać 
Cavoura i Mazziniego, a Paddy przeklinał; 
kazano nazywać Mac-Mahona „naszym nie- 
koronowanym królem 11 , a Paddy nazywał i sial 
herosowi z pod Metzu „szabelkę honorową 11 . 
Bardzo cierpliwym bowiem, karmionym kiep- 
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skimi ziemniakami i rdzennie londyńską 
w/iisfcy byt chlop-pan „szmaragdowej wyspy 11 . 

1 robił wszystko, co mu kazali tonsurowani 
spadkobiercy idei św. Kolumbana, św. Pa¬ 
tryka, a z ludzi świeckich wielcy i mali Con- 
nele i Parnelle. I stało się, że w tych latach, 
w których „Paddy“ najżarliwiej i najnaro- 
dowiej politykowal, straci! w gorączce anti- 
londyńskiej ni mniej ni więcej tylko... swój 
własny język, stary, dwutysiącolętni 
język celtycki. Jeszcze przed rokiem 1848, 
strasznym rokiem głodu i rewolucyi, wszyst¬ 
ko mówiło po irlandzku, z wyjątkiem miast, 
aczkolwiek już od r. 1851 zapanował w nau¬ 
czaniu początkowem patentowany systerm 
da Derby, prototypu of righł honourable n 
Apiichtin. Od r. 1848, dzięki głównie an^ 
gielskiemu nauczaniu początkowemu i dzięlc 
„lekceważeniu 11 kwesty! językowej przez i 
lityków „praktycznych 11 , zaabsorwanych agf 
ną tragedyą ludu — zaczął język prastary 
i przez siedem wieków niewoli ocalony 
wychodzić z użycia, niknąć, zamierać (jak 
w Cornwalii), aż wreszcie doszło do r. 1900, 
w którym statystycznie pokazało się, że na 
4.700.000 t. zw. irlandczyków ostało się 60.000 
irlandzkich irlandczyków, mówiących języ¬ 
kiem swych ojców, matek i pradziadów, 
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700.000 dwujęzycznych a omal 4 mil. a n- 
gielskich irlandczyków, nie rozumie¬ 
jących ni słowa „gaedhulge“, rzetelnie wy¬ 
narodowionych kalek, fanatycznych w jakimś 
partykularyzmie pseudo irlandzkim, wybiera¬ 
jących sobie swoich 105 krzykaczów i adwo¬ 
katów do londyńskiej „Izby gmin“, a dumnie 
nazywających się „\Vest-Britons“... w typie 
i w obyczajowości, w zwyczajach, w manie¬ 
rach, w kulturze, w lekturze, zgoła angiel¬ 
skich, ba, nawet więcej angielskich od sa¬ 
mych londyńczyków. Jeszcze jedno trzydzie¬ 
stolecie a cala Irlandya, wynarodowiona, bez 
duszy, leżałaby u stóp parlamentu londyń¬ 
skiego, podczas kiedy realnie — szowini¬ 
styczni oratorzy irlandzcy właśnie może 
w on czas zyskaliby od rządu upragniony 
i wymarzony „dom własny' 1 w Dublinie, dru¬ 
gą, t. j. partykularną angielską arenę głup¬ 
stwa i próżności ludzkiej. Tymczasem je¬ 
dnak uratowało Irlandyę nagle obrzydzenie 
do wszechogarniającej polityki parlamenckiej, 
spowodowane głównie dwoma ciosami w sa¬ 
mo serce pan-maniactwa politycznego, t. j. 
upadkiem Parnella w 1891 i odrzuceniem 
home rultt w r. 1895. Ster narodowej na¬ 
wy przeszedł z rąk arrivistów, adwokatów 
i polityków w ręce ludzi apelujących nie do 
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interesu wyborców a do moralnej godności 
obywateli, w ręce ludzi, niefachowych w kwe- 
styach ekonomicznych, gospodarczych, agrar¬ 
nych i t. p., ale wielbiących tradycye stare, 
czujących indywidualny całokształt życia lu¬ 
dowego, opiekujących się językiem wzgar¬ 
dzonym i zagrzebanym, skarbami swoistej 
kultury, muzealnemi pamiątkami i „marnymi 
wynalazkami 11 folkloru. I zobaczyła Irlandya, 
myśląca patryotycznie Irlandya, do jakiego 
stopnia upadku plemiennej samowiedzy do¬ 
szła w ostatnich pięćdziesięciu latach, w jarz¬ 
mie angielskim już nie ino politycznem a mo- 
ralnem, psychicznem szukająca dla siebie 
ratunku tylko w poselskich harcach, w wy¬ 
borczych komedyach koltuństwa i w spraw¬ 
ności angielskiej elokwencyi u swoich umi¬ 
łowanych wysłańców do „Izby Gmin 11 . Prze¬ 
szło półtora miliona emigrantów z kraju, 
otumanienie chłopstwa przez alkohol i katolic¬ 
ki ultramontanizm, przyjęcie ordynarnych ele¬ 
mentów pirackich i pijackich z calokszaltu 
kultury anglosaskiej na miejsce dawnej ary¬ 
stokratycznej, głębokiej kultury celtyckiej, no, 
i wreszcie absolutny zanik poczucia narodo¬ 
wej godności — oto były rezultaty kolosal¬ 
nych sukcesów parlamenckich, matactwa po¬ 
litycznego „druzgocących 11 mówców-paradye- 
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rów i „owocnej poważnej opozycyi“ „naszej 
brygady z Erynu“, imponującej niesłychanie 
filistrowi irlandzkiemu. 

Panowie leaderzy irlandcy od smutnej pa¬ 
mięci Parnella do dzisiejszego Redmounda, 
znaczącego się pompatycznie C. O. I. R. B. 
Chief Organiser of Irish Rcpublican Bro- 
therhood zaabsorbowani byli tak wyłącznie 
(zresztą poważnymi) kwestyami rolnemi i au¬ 
tonomicznymi, alias domaganiem się „ziemli 
i woli“, że na abstrakcyjne i platoniczne po¬ 
stulaty nie mogli mieć formalnie czasu. Za 
nimi stal cały pięciomilionowy naród, samo- 
gwalcący się szopkami wyborczymi, agitacyą 
polityczną, warcholstwem menerów i club- 
speakerów, a lekceważący kwestye tak „ide- 
alne“ jak język, kultura, literatura, tradycya, 
sztuka. I w ten sposób doszło do zewnętrz¬ 
nego zangielszczenia, a do wewnętrznego 
zdeprawowania się politykomanią w całych 
5 milionach, do przetrucia się właśnie tymi 
owocami konstytucyjnego ustroju, które po¬ 
winny były dawać niby zdrowie i siły. Bie¬ 
dny lub bezziemny, cały w pachcie prawdzi¬ 
wych pająków middle-manów, wysługujący 
się po murzyńsku landlordom, używającym 
pełnego życia w bezpiecznym Londynie, bie¬ 
dny lud o poetyckiej, bujnej wyobraźni, sub- 
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telnym nerwostanie, delikatnych uczuciach 
i żywym, rozpalnym temperamencie, wszyst¬ 
kie swe nadzieje pokładał niebacznie w dok¬ 
trynerskim marzeniu o wywłaszczeniu złych, 
wysysających szpik Erynu landlordów i wszyst¬ 
kie troski powierzał swoim homerulistom, t. j. 
poprostu utalentowanym karyerowiczom, prze¬ 
sianym przez sito łaskawego a z satrapia 
po dyktatorsku dusz rząd sprawującego kle¬ 
ru. I lud przeliczył się i zawiódł. Autono¬ 
mii lrlandya nie dostała, kwestyę agrarną 
zreparowano i załatano z inicyatywy jeszcze 
samego Gladstona bez wielkich wysiłków 
„brygady 11 , a tymczasem właśnie w okresie 
najgorętszego roznamiętnienia pseudonacyo- 
nalistycznego i febry politycznej, grasującej 
nagminnie zatruto zgaszony znicz święty 
druidów: duszę plemienną, mistyczny, wspól¬ 
ny ton psychiczny starej królewskiej celtyc¬ 
kiej rasy. A dokonali tego nietyle angielscy 
unioniści, ani stary Salisbury, ani torysi, ani 
irlandcy oranżyści, ani piechota szkocka, 
ani bakalarz angielski, ani wicekról, ani se¬ 
kretarze stanu, ale dokonała brygada z Ery¬ 
nu, t. j. 103 ambitnych tylko—m a t e ry a- 
listów, lekceważących sobie skarby ducha 
i odrębnie psychiczne wartości swego ludu; 
dokonał filister irlandzki, tak bezmyśl- 
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ny jak każdy inny, ino ubierający się w an¬ 
gielską kulturę klubową, czytujący kolporto¬ 
wane z Londynu okropności za pensa (pen- 
ny dreadfuls), zjadający sandwiche, durham- 
skie filety, yorską szynkę... ten głupi zwierz 
filister pozujący tu na West-britons, gardzą¬ 
cy swym językiem, jego skarbami, tradycya- 
mi jako... abstrakcyami, które się nie dadzą 
ani zjeść, jak yorska szynka, ani wypić, jak 
portwein. 

Odrodziciele Erynu, t. j. grupa intelek¬ 
tualistów zakochanych rzetelnie w celtyckich 
prapoczątkach Irlandyi, rozpoczęła dzieło 
swe pod hasłem absolutnego odseparowania 
idei narodowości od polityki narodowej i od 
kwestyi wyznaniowej. Widzieli oni bowiem, 
że polityka jest to wogóle praktyczne zasto- 
Wanie umiejętności przystosowywania się do 
interesu hałastry, a że kwestya wyznaniowa 
to bałast, wieszający się u spraw wszelkich 
kultur. Im zaś przedewszystkiem chodziło 
o otworzenie zagubionej indywidualności ple¬ 
miennej i o emancypacyę narodu zbałamu¬ 
conego pochłaniającą cały jego intellekt 
agitacyą polityczną z pod obyczajowej i mo¬ 
ralnej przewagi wszechwładnej burżuazyi lon¬ 
dyńskiej. A do tych celów dalekich prosta 
droga prowadziła tylko przez odrodzenie ję- 
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zyka, tej miękkiej, rytmicznej, muzykalnej, do¬ 
stojnej mowy eiryjskiej, jednej z trzech sio- 
strzyc praszczurej mowy „pierwszych z Aryow“. 
Mieli założyciele: „Ligi gaelickiej 11 przykłady 
w siostrzanej Walii, gdzie mimo anglizator- 
skie zakusy 1.500.000 celtów mówi po walij- 
sku, wydaje 28 miesięczników, 25 tygodni¬ 
ków w swem kytneryjskiem narzeczu, zbiera 
się na turnieje poetyckie i muzykalne: 
eisteddfoodany z pomiędzy koliska bardów 
obiera „barda tronu 11 , Hnrfamona. Mieli 
przykłady w Bretanii, gdzie mimo zapędów 
gallizowania na 1.500.000 celtów przeszło 
700.000 mówi wyłącznie po bretońsku. Za¬ 
czerń pierwsi założyciele „gaelickiej ligi 11 , 
korzystając z rozbudzenia się ogólnorasowe- 
go ruchu panceltyckiego (dziś jeszcze raczej 
platonicznego, gdyż krępowanego rozdziele¬ 
niami państwowymi i kościelnymi) sprzymie¬ 
rzyli niejako swoje idee przewodnie z kolo¬ 
salnymi ideami rasowej unii Celtów z Bre¬ 
tanii, Walii, Szkocyi, Biskaji hiszpańskiej 
i wyspy Man, — nie włączając ani cienia 
jakiejś akcyi politycznej w program swe¬ 
go rozbudzenia duszy celtyckiej. 
W każdym razie jednak „Liga gaelicka 11 bar¬ 
dzo sympatyzuje z panceltyzmem, reprezen¬ 
tującym duchowo piętnastomilionowe plemie. 
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Wierzy bowiem w misyę światową zjedno¬ 
czenia tej rasy, która najwięcej w Europie 
przechowała zmysłu sprawiedliwości, dzię¬ 
ki głównie wiekowej martyrologii. Jak zwy¬ 
kle w tych przesileniach narodowych, gdy 
chodzi o nadanie życiu nowych rasowych 
impulsów, tak i w tym wypadku oparło się 
Gaelickie Odrodzenie na ruchu ludowym, 
w nim czerpiąc żywotne swe soki. Że zaś 
język eiryjski zachowali w czystości tylko 
chłopi na Hebrydach i w zachodnio-poludnio- 
wej Irlandyi, tedy ich fermy, a raczej lepian¬ 
ki, torfowiska i leśne zagrody stały się ce¬ 
lem pielgrzymek pierwszych wskrzesicieli 
odrodzenia. Tu spisywano skrzętnie dekla¬ 
mowane i śpiewane przez starców długie 
poematy, ballady, legendy i łącznie z praca¬ 
mi uczonych, z publikacyami manuskryptów 
z bibliotek: Franciszkanów w Dublinie, w St. 
Gallen w Szwajcaryi, dublińskiego Trinity- 
College odtworzono fundamentalny żelazny 
kapitał językowy, z którego czerpać już bę¬ 
dą mogły pokolenia. Walną pomoc oddały 
Lidze prace historyczne francuskich celtolo- 
gów jak i niemieckich profesorów: Zimmera 
i Kuno Meyera. Z irlandzkich znawców cel- 
tyzmu na czele ruchu gaelickiego stanęli: 
znakomity filolog z Trinity-College Whitley 


81 


Stokes, prof. Alfred Nutt i -wreszcie entuzya- 
styczny apostoł dr. Douglas Hyde, gente Bri- 
tannicus, natione Hibernus, z wyznania... pro¬ 
testant. Liga zaczęła od odczytów, manife¬ 
stów, konkursów na utwory poetyckie, od 
propagowania artystycznego epicznych cy¬ 
klów z bohaterskich czasów „Fianna", od 
recytacyi publicznych prastarych legend kró¬ 
lewskich. Rozbudzając z początków entu- 
zyazmy czysto artystyczne, powoli zaczynała 
pracę na coraz szerszą, ogólniejszą skalę. 

Już i jej wolontaryusze zaczynali dawać pry¬ 
watne a z czasem publiczne lekcye eirzyj- 
skiego języka, już zaczęto jeździć od miast 
do miast z cyklami wykładów i otwierać kur- 
sa nauki literatury i sztuki celtyckiej. 

1895 założono Ligę z najskromniejszymi fun^ 
damentami, w r. 1896 sprzedano ćwiczeńlję- 
zyka eirzyjskiego Growney’a 80.000 egzem-jj 

plarzy, w 1897 już 240 tysięcy egzemplarz _ 

by wreszcie W r. 1905 dojść do imponująj^T2Tll>£ 
go pół miliona egzemplarzy. Już Liga gae- 
licka wydaje dwa dzienniki, a trzy miesięcz¬ 
niki, wszędzie pojawiają się szyldy, ogłosze¬ 
nia i reklamy w starej mowie, już departa¬ 
ment rolnictwa w dwóch językach ogłasza 
swoje rozporządzenia. Nawet listy pasterskie 
ogłaszane są w dwóch językach. Ten szcze- 

Jl. JV. Mewcuzyński: .Co czasy nioska. 6 
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gól ostatni wykazuje chyba dobitnie potęgę 
odrodzenia języka, kiedy nawet kościół świę¬ 
ty już uważał za wskazane iść za prądem 
unaradawiającym i tak wyłącznie idealnym. 

I w rzeczy istej, przez lat trzynaście zdołała 
Liga i ruch od niej wychodzący oddać pra¬ 
stary język prawie milionowi swych ziomków. 
Z językiem zaś, z tem drugiem „seconcl sc!f-‘ 
jak sami anglicy mówią, także i tradycye ję¬ 
zykowe, umiłowanie starej kultury i dawnych 
zapomnianych obyczajów, poczucie spólnoty 
zwyczajowej, korporatywną plemienną moral¬ 
ność, zaczem, co najważniejsze, wiarę w Erin, 
wiarę W odradzające się ojczyste siły. Nie 
tylko jednak na propagandzie wzgardzonej 
mowy celtyckiej ograniczyli się kierownicy 
„Ligi gaelickiej“, ale zwolna jęli się unaro¬ 
dowienia i przepajania pierwiastkami celtyz- 
mu wszystkich naokół dziedzin życia. Tak 
tedy rozpoczęli wojnę bojkotową z wyrobami 
manchesterskiego przemysłu, zaagitowali włas¬ 
ny przemysł... artystyczny, sięgający trady- 
cyami bądźcobądź już i VII wieku. Poczem 
przyszła kolej na przywracanie strojów cel¬ 
tyckich t. j. dodanie do zwykłych ubrań tu- 
niczki na skórzanym pasku i pledu kolory¬ 
stycznego na ramiona. Wreszcie przypo¬ 
mniano dawne tańce narodowe na zielonej 
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trawce, koncerty z pieśni ossyanicznych pra¬ 
starych, zabawy ludowe: scilges, sporty, zai- 
nicyowano tłumne wycieczki - pielgrzymki 
do miejsc historycznych i eistcddfoodany 
i z konkursami poetyckimi i muzykalnymi bar¬ 
dów. Wreszcie ufundowano W Dublinie na¬ 
rodowy teatr gaelicki. Przekpiwana i wyszy¬ 
dzana idealna akcya „intellektuelów" po trzy¬ 
nastu latach skupiania sil wyłącznie ducho¬ 
wych, idealnych, zwyciężyła i dziś z pomocą 
czterystu komitetów lokalnych „Ligi gaelic- 
kiej“ jeden tylko okrzyk rozbrzmiewa po 
szmaragdowej wyspie: Erin go bragh! Erin 
go bragh! Irlandya przebojem! 

William Butler Yeats — naszego Wyspiań¬ 
skiego rówieśnik i omal sobowtórny analo- 
gon— jest jednym z pierwszych reprezentan¬ 
tów „odrodzenia gaelickiego 11 , jednym z głó¬ 
wnych ogniw „Ligi gaelickiej" — zangliczo- 
nemu narodowi jego ukradziony symfonicz¬ 
ny język—i ducha prastarej, dwutysiącoletniej 
kultury celtyckiej wskrzeszającej. 

Sternicy i wodzireje tego ruchu używają 
^ dotychczas jeszcze języka macoszego an¬ 
gielskiego i prawdopodobnie dopiero następ¬ 
ne pokolenie twórców będzie składało swych 
myśli przędzę i swych uczuć kwiaty 
w potwornie trudnem narzeczu erzyjskiem 




S4 


lub kymeryjskiem, w mowie św. Patryka i św. 
Brygitty... Spólcześni zaś „fili" t. j. bardo¬ 
wie ogniści, wskrzesiciele zagrzebanej mo¬ 
wy jak George Moore, Fiona Macleod, Ty- 
nan Hinckson, Martyn, Lionel Johnson, Syn- 
ge, pani Ethma Cabery, prof. Ernest Rhys 
piszą po angielsku, czyli—jak oni nazywają, 
po „brytańsku 11 , t. j. językiem „krwawego 
Sassenachu 11 . Z nieb wszystkich zaś tylko 
Byam Skaw jest w calem tego słowa zna¬ 
czeniu i w Anglii obrzydliwie popularnym; 
snobizm zaś europejski doczepił się go tak 
kurczowo i hałaśliwie, że omal obrzydził au¬ 
tora „Cezara i Kleopatry 11 Wszystkim jego 
dawnym przyjaciołom. 

William Buttler Yeats nie potrzebuje się 
bać wielbicielęctwa szerokich mas gawiedzi. 
Chociaż mieszka w Londynie, mało się 
nim troszczą magaziny i revic\vy, pressy 
i chroniclcs. Żyje sobie na uboczu ten wy¬ 
soki, smukły, rudowłosy poeta o mocnycn 
ciemnych okularach na oczach, maluje bar¬ 
dzo prowokująco i od czasu do czasu wy¬ 
daje u Fishera UmWina albo u Walter Scot¬ 
ta tomiki, które następnie stają się skarbem 
maluczkich, ukochaniem czystych i dumą, 
chwalą odradzających się duchowo Celtów 
w Erynie. U nas zna go i ukochał Jan Kas- 
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prowicz, który mu najpiękniejszy też hołd 
złożył przetłómaczeniem uroczego snu dra¬ 
matycznego „Grefini Kasi“ i kilku charakte¬ 
rystycznych wierszy z tomu Poems 1901 
* (Fisher Umwin), z tomu „ The wind among 
the Reeds“ (tamże 1900) i z tomu: „Irish 
fairy and Folk Tales“ (Walter Scott). 

Nacyonalny ruch irlandzki jest w tern ar- 
cyszczęśliwem i godnem zazdrości położe¬ 
niu, że nietylko nie kolliduje z ruchem so- 
cyalnym, ale jest jego bratnim druhem i kon- 
sekwencyą, jego uszlachetnieniem i wyideal- 
nieniem. Wspólny ich wróg to materyali- 
styczne imperyum Wszech-Brytanii, Wzięte 
k w pacht przez landlordów, oranżystów i pach- 
ciarzy lordoskich, wysysających jak pijawki 
bierny a arystokratyczny wieśniaczy naród 
„zielonej wyspy 11 . 

Emancypacya ludu irlandzkiego z pod 
angielskiej tyranii politycznej moralnej, in- 
tellektualnej i obyczajowej jest zarazem 
emancypacyą klasową z pod ucisku kapitału 
telefonującego z Londynu najsroższe i naj- 
> brutalniejsze ukazy w imię państwowości 
angielskiej „krwawych Sassenach". I dlate¬ 
go w irlandzkich autorach skroś patryotycz- 
nych i patryotycznie, czujnie aktywnych, 
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w tych duchowych „chorążych ludu“ jest to 
przemiłe skojarzenie socyalnej często rewo- 
lucyjności z najdelikatniejszą wytwornością 
ideową, z rzetelnem ukochaniem przeszłości, 
starej zielonawej patyny feudalnej i królew¬ 
skiego, poszarpanego, gronostajowego płasz¬ 
cza z Armagh czy Connaught. Symbolem 
tego skojarzenia dwóch istotnie twórczych 
i niosących zarodki i ziarna przyszłoSci prą¬ 
dów jest też i irlandzki Wyspiański—William 
Butler Yeats, socyalny patryota i arystokra¬ 
tyczny obrońca uciśnionego ludu „panów 
i poetów 11 . Że zaś nacyonalizm irlandzki 
jest indywidualizmem szlachetniejszej mniej¬ 
szości wobec pięści „państwowej idei“ pira¬ 
tów, przeto i irlandzcy reprezentatywi są 
przedewszystkiem bojownikami indywiduali¬ 
zmu, przeciwstawiającymi światopoglądowi 
cyfr, rachunków, statystyki—potęgę duszy. 
Wiarę panteistyczną, nicość gburowatej cy¬ 
fry a dostojność mistycznego tchnienia, oży¬ 
wiającego tak genialne dzieła wybranych jak 
i instynkta bardziej z przyrodą w symbiozie 
żyjących ludów. W zestawieniu z jobberem 
„tinclc Samcm a jest wieśniak irlandzki mi¬ 
mo swoje powierzchowne pozory etycznego 
upadku i spróżniaczenia—narodem głębszym 
ciekawszym, i metafizyczniejszym. 
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Autor „Countess Cat/ileen“ żyje duszą 
swą w epoce bardzo, bardzo zamierzchłej, 
w bohaterskich czasach pasternej naiwności 
i czystości królów -- witeziów, patryarchal- 
nego żywota rybaków i chłopów, kiedy to 
dziarscy koniądze „najstarszych Aryów“ Wra¬ 
cali z krwawych bojów i drak między sobą, 
odpasywali miecze (dziś rdzawe w British 
Muzeum), brali w dłonie olchowe gałęzie 
i w druidzich płaszczach śpiewali tłumom 
swych poddanych długie epopeje o owem 
bezpohybnem męstwie i zawsze nieustra¬ 
szonej odwadze. Yeats nawraca dusze spół- 
czesnych do tych czasów Meerddiina (Mer- 
lina) i Artusa, Kuhulina i Goolana, kiedy to 
w przedświcie i zaraniu średnich wieków 
powstawały olbrzymie, długie, monotonnie 
nucone obręby, ringi, cykle epicznych sag 
i klechd, gocko - skandynawskie Odysseje, 
celtyckie Szachnamy, aryjskiej kultury wę¬ 
gielne, tynowe fundamenty. W tych piele¬ 
szach i kolebce celtyckiej szuka Yeats du¬ 
chowych ekstraktów i essencyi dla podtrzy¬ 
mania sil żywotnych i wzbudzenia reakcyi 
zdrowia u swego nieszczęsnego, depatryzu- 
jącego się narodu. 

I Yeats sięga ręką w te skarby, które 


uczeni odkryli w zmurszałych, żółtych, sto¬ 
czonych na pół robactwem kartach ksiąg 
dublińskiego kollegium Trójcy, księgozbioru 
Franciszkanów, manuskryptów w St. Gallen, 
w Wurzburgu, w Karlsruhe, a przedewszyst- 
kiem w „brylantowym kruku 11 : „księdze 
z Kells“ z... VIII wieku. Epokowe odkrycia 
prof. Kuno Meyera, prof. Zimmera i celto- 
logów angielskich są dla niego żywem źró¬ 
dłem czystej krynicznej uzdrawiającej poe- 
zyi. Herb Erynu jest godłem jego produk- 
cyi natchnionej: harfowe dźwięki mają je¬ 
go wskrzeszone klechdy a koniezynne- 
go listka świeżą intensywną zieleń—jego, 
ukochanie przyrody i spływanie się z nią 
w jedność, w całość. Dzisiejsze konkretne 
życie Irlandów jest mu tylko przykrą ale 
zgoła bezistotną i nieważką fazą przejścio¬ 
wą; nie obchodzi ga nawet roczne emigro¬ 
wanie w świat do 40,000 chłopów, ani go 
nie smuci przydługa walka Irlandów o „dom 
własny 11 i z tym związane orgie matactw po¬ 
litycznych. Nie oburzają go intrygi kleru 
katolickiego, patronującego ludowemu życiu 
politycznemu, ani potępieńcze swary, intry¬ 
gi, oskarżania się i szkalowania partyi, skan¬ 
dale menerów narodowych, renegacya irlandz- 
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kiej noblessy, ni pijaństwo, ni wsie pełne 
matołów, ni z najbiedniejszego proletaryatu 
wyciskane świętopietrze, i nędza agrarnego 
kraju, i gadatliwość narodu, i mania konspi¬ 
racyjna, i blaga i podejrzliwość wszystkich 
względem wszystkich, i te „wróbli po ryn¬ 
nach kłótnie i zawiści 11 , i to piekło niewoli. 
Tyle w nim przeświadczenia o tern, że mu 
tylko twarz zastygła w gorzkim grymasie 
poważnej maski, i że ni z wierszy, ni z po¬ 
między wierszy ani razu nie uśmiechnie się 
w świat pusta wesołość. Ale doczesny i ma- 
teryalny brud życia ani się go nie imię. On 
stróżuje, by duch narodu zatruty ozdrowial, 
on nawołuje do przywrotu języka, od lat 50 
wytrzebionego, on czarodziejsko pięknym 
dzwoniącym rytmem budzi uśpioną tęsknotę 
do narodowego piękna, on strofami 
archaicznie konstruowanymi zaklina stare 
bogi, dobre demony, leśne, polne, powietrz¬ 
ne, wietrzne, rzeczne, łąkowe, burzowe, 
ognia i mgły zaśnięte bożyce pogań¬ 
skie ze snu do powstania i zaopiekowania 
się tym wynędzniałym, wygłodzonym, z kar¬ 
tofli opuchłym i od whisky ogłupiałym ale 
szlachetnym jego ludem; Chrystus i Najświęt¬ 
sza Panienka zawiedli bardzo wszystkie 
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„mniejszości 11 narodowe, opiekując się za to 
serdeczniej mocarstwami militarnemi, rozsze- 
rzającemi chrystyanizm armatami Armstron¬ 
ga i karabinami mr. Maxima. Dla Yeatsa 
szpikiem pacierzowym narodu jest te sześć¬ 
dziesiąt tysięcy chłopów na najskrajniejszym 
zachodnim brzegu Hebrydów, pasterzy i ry¬ 
baków z torfowisk i lasów, którzy w cza¬ 
sach niebywałej wścieklizny oranżyzmn an¬ 
gielskiego, w czasach ślepego rozbestwienia 
zaborczości Londyńczyków zachowali w nie¬ 
skalanej czystości dwutysiącoletni język 
,,gaedhulge“ i śpiewając na pamięć stare 
praszczurów legendy i epopeje przechowali 
w czystości istny święty znicz, prawdziwą 
„krużę Graalową“ obok niczem niewstrzą- 
śniętej, niezmąconej, żadnym ultramontaniz- 
mem nie zbrudzonej wiary w ,,the others“ 
„w nich“ „w tych innych u w bożyców ta¬ 
kich, jak Angus, Aedh, Ferhus... t. j. w mu¬ 
zykalne termina abstrakcyjnych pojęć o ele¬ 
mentach przyrody. 

I oto widzimy, że gardzący konkretną re¬ 
alną rzeczywistością poeta-fantasta miał swo¬ 
ją pozytywną racyę polityczną. Dziś do tych 
chłopów z Hebrydów pielgrzymuje cala my¬ 
śląca i czująca Irlandya i uczy się od nich 
zatraconego języka swojego i starych wie- 
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rżeń, podań i klechd; z chłopskich paster¬ 
skich i rybackich rąk bierze pierwsze bie¬ 
rzmowanie odrodzenia narodowego; docho¬ 
dzi już i do tego, że polityczni arywiści i ka- 
ryerowicze „home-rulizmu“, jak niepyszni, ja¬ 
dą na zachodnie pobrzeże świętej wyspy, by 
tam czerpać z czystych studzien jj źródeł 
miłość ojczyzny, uczucie tak bezinteresowne 
i nieprocentujące nigdy, jak intereso¬ 
wnym i procentującym jest wszelki par- 
lamencki, gazeciarski, bankietniczy jubileu¬ 
szowy, stadom łakomym schlebiający „patryo- 
tyzin adwokatów i dentystów 11 ... Tak więc 
chłopi i poeci ratują samowiedzę i samoby- 
tność narodową irlandzą, wtedy kiedy jej już 
nic pomódz nie byli w stanie praktyczni e- 
konomiści, druzgocący argumentami juryści 
i genialni pyskacze. 

Orficzny poeta Yeats, jako rzetelny ir¬ 
landzki „fili“ druid, wierzy z omal dziecię¬ 
cym uporem w istność „the others 11 ; jemu 
po swedenbergiańskiu duchy i duszyce, anie- 
lice i rusalice, zjawy i strzygi, elfy i kraso- 
ludki nie są metaforami tajemnych a po¬ 
tężnych sił przyrody, ale substancyami 
istotnymi, plastycznemi, interweniującymi 
w życie śmiertelników osobiście, czasem 
dobroczynnie, a czasem tzłoWrogo i złośliwie. 
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I z tą nieco determinacyjną wiarą w leśny 
i komyszny Olimp poważnie-smutnego pej¬ 
zażu irlandzkiego łączy się organicznie jego 
pogląd artystyczny na istotę, cel i środki 
dramatu. Odrzucając wszelki dramat dyna¬ 
miczny, dramat akcyi, muskułów, czynów, 
osobniczych charakterów—Yeats uznaje jeno 
dramat ludzkiej woli, dramat statyczny, 
w którym ludzie zgoła pasywni nic nie dzia¬ 
łają impulsywnie a jeno, „są działani“, są po¬ 
ruszani sznureczkami fatalizmu, ręką Niewi¬ 
dzialnego. Ten karmatyczny, buddyjski pogląd 
na dzieło swego kunsztu dramaturgicznego 
czyni go blizkim krewnym maryonetkowych 
idei Maeterlincka i Wyspiańskiemu (z jego 
pierwszych dziel) i nadaje grecki ton jego 
snom seledynowym, jego przedziwnie mięk¬ 
kim w barwach ewokacyom szmaragdowego 
świata, jego alegoryom legendowym, malo¬ 
wanym akwarelowymi barwikami. Wycho¬ 
dząc z racyi, że symbolizm jest Jedyną for¬ 
mą metafizyki mającą pewne szanse powo¬ 
dzenia w dramacie, decyduje się Yeats na 
Szekspirowską prostotę kunsztu dramatopi- 
sarskiego i w czysto dusznych swych alle- 
goryach przeprowadza symbole trwałych, nie¬ 
przemijających, odwiecznych wartości życio¬ 
wych. 1 w tym programie, w tym duchu za- 
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sądnym, prozą prostą a pełną niedomówio- 
nych tajemnic i niewyslowionych uroków da¬ 
je swe „dramę intime“ i panteistyczne pie¬ 
śni górnie nastrojone a ogromne ludzkie, 
proste i przystępne, heroiczne bezwiednie 
a hieratyczne w swym spokoju, spokoju 
ukojenia, ciszy i dyskrecyi. 

Czytajmy symfonię o „świętej z oczyma 
szafiru 11 , o „Kontessie Katlinie“, co z miło¬ 
ści do uciśnionych kmiotków w czas głodo¬ 
wej zarazy własną swą duszę białą sprzeda¬ 
ła kupcom. Czytajmy wielkie dzieło „opus 
paramirum“ nowej sztuki symbolicznej Yeatsa: 
„The Land of the Hearts Desire“ „Kraj tę¬ 
sknot serdecznych 11 ! Oto jesteśmy w nim na 
Hebrydach, tam gdzie ocean Atlantycki bije 
potwornymi płetwami o dzikie pobrzeże za¬ 
chodniego krańca Europy. Pełna tajemni¬ 
czych misteryi noc majowa, ciepło i księży¬ 
cowo. — Wnętrze chłopskiej chałupy. Sta¬ 
rzy siedli u stołu i raczą patra katolickiego. 
Syn im usługuje. A w kącie siedzi Marya 
jego żona, jakaś dziwo-żona, ciągle W je¬ 
dnej, przestarej księdze pogrążona, milcząca, 
obojętna, poganka. Na oknie pełno dzwon¬ 
ków modrych a tern ciekawych, że „ich“, 
„tych“, „the others“ przyciągających. Stara 
chłopka Brigida ośmiewa przed patrem i u- 
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rąga z Maryi, że ta ciągle czyta w księdze, 
którą ich stary dziadek, bajczarz-poeta ,,fili“ 
gdzieś kiedyś napisał. Ksiądz pater bada 
Maryę, co to za książka, i radzi nie podda¬ 
wać się rozmarzeniom melancholijnym a cie¬ 
szyć się codziennością. Lecz Marya według 
rad książki idzie rozrzucać dzwonki przed 
próg chaty, by duchy majowe przyszły. Ksiądz 
ją gromi, matka męża wyklina, tylko mąż 
broni jej marzeń o jakimś bajecznym kraju 
upragnionym. Wiatr roznosi dzwonki po po- 
Ju, po błoniu, a wnet zjawia się pierwsza ta¬ 
jemna krasawica w zielonej szacie, dostaje 
jałmużnę, odchodzi. Po niej małe dziecię 
prześliczne ale dziwnie nie samowite, przy¬ 
chodzi prosić o nakarmienie, ?ogrzanie i na¬ 
pojenie. Wszyscy pod urokiem bosego, bie¬ 
dnego dziecięcia. Nawet pater na dziecka 
prośbę wynosi krucifiks do drugiej izby. 
Wówczas dziecina wokół Maryi rozsypuje 
•dzwonkowe kwiecie i obejmuje ją rączką. 
Z za chałupy słychać śpiew monotonny, dzi¬ 
wny, jakby samych fal powietrznych, a Ma¬ 
rya dotknięta ramieniem dziwnego dziecka 
w tęsknocie upragnionego kraju, zamiera. 
Dziecię znika. Oto jest szara kanwa błahej 
treści, na której dopiero geniusz celtycki e- 
manujący się w malarzu W. Butlerze Yeatsie 
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dzierga wzorzyste barwy słowne i delikatne 
nastroje komunikacyi panteistycznych z mat- 
ką-przyrodą starej Hibernii. I są W tych 
dramatach jak i w innych dziełach Yeatsa: 
„The secret rose“, „The Celtic Twilight“, 
„Shadowy Waters“ mocne tężyzny, ustę¬ 
pujące znowuż miejsca lirycznemu tokowi 
i lirycznemu roztkliwieniu. Są w dziele ar- 
tystycznem Irlandzkiego Wyspiańskiego i ek¬ 
statyczne partye, powstałe pod silnein wra¬ 
żeniem chaotycznego, kosmicznego teozofa 
Williama Blakego (o którym Yeats dał dy- 
tyrambiczne studyum), jak również znajdą się 
może i dość niespodziewanie tony ironiczne 
sceptycznego balansu Heinowskiego. Cza¬ 
sem w jego poezyi grzmią turze rogi juna- 
czych wojów-opojów starego Erynu („Śmierć 
Kuhoolina 11 ), a czasem słychać pastuszą fle¬ 
tnię z upłazów górskich. Bywa zaś, że wiel¬ 
ki chorąży „odrodzenia gaelickiego“ idąc to¬ 
rem swego uwielbianego mistrza, szaleńcze¬ 
go wizyonera, samotnika W. Blake, pisze 
wierszyki dziecięce, tak jasne i klarowne 
jak te wierszyki Irlandczyka W. Blake’a, druko¬ 
wane w elementarzach ludowych i umiane 
na pamięć przez przeszło 100 milionów An- 
glosasów (A. Craclle Song, The everlasting 
Yoices). 
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Drugim z głównych wodzów duchowych 
dzisiejszej Ligi Gaelickiej obok J. Syngego, 
lady Gregory i Columa, obecnie najfanaty- 
czniej oddanym odrodzeniu Celtyzmu w Ir¬ 
landczykach jest dziś do sześćdziesiątki nachy¬ 
lający się Jerzy Moore, przypominający niniej¬ 
szemu pokoleniu swem nazwiskiem twórcę 
światowej sławy „Lalli Rookh“. Jest to kra- 
sopisarz, z którym absolutnie nie umieją so¬ 
bie poradzić krytycy miesięczników angiel¬ 
skich, dziś jak niegdyś łapczywie ciekawi 
„quid novi ex Hibcrnia Ostatecznie za¬ 
liczyli go obok O. Wilde’a, B. Shawa i Gil¬ 
berta Keit-Chestertona w poczet ,.intellektu- 
alnych klownów 11 , niepoczytalnych enfants 
terriblcs, których jednak czytać należy, nie 
biorąc sobie zbytnio do serca konsekwencyi 
tej lektury. Malarz z profesyi Moore długie 
lata przeżył W Paryżu. Tu z iście irlandzką ła¬ 
twością asymilacyi przesiąkł skroś teoryami 
antysocyalnego egotyzmu, które od czasów 
Renana i Flauberta przeszły potężniejąc 
i rozszerzając się i na inne dziedziny w cza¬ 
sy Ed. de Goncourta, Barresa, Bourgeta, 
Mallarmego i współżyjących z nimi Anglików 
paryskich Hall Caine’a, Condera, Sherarda, 
Blancha, Dowsona. 

Około 1886-go roku żyl Moore w Pa- 


ryżu, najintensywniej Wchłaniając w sie¬ 
bie wszelkimi porami „stosowaną do czasów 11 
filozofię cyrenejską, wpatrzony jak w słońce 
w olbrzymią maskę twarzy Renanoskiej, wiel¬ 
biąc w Neronie pierwszego człowieka, któ¬ 
rego światopoglądem stała się estetyczność, 
a klnąc Chrystusa, jako demagoga z Naza¬ 
retu, boga słabych, brudnych i niewolniczych. 
Nastrój antispoleczny z kultem „entuzyazmu“, 
„własnego ja“, „niewinności drapieżcy 11 i t p. 
znalazł w zparyzyanizowanym malarzu świe¬ 
tne medyum do rozrośnięcia się w doktry- 
neryzm silny a wojujący najjaskrawszymi 
tezami. Do jakiego zacietrzewienia antispo- 
lecznego, do jakiego radykalizmu artystoskie- 
go doszedł ateliowy rezoner J. Moore, 
jaciel A. Gide’a i Marcela Schwoba, spófbil* 
siadnik Łazarz owych „hulatyk 11 kawiarnianycl^ 
Verlaina, a i... Zoli (?!) wielbiciel, tego 
obszerne świadectwo spisał w książce w \QCm 
wydanej pt.: „Confessions of a youngirj0t 
ISS6'\ nowoczesnej spowiedzi, dziwactwie 
rozwalkowanein na setki stron, ale jednej 
z najciekawszych książek naszych czasów. 
W konfesyach tych „Paryżanin z profesyi 11 
Moore, wróg osobisty socyalisty z Galilei, 
rezonuje w sposób jaknajwygodniejszy i naj- 
rozgadańszy o tern wszystkiem co jest poza 
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peryferyą człowieka rezonującego, co się 
nazywa światem i życiem, a wobec czego 
artysta zająć ma pewne stanowisko, by na 
tern stanowisku dotrwać aż do kresu. Jest 
to kalejdoskop ideowy całej może spólcze- 
sności, pisany przez świadomego i odrębnie 
wszystko z życia przeżywającego myśliciela. 
W „spowiedzi młodego człowieka 11 , a raczej 
„zgallizowanego Irlandczyka 11 —Moora radość 
z życia znajduje ujście najczęstsze w ślepych 
ciosach wymierzanych altruizmowi i rzekomo 
związanemu z nim patryotyzmowi, etyce 
mieszczańskiej, etyce filistra i t. p. Jerzy 
Moore czuje niby fizyczny wstręt do „ob¬ 
szarpanej Irlandyi 11 , wielbi Cromwella, jako 
człowieka „odmładzającego ludzkość... okru¬ 
cieństwem 11 , wygłasza obrony wszelkich nie¬ 
sprawiedliwości, ucisków, krzywdzeń, ba na¬ 
wet zbrodni, o ile one choć w części przyczy¬ 
niają się do powstania dziel rozumu i dziel sztu¬ 
ki. Owszem, np. obrazowi Ingresa „Źródło 11 do¬ 
daje specyficznego uroku to przeświadcze¬ 
nie, że modelka, która pozowała do obrazu 
unieszczęśliWiona przez mistrza — umarła 
w szpitalu... Jerzy Moore rozprowadza w naj¬ 
różnorodniejsze dziedziny życia idee arno- 
ralizmu, które znalazłszy niegdyś w Stend- 
halu tony czyste, kruszcowe i klasyczne, 
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z czasem przerodziły się w barokowe skraj¬ 
ności filozofii zbrodni Bulwera (Eugen Aram) 
by stwardnieć i skostnieć w brutalizmie teu- 
tońskim Strinera a dopiero w Zarathustrze 
usferycznić się i wyarchanielić. Ale Jerzy 
Moore ma w tern zasługę niepożytą, że idee 
te związane jeszcze z doktrynawi angielskiej 
„sensuat school“ doprowadza do tak naj¬ 
dalszych kosekwencyi, na których stają się 
one już tylko kompletnymi absurdami, para¬ 
doksami, koziarni dyalektycznymi czemś—co 
nie oburzając bawi, a ośmieszając dyskredy¬ 
tuje. I Jerzy Moore mefistofeliczny Cheru¬ 
bin, „miody człowiek z roku 1886“, wierzy 
W cala prawdę kultu li tylko własnej jaźni 
„quia absurdum est“, jak tego dowodzi każ¬ 
da strona jego spowiedzi drukowanej aż w r. 
1904 tj, wtedy, kiedy „miody człowiek 11 da¬ 
wno już w sobie przezwycięży! rewolucyjną 
epokę ząbkowania egotycznego, pozę „wro¬ 
ga ludu 11 , i wzgardę do „niewolnicy Irlandyi 11 , 
ba, nawet antypatyę do bladego, chorowitego 
boga robotników i radykałów, „przemawiają¬ 
cego kiepskim żargonem aramejskim lub je¬ 
szcze kiepściejszą greczyzną 11 . W tym sa¬ 
mym roku, w którym wyszła Moora spowiedź 
młodego egoisty „z lat 1886“ tj. w r. 1904 
wyszedł i tom krytyk-interviewów znakomi- 
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tości brytańskiej W. Archera: Real Conver- 
sałions, w których między innymi i Jerzy 
Moore informuje notabla krytycznego o swo¬ 
ich wierzeniach, ideałach i pretensyach. Tu 
już przemawia odpowiedzialnie dojrzały, peł¬ 
ny człowiek, autor kilku powieści, dla swej 
socyalizacyjnej tendencyi bojkotowany namię¬ 
tnie przez czytające bydło, odstraszający ele¬ 
gancką hałastrę już samymi realistycznymi 
tematami (powieść o kucharce: „Esthera 
Waters“), okrzyczany patryota-narodowiec ir¬ 
landzki, współzałożyciel dublińskiego teatru 
narodowego 11 ... O gaalis mutatio rerum. 
Z Don Quichota antysocyalnych dogmatów, 
z jednego z prototypów dla Barresa „wy- 
korzenieńców 11 , z estety, kpiącego na wyży¬ 
nach artystyczno-arystokratycznych sympo- 
zyonów — diners z brudu pijackiej Irlan- 
dyi i z zakusów niwelacyi, sięgającej już grubą 
łapą po monstrancyę Sztuki — pozostało tyl¬ 
ko jedno: liturgia Piękna. Poodpadal w strzę¬ 
pach kostyum neronski i przepadło umiło¬ 
wanie... Heliogabala. Cromwell zmalał do 
rozmiarów szczęśliwego zbira protestanckie¬ 
go ihyeny czytającej sobie Stary Testament.,. 

George Moore z roku 1886 a George 
Moore z 1904 (z portretu pisanego W. Ar¬ 
chera) to jakby Szawel paczki, czysty poga- 
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nin, opiły elixirami Hartmanosko-Barresoskiej 
dyalektyki sofistycznej, a Paweł nawrócony, 
z powagą zapatrzony w tragedyę społecznych 
potworności, w złą nędzę cierpliwej miazgi 
ludzkiej, w niedolę człowieka kobiety a wresz¬ 
cie w niewolę wielkopańskiej swej ojczyzny 
Keltyckiej lrlandyi. Nie myślmy jednakże, 
aby autor powieści—ekspertyz analitycznych: 
„Evelyn lnnes“, „Esther Waters", „John 
Norton 11 , „Sister Terese“ i innych w czemś- 
kolwiek abdykowal i przeszedł w ideową 
płonną służbę bezimiennym rzeszom. Prze¬ 
nigdy. Jerzy Moore wzmocnił jeno i uświa¬ 
domił w sobie ton spólczucia so- 
cyalnego a następnie Większą 
w sobie swobodę dał instynktowi 
swej rasy, które to dwa akordy zresztą 
mocno rozbrzmiewały już i w „młodzieńcu 
z r. 1886“. Jeno: a rebours... 

Że z wiary—już nie w zwycięstwo Pięk¬ 
na, ale w boskie posłannictwo Sztuki nie uro¬ 
nił ani jednego dogmatu, tego dają dowody 
nietylko jego dyssertacye estetyczne („Mo¬ 
dern Painting 11 , „Impressions and Opinions“) 
ale właśnie jego powieści tak przesiąkle, 
tak przeciążone dygresyami teoretycznymi, 
wycieczkami w światy muzealne, W światy 
pracowniane, w zagadnienia czysto artystycz- 
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ne, a tak rozepchane wprost dociekaniami 
filozoficznemi, że skutkiem tego i nie po 
pularne w sferach dobrze wychowanego i do¬ 
brze ubranego niobu. Jerzy Moore i nadal 
jest sławą nieliteracką, a między-literacką, 
a jako „firma 11 na rynkach księgarskich bar¬ 
dzo słabo notowaną. Od popularności po¬ 
trafił się ustrzedz właśnie z pomocą swego 
balastu myślowego i tego, że w swoich po¬ 
wieściach wszelkim awanturom i aferom 
przeznaczył minimalną rolę, na wyłączny be- 
nefis analizy dusznej, która u niego docho¬ 
dzi do Flaubertoskiej omal pedanteryi. 
Powieść o śpiewaczce Evelyn Innes, dyagnozę 
sexualności kobiecej nazwano nawet angiel¬ 
ską Madame Bovary dla tej właśnie chemicz¬ 
nej skrupulatności w badaniu „składu” duszy 
kobiecej. Tylko „Estera Waters 11 Moora nie 
potrafiła się uchronić od uniwersalnego suk¬ 
cesu W całej Anglii. Czytano książkę tą, 
aby oburzać się i piętnować autora, który 
śmiał kucharkę „upadłą 11 t. j. matkę z dziec¬ 
kiem równać do Madonny Rafaela; czytano 
dla często forsowanego realizmu w szczegó¬ 
łach, którymi W cichości cieszono się, potę¬ 
piając je oficyalnie jako „zgniliznę erotycz¬ 
ną 11 . Inne powieści, będące literaturą w lite¬ 
raturze, domagają się też publiki w publice, 
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a pełne niepokoju etycznego, starć wyspecyali- 
zowanych. rozpływające się w refleksyonowa- 
niu najdelikatniejszem, najwewnętrzniejszem, 
nie przedstawiają dla czytelnika z ulicy naj¬ 
mniejszego „pokrzepiającego” duchowego że¬ 
ru. W takiej „Evelyn lnnes“ razić musi 
czytelnika w... „heroinie 11 nabożeństwo dla 
sztuki całkiem religijne i tak fanatyczne, jak 
fanatycznym i niezrozumiałym w Esterze 
Waters jest, jako w „prostej kucharce 11 , kult 
dla misteryum macierzyństwa i cudu dziec¬ 
ka. Normalnym ludziom wszystko to wydać 
się musi hypersensytywnością, stanami cho¬ 
robliwych przedrażnień, neurastenicznem 
przeczulstwem i „przefilozofoWaniem 11 . I ma 
hołota gruboskóra racyę. 

A już co najwięcej razić musi snoba an¬ 
gielskiego—to ustawiczne i maniacze zasta¬ 
nawianie się nad życiem i jego zagadkami; 
w tern Moore dochodzi do omal rosyjskiej 
kolowacizny pytań zawieszanych w powietrzu, 
nieznajdujących odpowiedzi, a dających się 
tylko „omawiać 11 . Los, Wola ludzka, Prze¬ 
znaczenie, Przypadek, Nieszczęście na każ¬ 
dej stronie jego pism zajmują wiele... miej¬ 
sca, rozświetlane ze wszystkich stron dyalek- 
tycznie. Z zastanawiać się nad życiem do¬ 
chodzi Moore, przyjaciel wygi-dandysa Whi- 
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stlera do niczem już niewstrząśniętej maxy- 
my, „że wszystko, co żyje—zasługuje temsa- 
mem na litość 11 . I smętek tej maxymy prze- 
paja jego ostatnie dzieła, kłócąc się prze¬ 
dziwnie z jego groteskową sarkastycznością, 
i z brawurą myślową, i z tą namiętnością po¬ 
rania się z każdem hasłem, każdą ideą, każ¬ 
dą teoryą bieżącą dla zwalczenia jej i zdy¬ 
skredytowania. Dlatego też tak nieuchwyt¬ 
nym i niedającym się na stale zdefiniować 
i ugruntować jest autor „Spowiedzi młodego 
człowieka z 1886“ dla krytyki angielskiej. 
Prawdopodobnie jednak wieleby im się zaczę 
lo rozświetlać z „dzieła 11 Moora, gdyby do 
ujęcia jego wymijającego się fenomenu przy¬ 
stąpili wychodząc z pewnych właśnie raso¬ 
wych irlandzkich znamion charakte¬ 
rystycznych, jak: gorące i bezpamiętne bra¬ 
nie do serca wszystkich kolejno haseł, pra¬ 
wie dziecinny brak rezerwy wobec wszelkich 
zewnętrzności, z żywem spólczuciem i inte¬ 
resem dla wszystkiego, co z zewnątrz. Są 
to przywary rasowe Irlandów, ale i dane psy¬ 
chiczne każdego artysty; skondensowane 
w Jerzym Moore dały perceptywność pisar¬ 
ską tak czulą, że owocem jej jest kilka książek, 
będących poprostu odbiciem duchowej teraź- 
niejszościna„nieskalanej tablicy 11 duszy artysty. 
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Ten to Jerzy Moore egotysta, kosmopo¬ 
lita i Paryżanin in partibus infidelium, one- 
gdajszy inspirator Whistlera i Wilde’a należy 
dziś w Dublinie do grupy gaelickiej i do 
najżarliwiej odkopujących „zagrzebane świą- 
tynie“ celtycyzmul... 

I oto ciekawein i charakterystycznem jest 
przyjęcie, jakiego doznała w samych począt¬ 
kach Liga Gaelicka, jej pionierzy i założy¬ 
ciele, i jej literatura ze strony t. zw. społe¬ 
czeństwa. Pomijając earlów irlandzkich t. j. 
„noblessę" od stu lat kompletnie i bezpo¬ 
wrotnie zanglizowaną—trzeba przyznać, że 
i średnie, posiadające sfery, respcctablc 
classes, jak i normalny filister... odnieśli się 
do Ligi początkowo z nikczemną nieufnością 
i wzgardą. Trzeba było dużo twardego i zde¬ 
terminowanego heroizmu garstki gaelickiej, 
żeby znieść całą kontr-akcyę sfer rządowych, 
biurokratycznych, oranżystów, zgrupowanych 
kolo potężnej twierdzy naukowej dublińskie- 
go Trinity College, niechęć początkowo 
i kleru katolickiego, następnie szyderską 
postawę przepotężnego filistra, kpiącego so¬ 
bie obojętnie ze wszystkich akcyi (o ile nie 
ią giełdowemi), a wreszcie i polityków pro- 
fesyonalnych, „fachowych 11 , parlamenckich 
posiadaczy monopolu na „dobro ojczyzny 11 , 
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na „miłość ludu“ i zawistnych, że bez ich 
•współudziału dokonało się tak wspaniale to 
renesansowe dzieło, które, przyznajmy z gó¬ 
ry, z ich współudziałem prawdopodobnie by¬ 
łoby ugrzęzło w partyjnem bagnie konkuren¬ 
cyjnych szantażów, londyńskich szantanów 
i bankietowych szampanów. Polityków pro- 
fesyonalnych drażniła przedewszystkiem czuj¬ 
nie przestrzegana bezpartyjność Ligi, w któ¬ 
rej obok zdeklarowanych separatystów, re¬ 
publikanów lub radykałów członkami byli 
i miarkowani... oranżyści! Zniechęcało zaś 
tych panów kierownictwo Ligi, leżące wy¬ 
łącznie w rękach uczonych, folklorystów, 
fantastów, poetów i artystów, zaczem ludzi 
nieodpowiedzialnych, nie „realn 3 ; ch“, plato- 
ników. Sfery snobie, anglomańskie, t. zw. 
shoneens, małpujące we wszystkiem epider- 
mę kultury londyńskiej cytowały patryotyzm 
Parnella, aby ośmieszyć celtyzm dr. Hyde, 
powoływały się na takie autorytety bagateli¬ 
zujące całą kulturę skandynawsko-normandz- 
ko-celtycką, jak mr. Fitzgerald lub senior- 
falłow z Trinity College mr. Mahaffy t. j. 
na uczonych w stylu mniej więcej prof. Ilo- 
wajskiego. Dlatego też „Liga gaelicka“, 
znająca dobrze swój materyal „rodaczy” ze 
sfer uświadomionych i „sytuowanych 11 zwró- 
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cila się z pierwszymi apelami do młodzieży, 
do istotnie twórczej inteligencyi i do warstw 
drobniejszych, nieposiadających. Z tych zre- 
krutowala sobie pierwsze kadry i tymi świe¬ 
żymi silami zwyciężyła. Po przydługiej epo¬ 
ce walki agrarnej, politycznych targów i par¬ 
lamentarnej kolowacizny nastał czas narodo¬ 
wego skupienia się, odżycia zadżemanej 
energii wewnętrznej, ekspansywności ducho¬ 
wej, ściśle—epoka tak spotęgowanego życia 
inteliektualnego, że wobec sukcesów moral¬ 
nych celtyzmu, wobec tryumfów arystokra- 
tyczno-artystycznej kultury nad cywilizacyą 
aroganckiego Albionu, wszelkie klęski peryo- 
dycznych nieurodzajów, wylewów, głodów, 
nizka industrya, prowokacye policyi i garni¬ 
zonów ( consłabulary ), a wreszcie żądza „do¬ 
mu własnego" spadły w swej wrażenności 
do rozmiarów małych i nikłych. 

I aczkolwiek emigracya za ocean trwa 
(choć znacznie zmniejszona) nadal i chociaż 
wiele plag innych trapi ten nieszczęsny szma¬ 
ragdowy Eryn, — to jednak minął już bez¬ 
powrotnie tak okres „plantacyi ulsterskich" 
t. j. masowych wywłaszczeń, jak i okres ma¬ 
sowych /wynaradawiam Wraz z ożywieniem 
kulturalnem wracają dawne kardynalne arcy- 
polskie rysy Irlandów: romantyczna eruptyw- 
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ność, dobrotliwa wesołość, to znów talent 
entuzjazmowania się, a jeszcze i rozniarzal- 
ność panteistyczna. Najstarsi z Aryów otrzy¬ 
mują powrotnie z rąk swojej Ligi gaelickiej 
prawo posiadania narodowej duszy. Oby 
tylko me sprzedali swego pierworodztwa za 
miskę lichej soczewicy, za „dom wlasny ; ‘ 
z oknami czysto anglosaskiego na świat poglą¬ 
du! Erin go bragh!... 


Arystofanes po polsku. 


Pięknym dokumentem żywotności i bez¬ 
interesowności kulturalnej, o ile chodzi o przy¬ 
swajanie nam skarbów ducha z szerokiego 
świata, jest przedsięwzięcie, jakie sobie za¬ 
dał p. E. Cięglewicz z Krakowa—przełożenia 
dosłownie całego Arystofanesa na język pol¬ 
ski. W dziedzinie pracy literackiej, ocenia¬ 
nej pod kątem nie tymczasowości, a wieków, 
jest przedsięwzięcie p. CięgleWicza chlubną 
miarą czujności, z jaką dostrzegł on ten 
istotny brak naszego piśmiennictwa. Arysto¬ 
fanes, autor bardzo modny temu wieków 
dwadzieścia i cztery, obecnie zaczyna prze¬ 
żywać powrotną aktualność; rzecz to nie do 
uwierzenia, a jednakże prawdziwa; W Paryżu 
grają go obecnie eksperymentalnie, w prze¬ 
róbkach oczywiście, tak, jak wszystkie dzie¬ 
ła tak greckiego, jak i szekspirowskiego 
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dramatu. W Niemczech w ostatnich dwóch 
latach grano komediopisarza IV wieku przed 
Chrystusem na kilkunastu pierwszorzędnych 
scenach w tlomaczeniach to Adolfa Will- 
brandta, to Wolfganga*Kirchbacha. Pokazu¬ 
je się więc, że muszą w nim być momenty 
takiej żywotności i nieśmiertelności, których 
ząb czasu ni tknąć się nawet nie ośmielił. 
1 tak jest rzeczywiście, jak się o tern prze- 
konywujemy z wprost klasycznych tlomaczeń 
p. Cięglewicza, z którym odtąd p. Bogucki 
(świetny tlomacz Lukyana) dzielić chyba bę¬ 
dzie musiał zaszczytny przydomek: hellenni- 
kotatos panton... 

Dlaczegóż więc u nas dotychczas, prze¬ 
ważnie tak mało, interesowano się Arystofa- 
nesem? Oto dlatego, że czytanie go w ory¬ 
ginale sprawiałoby nawet filologicznie wy¬ 
gimnastykowanym amatorom niezwykle tru¬ 
dności, a czytanie go w jedynych polskich 
tlomaczeniach J. Szujskiego lub Motfyego 
(koło r. 1866) wywołuje niemiłą zjawę nudy. 
Dopiero istotny zapal i egzaltowane dla mi¬ 
strza ukochanie p. E. Cięglewicza zdołały 
wlać gorące życie w tekst i ożywić krwią 
żywych strofy i antistrofy, parabazy i agony 
attyckiego pamflecisty. Sądząc z dwóch do¬ 
tychczasowych komedyi, „Żab” i „Chmur”, 



tlomaczenie reszty, t. j. „Sejmu Babiego”. 
„Lyzystraty”, „Acharnów”, „Rycerzy”, „Plu- 
tusa”. „Os” i czarodziejskiego „snu nocy 
greckiej”: „Ptaków”, już “dziś zapowiada się 
świetnie. Na czem tedy polega ta doskona¬ 
łość, która sprawia, że aktualne (bo genial¬ 
ne), ale bądź co bądź liczące przeszło 
2500 lat utwory czyta się za jednem posie¬ 
dzeniem? Oto generalnie na tern, że tlomacz 
istotnie głębiej i szerzej zna język, w k t ó- 
rym tlomaczy, jak język, z którego tlo- 
maczy, co za tern idzie na każde słowo 
obce ma pod ręką dwadzieścia synonimów, 
tam gdzie bakalarze i „specyaliści w grece” 
mieliby zaledwie pięć lub mniej. Kwestya 
dobrego tlomaczenia jest przedewszystkiem 
tylko kwestyą bogactwa dźwiękowo-słowne- 
go, jakiem rozporządza tlomacz. Skarbiec 
słów, to dla ttomacza kapitał, z jakim pusz¬ 
cza się na śmiałe przedsiębiorstwa. Nauka 
wykazała, że z poetów światowych najwię¬ 
kszy skarbiec słów miał Szekspir; przeciętny 
Europejczyk, o uniwersyteckiem wykształce¬ 
niu ma ich 10,000, murzynowi wystarcza 400; 
kapitał słowny warszawskiego literata dochodzi 
do imponującej cyfry 900... Kiepski tlomacz 
jest to Wandal z maleńkim kapitalikiem 
5,900 słów, rzucający się na wielkie afery, świa- 
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domy parodysta i lekkomyślny szwindler. 
Posiadanie w zapasie pięciu synonimów tam, 
gdzie poeta (utalentowany utracyusz) ma ich 
przewiele na wyrażenie swych zmiennych 
odcieni myślowych, nie wystarczy do tlóma- 
czenia pisarza już i trzeciej gildyi. Tym¬ 
czasem zaś im większy pisarz, tern wierniej¬ 
szy wyraz słowny nadaje swym myślom, ba 
nawet sam słowa rodzi, polegając tylko na 
swej duchowej komunikacyi z żywotnymi głę¬ 
binami językowymi. I dlatego to im więcej 
poetów z rasowem sumieniem i plemiennem 
samostwierdzeniem się ma jaki naród, szcze¬ 
gólnie naród zagrożony, tern byt języka, tej 
absolutnej, wieczystej duszy organizmu naro¬ 
dowego jest trwalszy. Żeby już jako tako 
wyczerpać kwestyę tłumaczenia, dodać na¬ 
leży, że prócz bogactwa słownego, drugim 
warunkiem idealnego tlómacza jest bezwzglę¬ 
dne, poufale oswojenie się i wżycie w cale 
dzieło twórcze przyswajanego pisarza. A więc 
odcyfroWanie jego stylu, t. j. rytmu jego pro¬ 
zy, dalej powtarzającej się chronicznie budo¬ 
wy zdań i okresów, uprzywilejowanych kom- 
binacyi słownych, charakterystycznej osobi¬ 
stej struktury myślowej, no i zasadniczego 
kolorytu słów. Oczywiście trudności wszel¬ 
kiego tiómaczenia potęgują się niesłychanie 


przy poezyd istotnej. Tu już, gdy i forma 
i treść słowna są omal tożsamością (bo myśl 
poety rodzi się już w metrycznej strukturze), 
tu już nie wystarczy i ślepa wierność w u- 
miarze wierszowym, w równomierności ak¬ 
centowanych i nieakcentowanych zgłosek, 
ale potrzebną jest i wierność drugiemu 
wolniejszemu rytmowi zgłosek, mniej 
lub więcej akcentowanych. Następnie: mu¬ 
zykalne odgadnięcie spadku tonów, malar¬ 
skie odgadnięcie kolorytu słów poety, a wre¬ 
szcie uchwycenie właśnie nieuchwytnego na¬ 
stroju, zaklętego magią poety w dźwięku, 
w rytmie, tempie, pauzach i t. d., tego na¬ 
stroju, rozumowo nie skontrolowanego, a u 
artysty najosobistszego „nerv’us rerum”. JDo 
tego potrzebną jest kongenialność i ron^^~ jb &ó 
wtórnego natchnienia, jak wiadomo rzecz^^^g 
rarytne i niebywale. Dlatego tyle tłomaczęń ]} 

jest złych, dlatego Dante uważał siebie 
nieprzetlomaczalnego a Shelley twierdziL&jp- — 
tlomaczenie poezyi to toż samo, co wr yJPJ I ^ 
cenie fijolka w retortę na to, aby odnaleźć 
istotę fijołkowego zapachu i barwy. „Kwiat 
zaś może tylko z nasienia wyróść, albo nie 
będzie kwiatem”. 

Dygresyjka ta wydaje mi się bardzo na- 
'czesną wobec faktu, że Wielu wcale utalen- 
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towanych poetów doszło dziś wreszcie do 
bardzo dla literatury profitywnego przekona¬ 
nia, że lepiej jest doskonale rzeczy dostoj¬ 
nie tlomaczyć, niż anemiczne effuzye lirycz¬ 
ne mozolnie koncypować. Rośnie dziś u nas 
liczba świetnych tlomaczów (Morawski, Po- 
rębowicz, Lange, Wyrzykowski, Miriam, 
Staff, Mirandolla, Sten) a i pomniejszy na- 
rodek, przyswajający powieści z języków 
dalszych, jak z duńskiego, angielskiego, hi¬ 
szpańskiego... ba i japońskiego — doszedł 
wreszcie do uznania trafnej maksymy: że 
lepiej jest rzecz egzotyczniejszą przetloma- 
czyć dobrze z drugiej ręki, t. j. 
z francuskiego czy niemieckiego, jak kiep¬ 
sko z oryginału (i... choćby z osobi- 
stem pozwoleniem autorów). 

Dotychczasowe tlomaczenia wielkich pa¬ 
nów greckiego dramatu i poezyi bywały cał¬ 
kiem biedne: to suche, to wodniste, galare¬ 
towate i letnie, to blade, to sztucznie zaró¬ 
żowione, to pedantyczne, to swywolne. „Ilia¬ 
da” w p. St. Mleczce nie znalazła nowego 
Piotra Kochanowskiego, „Odysseja” dość 
jeszcze żywotna w Siemieńskim, czeka na¬ 
dal na mistrzowski rylec Rydlowy, „Sofo- 
kles” Węclewskiego, jak i „Sofokles” K. Ra¬ 
szewskiego starczą, ale są już mocno star- 
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cze—i młodzieży t. j. swoich czytelników ko¬ 
niecznych i upragnionych nie rozgrzewają 
i nie zachęca. Od prof. Czubka po A n- 
ty gonie i Edypie Królu spodziewa¬ 
my się. w dalszym ciągu równie mocnych 
i brzmiących tężyzną staropolską: Trachinek, 
Filokteta, Edypa w Kolonos i Elektry; wte¬ 
dy Sofoldos będzie radośnie wliczony do 
żelaznego kapitału naszej literatury. Aischy- 
losa tlomaczy Jan Kasprowicz. 

Tylko biedny Eurypides, romantyczny de- 
kadent, egzaltowany, uczuciowy erotyk, za¬ 
gorzały progresista, bojowiec wolnej kobiety, 
rzecznik emancypacyi ciała, czeka cierpli¬ 
wie na swego... L. Rydla. 

Pan E. CięgleWicz dokonał tlomaczenia 
„Chmur” i „Żab” w sposób wyzywająco od¬ 
ważny i urągający Wszelkim dotychczasowym 
wiernym aż do służalczej pedanteryi tloma- 
czeniom z autorów klasycznych. Przede- 
wszystkiem, wchłonąwszy w siebie Arystofa- 
nesa i całą atmosferę jego środowiskowa, 
uświadomiwszy sobie do ostatnich szczegó¬ 
łów moment historyczny jego wystąpień, do¬ 
szedł do przekonania, że Arystofanes to po- 
prostu Rabelais Attyki z IV wieku, Centaur 
pełen witalizmu, bezprzykładnie zuchwały 
patryota, broniący z zagorzałą mocą wszel- 
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kich „najświętszych dóbr greckich”; a to 
wszystko jednak plus cthos. No i ta wła¬ 
śnie nadwyżka, ciągniona za włosy już przez 
wielu entuzyastów-profesorów, powtórzona 
z głębokiem przekonaniem i temperamen¬ 
tem przez p. Cięglewicza, jest zdaje mi się, 
silną mylką i niepotrzebnym glejtem na dro¬ 
gę w czytelnictwo. Arystofanes bowiem, 
mojein przekonaniem, byl to niezwykle na¬ 
wet w Grecyi genialny filister, tak jest, 
z krwi i kości filister, mocno podtyly na he- 
cującym i judzącym szowinizmie attyckim, 
środowiskowy chwalca i plemienny megalo¬ 
man, zohydzający przed zmiennem i falszy- 
wem pospólstwem wszystko co górniejsze, 
szczytniejsze, trudniejsze, twórcze i ziarenka 
wyższej nadchodzącej etyki noszące. Po¬ 
znajemy go najlepiej po tych, na których 
rzucał się Wprost z potępieńczą brutalnością, 
których żywcem przed 50,000 Ateńczyków 
w teatrze Dyonyzosa obdzierał ze skóry, 
wyszydzając ich z silą, której Wściekłość 
dziś jeszcze przeraża i podziw budzi: po 
Sokratesie i Eurypidesie. Zgadzamy się 
z Arystofanesem, kiedy on olbrzymi bicz sie¬ 
kących jambów podnosi na katylinarną egzy- 
stencyę warchoła Kleona (Rycerze), tego za¬ 
czajonego despotę, w’yroslego z mętów gar- 


nr 


barskiej hałastry na ateńskiego samodzierż- 
cę głupawym przywilejem powszechnego 
glosowania motfochu. Ale Sokrates, ale 
Eurypides? Przypominają się wprawdzie 
ustępy z Nietzscheańskiego: „Zmierzchu bo¬ 
gów”, gdzie Sokratesa przezywa Zarathustra 
(za Zenonem) wprost „Hanswursztem, który 
się brał na seryo”, ale i fajerwerków Zara- 
rathustry nie można przecież zawsze brać 
na seryo. Że Arystofanesa, burleskowego 
pornografa do furyi doprowadzał Sokrate- 
sowski kult rozumu „i nic po za rozumem” 
i jego nauczanie dyalektyki, głębia i powaga je¬ 
go refleksyjności, to jeszcze można rozumieć 
jeśli się zważy Arystofanesa artystyczne umi¬ 
łowanie mitologicznych mytów, eleuzyńskich 
mysteryów, igr Dyonyzejskich i skroś egoi¬ 
styczną obawę autora teatralnego, że filozo¬ 
fia oślepiającem swojem światłem odciągnie 
poprostu nie tylko młodzież, ale z czasem 
i szeroką publiczność od świątyni sztu¬ 
ki, a pchnie ją w objęcia sofistów i dyale- 
ktyków, uderzających taranem czystego ro¬ 
zumu i empiryami nauk przyrodniczych 
w piękne mgławice poetycznego Olimpu. 
Arystofanesa archaistę drażniła zgoła antifi- 
listerska i antiestetyczna abnegacya w szko¬ 
le u uczniaków Sokratesa, ich mistrza pycha 
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myślicielska, sceptycyzm religijny, obojętność 
dla teatru i kultu Dyonyzejśkiego i osłabie¬ 
nie agresywnego napięcia patryotyczne- 
go. 1 wraz dopatrywał się w tern filospar- 
tanizmu, a wzgardy dla zdrowego ciała, dla 
estetycznego smaku, dla muzyki, śpiewów, 
dla piękna. Doktryny, owocodajne dla ludz¬ 
kości, miał za szkodliwe dla Aten. I ge¬ 
nialny mieszczanin ateński postanowił sobie 
unicestwić Sokratesa: „uwodziciela młodzie¬ 
ży” „idiotesa”, t. j. człowieka, stojącego na 
uboczu i gardzącego hałaśliwym parlamenta¬ 
ryzmem agory, filozofa. Napisał tedy długo 
opracowywaną dyfamacyę Sokratesa, wysta¬ 
wił i ośmieszył. Ale ostatecznie sztuka „po 
jednym spektaklu” padła i musiano ją „zdjąć 
z afisza” lat temu 2512. I aczkolwiek za 
skazanie na śmierć (w 24 lata później) So¬ 
kratesa, tego dyskredytującego Olimp pierw¬ 
szego „Jana Chrzciciela Chrystusa”. Arysto- 
fanes żadnej odpowiedzialności nie ponosi, to 
jednak obelżenie tak gwałtowne i nieprzy¬ 
zwoite metafizyki, hańbą spadło na pa¬ 
mięć cynicznego filistra a genialnego pa- 
tryoty Arystofanesa. 

Utwór ten w prześwietnem lekko archai- 
zowanem i lekko ludowo udosadnionem, 
urubasznionem tlomaczeniu p. Cięglewicza, 
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czyta się mimo owoczesny balast aktualny 
i mitologiczny, jako rzecz zgoła dzisiejszą. 

Druga satyra A.: słynne „Żaby”, zwróco¬ 
ne są ostrzem swej furyi polemicznej prze¬ 
ciw Eurypidesowi. Podstawcie na miejscu 
Eurypidesa któregokolwiek z wielkich dra- 
matystów dzisiejszego pokolenia, a będzie¬ 
cie mieli rzecz tak łudząco dzisiejszą, że 
wprost aż „smęt oblatuje” człowieka, że się 
tak Wszystko, wszystko w życiu powtarza. 

Wzorowy burżua attycki, aby mieć opar¬ 
cie moralne dla swej demonicznie wścieklej 
satyry, symuluje w imponująco łudzący spo¬ 
sób kult swój dla tytana dramatu Aischy- 
losa, twórcy typów mocnych, zdecydowa¬ 
nych, grzmiących, by tym dębowym, olbrzy¬ 
mim rasowego zdrowia ideałem jak taranem 
bić w problematyka, w psychologa, w kata- 
fizyka erotyzmu, w myśliciela Eurypidesa. 
Rozszalały w swych koprolaliach kapłan 
Pryapa, autor najbezwstydniejszej „cochon- 
neryi” „Lizistraty”, rozrzucający po wszyst¬ 
kich swych utworach obrazki i zwroty wprost 
apelujące do stojącego Phallusa zwalcza niby 
nadmiar Erosa w Eurypidesie.—Szyderca bo¬ 
gów (już wonczas ze stanowiska Offenbacha) 
oburza się i grzmi na uczuciowy scepty¬ 
cyzm Eurypidesa i podżega przeciw pamięci 
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już zmarłego autora „Phedry”. „Istinno praw¬ 
dziwy” Ateńczyk pastwi się w sposób mo¬ 
numentalnie bezecny i niegodziwy nad sub¬ 
telnościami etycznymi, nad głęboką ludzką 
bezzaradnością tragicznych królów, nad kwe- 
styonowaniem nie bardzo już potężnego du¬ 
cha obywatelskiego ateńskiego, nad subtyliza- 
cyę dyalogu, nad ideologią przyjaciela pro- 
letów, nad... prologami. Sybaryta, wypisują¬ 
cy aż trzy (znane) komedye za pokojem (za 
każdą cenę) a przeciw wojnie, wystawiający 
płaskie rozkosze żołądka i chuci, ogniście 
wesoły materyalista wypowiada polemiczną 
wojnę temu, który niby w powinowactwie 
duchowem ze sofistami budzi Izy litości dla 
biedy, rozdelikaca obyczaje, stępia poczucie 
hartu i tężyzny a spekulacyami etycznemi 
wątli stary, odziedziczony, pogodny (?) świa¬ 
topogląd helleński. Ot, poprostu protoplasta 
i duch operetki wypowiada zażarty bój 
tragicznemu pierwiastkowi duszy ludz¬ 
kiej. Patryota 70,000 Ateńczyków w krótko¬ 
wzroczności szale bije palką polemicznej 
werwy w ekkleziastycznego pesymistę. Fa¬ 
woryt zdrowych żołądków, obywatelskich wy¬ 
szydza— myśliciela i romantyka. Krótko mó¬ 
wiąc—ulubieniec (zresztą świetny w ognistej 
argumentacyi) egoistycznej burżuazyi 
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rzuca się w imię moralności rentownej na 
rzecznika uczuciowej inteligencji. 1 tu już 
trzeba się zdecydować. Można z Arystofa- 
nesem się śmiać, kiedy depce trywialnego 
arrywistę, rabskiego Rabagasa, Kleona, bije 
mu się entuzyastyczne brawo przy nieśmier¬ 
telnym dyalogu „pyskacza” a szefa nawy 
państwowej z kielbaśnikiem; sekunduje mu 
się, gdy urąga z adwokacików demokratycz¬ 
nych, sykofantów, pokątnych doradców, re¬ 
torów z wilcza głodnych obywatelskiej ka- 
ryerki, z tych „radykal-liberalów” ówczesnej 
Attyki, ale odczuwa się do jego (z rzekome¬ 
go patryotyzmu wypływającej) „mądrości 
praktycznej”, do jego „zdrowej myśli”, „krze¬ 
piących serca” effuzyi satyrycznych i t. p. 
właściwie wstręt, gdy rzuca się on, zapienio¬ 
ny pryapejczyk na typy od urodzenia: „wy¬ 
dziedziczone ze szczęścia”, na spekulacyi me¬ 
tafizycznych męczenników. 

Tlomaczenie „Żab” jest również zachwy¬ 
cające.-Pan Cięglewicz dokumentuje w spo¬ 
sób świetny, jak przebogatym, gipsowo po¬ 
datnym, skromnie uległym jest nasz Sezam, 
nasz język. Udają mu się niezwykle har- 
monje wokalne Wzbogacające nasz stan po¬ 
siadania językowego. 

Od „Kazań Świętokrzyskich” do gwary 
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zakopańskiej, od przysłowiowych zwrotów 
do rdzennych ludowych powiedzeń, wszy¬ 
stko dostarcza tlomaczowi zapasu słow¬ 
nego. Dosadność odcieni językowych zbli¬ 
ża p. Cięglewicza w sąsiedztwo pierwszo¬ 
rzędnych władców naszego słowa. Kunsztow- 
ność metryki i rytmiki nie mają sobie wiele 
równych w naszej tlomaczonej literaturze. 
Przychodzi jeno żałować, że autor nie za¬ 
czął swej monumentalnej pracy od przekładu 
„Ptaków” lub „Rycerzy”. Tych bowiem 
ostatnich możnaby po bezlitosnem usunięciu 
obciążających lokalnych szczegółów grać na 
wszystkich trzech scenach polskich i działa¬ 
łyby mocno pedagogicznie, otrzeźwiająco 
i aktualnie. Tak zaś tłomaczone dotych¬ 
czas „Żaby” i „Chmury”, idące na pierw¬ 
szy ogień, a nadto zaopatrzone wstępami, 
solistycznie doskonałymi ale sokra¬ 
tycznie nagannymi mogą zniechęcić wła¬ 
śnie młodzież, t. j. materyal o skroś 
zdrowym instynkcie moralnym, żadnych ad¬ 
wokackich kruczków nie uznający, syko- 
fanctwu oporny, tę młodzież, którą 
wszelkimi siłami należy zwracać 
ku żródliskom wszelkiej cywil i za- 
cyi—ku Grecyi i jej literaturze. 
Jeżeli bowiem trafnem jest określenie Ary- 
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stofanesa jako „uskrzydlonego węża...”; to 
tak „Żaby” jak i „Chmury” pisane są ze 
stanowiska tego Węża, przewalającego się 
w biocie i dalekiego bardzo od swego 
podniebnego ognistego lotu w „Ptakach” 
lub nawet od promieniejącego bachicznego 
humoru „Rycerzy” i „Lizistraty”. 



A r y a n i e. 

Fundamentalną zasługą od kilkunastu już 
lat poczętej rehabilitacyi XVII wieku litera¬ 
tury polskiej, przezwanego zbyt pośpiesznie 
jezuickim i makaroniczno-panegirycznym, tej 
rehabilitacyi, dokonywanej dziś skrzętnym 
mozołem kilkunastu już uczonych, stanie się 
z czasem bez wątpienia ekshumacya więcej 
niż interesującego świata Aryanów czyli Bra¬ 
ci Polskich i ich zadziwającego piśmien¬ 
nictwa. 

Ogól naszej inteligencyi, mający szcze¬ 
gólnie mało czasu na jakiekolwiek duchowe 
życie i intellektualne interesy, jak o wszyst- 
kiem mętne i nieuchwytne pielęgnuje poję¬ 
cia, tak znowuż o Aryanach poprostu na 
najwątlejsze nawet by prawdzie zbliżone 
nie zdobył się wyobrażenie. Przeważnie u- 
tożsamia ich (co tu dłużej ukrywać) z Or¬ 
mianami... 

Ogól inteligentny wie coś o tern, że gdzie¬ 
niegdzie po kraju są ruiny ich zborów i ka¬ 
plic, w których odprawiali podobno... mniej 
więcej „czarne msze“, że z kraju naszego 
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wypędziła ich wzmożona reakcya katolicka 
za Jana Kazimierza, że wreszcie kumali się 
oni ze Szwedem i zdradę knowali, za co 
bardzo tragicznie od Opatrzności skarceni, 
w rozproszeniu i we wygnaństwie marnych 
żywotów heretyckich dokonali. 

Tymczasem tak nie jest. Dziś — jeszcze 
w ciszy gabinetów uczonych, ale już zda się 
z wytężonym pośpiechem dokonywa się 
zwolna ekshumacya tego imponującego swą 
myślową głębią świata. Maluczko (to zna¬ 
czy u nas za lat pięćdziesiąt), a rezulta¬ 
ty studyów uczonych staną się chlubną wła¬ 
snością całej inteligencyi (to znaczy u nas 
pięćdziesięciu tysięcy). Zwolna upadnie dziś 
silnie wkorzenione pojęcie, jakoby Aryanie 
a Ormianie byli tożsamością; z czasem zaś 
wiadome konszachty ze Szwecyą, protestanty¬ 
zmem i omal... hakatystami okażą się jeno 
jednostronną przesadą, jak to już udowodniła 
nauka, świadoma zresztą układów ze Szwecyą 
naWet u tak, jak ksiądz Kordecki ortodoksal- 
nych i ukochanych bohaterów narodowych. 

Wreszcie zniknie i konwencyonalny myt 
o wypędzeniu Aryan przez reakcyjny fana¬ 
tyzm katolicki wobec tego, że nawet protes¬ 
tanccy uczeni (pastor Lauterbach) większą 
jeszcze przeciw nim zaciekłość przypisują 
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inkwizycyjnemu duchowi protestantów i kal¬ 
winów polskich. 

I wyłoni się z przepomnienia i nieegzy- 
stowania promienisty i wyrazisty kraj Braci 
Polskich, istotnie pierwszorzędnej kulturalnej 
wartości i wagi, jedynie u nas zdolny do 
zainteresowania sobą Europy, wypłynie na 
powierzchnię samowiedzy narodowej świat 
tak całkiem niby nie nasz, a jednak bardzo 
nasz, tak odrębnie intellektem wyniosły i roz¬ 
rosły, atoli tak przytem temperamentem 
a animuszem swojski, dziwnie ludzki; tak 
myślami górny, chmurny i strzelisty, a tak 
życiowo zawadyaczy, rogaty i polski. 

Dziś jeszcze dumni tylko z naszego ja¬ 
śnie oświeconego humanizmu w 16 wieku 
i z naszego wielmożnego (z narodowej nie¬ 
woli) romantyzmu w 19 wieku, już może ju¬ 
tro (licząc sub specie acterniłatis) będzie¬ 
my mogli sobie samym i Zachodowi przed¬ 
łożyć nowy, całemu światu żywotnemu do¬ 
stępny, mniej bolejący i mesyanizujący, ale 
zato więcej ludzki i więcej prozaiczny do¬ 
kument naszej cywilizacyjnej równorzędno- 
ści z innymi nacyami, prezentując im ten 
wzruszający, świetny szereg do zuchwal¬ 
stwa śmiałych myślicieli, spokojnych racyo- 
nalistów, subtelnych dyalektyków, serca pef- 
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nych materyalistów, logicznych doktrynerów, 
egzaltowanych moralistów, wytrawnych scep¬ 
tyków, rzetelnych monistów; szereg mędrców 
o wysokim, gorącym klimacie duszy, anty¬ 
cypujących w . swych broszurach. Z pierw¬ 
szej połowy 17 wieku, cala moc, cały wy¬ 
rój idei, dziś dopiero z obsłonek wychylają¬ 
cych się na świat. Bedzie z naszych Arya- 
nów istotnie szereg „zmarłych, którzy mó- 
wią“ i którzy mówić do nas będą w ciągu 
XX wieku. 

Nim jednak ukażą się szczegółowe, źró¬ 
dłowe prace naszych uczonych (prof. Bruck¬ 
ner, prof. Grabowski prof. Merczyng), nim 
ogól nasz szerszy zaznajomi się z gotowenu 
już pracami Niemców, Rosyan, Anglików 
(pp. G. Focka 1847, Kruske, P. Henschela, 
Bartelsa, H. Daltona, E. Luckfiela 1 ), Sem- 
brzyckyego 2 ), Lewickiego, prof. Lubowicza, 
nim opracowana będzie polskiemi siłami ja¬ 
kaś monumentalna monografia „Braci Pol- 
skich“ i nim kilkanaście najciekawszych za¬ 
bytków ideologii aryańskiej będzie przetlo- 
maczonych z łaciny i przedrukowanych, np. 


0 Socynianizm i jego rozwój. Halle 1892. 

3 ) Die polnischen Reformirten und Unitarier. 
Kónigsberg 1893. 
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Dziennik Smalcyusa w Lipsku w 1729 wyd., 
Vergeriusa podróż po Polsce w 1556, Arci¬ 
szewskiego Krzysztofa, Pieśni Polaka dyssy- 
denta, sławnego rządcy Brazylii, dziś już, na 
podstawie pierwszych jaskółek,' pierwszych 
prac dotychczasowych, jeszcze niejako wstę¬ 
pnych, introdukcyjnych, już wywnioskować 
można, jak rozlegle aspekta, jak dalekie 
perspektywy otwierają się stąd całemu zwol¬ 
na odnawiającemu się, jutrzejszemu życiu 
duchowo mocniejszej Polski. 

Wielkie zwały książeczek,-polemik, pro¬ 
gramów i propagand aryańskich leżą dotych¬ 
czas w bibliotekach i antykwarniach głównie 
Amsterdamu i Rosztocku, Londynu (Wojnicz), 
Koloszwaru, Lipska, Frankfurtu i Monachium, 
stąd to zwolna wyławiają je poszukiwacze 
i smakosze, do najostatniejszych czasów głó¬ 
wnie angielscy, od przedwczoraj niemcy, od 
Wczoraj zaś, odkąd ultramontanizm z patro¬ 
natu nad literaturą polską nieco pofolgował, 
wreszcie i polscy. 

Do wczoraj tak uczeni badacze w swych 
elaboratach nad reformacyą polską, jak i litera¬ 
ci w utworach powieściowych, przedstawiali 
w możliwie najciemniejszych tonacyach ten 
„odszczepieńczy" świat „Nurków 11 , Nowo- 
chrzczeńców, Antytrynitaryuszów, Samosate- 
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nów, Anabaptystów, czem wszystkiem mia¬ 
nowano Aryanów. Jak dawniej J. Łukasze¬ 
wicz, kanonik Bukowski, jak nawet i Adryan 
Krzyżanowski i prof. Zakrzewski (najmniej) 
raczej ze stanowiska zagorzałych pamfleci- 
stów klerykalnych sądzili tę etycznie najpod- 
nioślejszą grupę kultury polskiej, tak również 
nie szczędzili barw czarnych w ich depre- 
cyonowaniu powieściopisarze: H. Rzewuski 
w „Adamie Śmigielskim 11 , Kraszewski w „Ma- 
lepartach 11 i „Macosze 11 , Antoni Wieniarski 
w powieści p. t. „Wysokie w XVII wieku 11 , 
(Petersburg M. Wolff. 1851) a wreszcie Wi¬ 
ktor Czajewski W poweści „Jonasz Schlich- 
tyng 11 1888. 

Ludzi, których pierwszym dogmatem 
lo: homo homilii deus i którzy na trumnac 
swych kładli napisy ciężarne swą treścią 
Scio cni creclidi. Wiem, w com wierzył 
(przynajmniej...), tych pierwszych polsktó^ 
gnostyków, platoników, skromnych, i calkiei 
z doczesności abdykujących perypatetykov. 
przedstawiały tak pierwiastkowa nauka pol¬ 
ska, jak tradycya i jak ich służka literatura, 
jako w jaskiniach zborzyszcz i piwnicach 
przeklętych kryjące się bandy karbonarów 
pól głupkowatych, a pól występnych. 

Dziś, gdy dopiero przychodzimy do u- 
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świadomienia sobie stanu przeszłych naszych 
dostatków kulturalnych i przeszłej mizeryi tych 
stanów, dziś również w czasach rodzącej się 
z finalną konsekwencyą nowej reformacyi 
w Europie... dziś można i trzeba pomagać 
do wyłaniania się z historyczności polskiej 
całego kompleksu kulturalnego Aryanów, 
gdyż jest to obszerny śpichrz zdrowych, pod¬ 
niecających, twórczych, realnych idei, po¬ 
krewnych wszystkim owocnym i cywilizacyj¬ 
nym ideom pozytywnego świata; zarazem zaś 
jest to wielki, wielogłowy i wielotomowy ar¬ 
gument nie jakiejś mistycznej, ale racyonali- 
stycznej polskiej inteligencyi. 

Tragedya Aryanizmu, będąca także jedną 
z miniatur tragedyi polskiej, jest też nowem 
ostrzeżeniem i zastanawiającem mementem 
dla pokoleń XX wieku; Aryanów wyżenila 
z Ojczyzny i rozrzuciła po Europie nie tyle 
solidarna katolicko-protestancka reakcya, ile 
ich własny pęd do wypełniania ideału wol¬ 
ności (tym razem) myślowej i rozumowej, aż 
do jej najostatniejszych konsekwencyi. Arya¬ 
nów wygnały z Polski nie gniew Władysła¬ 
wa lub śluby Jana Kazimierza, ale ich wła¬ 
sne rozmiłowanie się w skrajnościach a an¬ 
tynomiach, w etycznych i socyalnych ek¬ 
stremach, niemożliwościach, nieprawdopodo- 
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bieństwach, ich żywiołowo polska niechęć do 
arystotelicznej mesołes: do umiarkowania 
w rewizyi pojęć religijnych. Zarazem zaś 
ich buńczuczność dyalektyczna, żądza likwi¬ 
dowania natychmiastowego wszystkiego, co 
tylko z przeszłości nabyte, no a generalnie 
ich omal przelicytowanie się w utopijnościach. 

Indywidualizm rdzenny, plemienny, tu 
znajdujący ujście w stwarzaniu sobie swoje¬ 
go Chrystusa i samoistnego chrystyanizmu, 
doprowadzi! ich do tego, że nie było trzech 
między nimi, którzyby się na jeden kate¬ 
chizm moralny godzili. Dwóch wypędzonych 
ze swej siedziby, na jednym wozie z całym 
^ dobytkiem jadących na wygnanie, na obczy¬ 
znę, w drodze w taki wpadało „ferwor kon- 
tradykowania 11 (nad dawno już przedy¬ 
skutowanym problemem Trójcy Katolickiej), 
że jeden z nich „z furyjej“ wysiadł i szedł 
już wypędzony z Ojczyzny... piechotą... 

Inni dziwili się, że magnaci, do których 
. t* listy „opamiętanie przykazujące 11 piszą, 
nie wypełniają natychmiast ich rozkazów 
„chrystyańskich“, nie rozpuszczają służby 
i dworu, nie rozdają ziemi między lud, nie 
składają republikańskich dostojeństw, a sa¬ 
mi nie przyoblekają się we włosiennice, 
w „kopieniaki 11 . Inni znowu, podczas tea- 
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tralnie efektownych katolickich procesyi, na¬ 
padli na księdza, niosącego monstrancyę, 
i w oczach głupiutkiego, ale nastrojem mi¬ 
stycznym uszlachetnionego tłumu, wyrwawszy 
monstrancyę, rzucili ją w bioto, w hyperidea- 
listycznym zamiarze oduczenia tłumu „bał- 
wanochwalczego fanatyzmu 11 właśnie aktem 
takiego samego fanatyzmu. 

Ucząc wzgardy do miecza, broni i morder¬ 
czych narzędzi, dziwili się, że ich zakon, 
fundowany na czysto Chrystusowym altrui¬ 
zmie i asketyzmie, nie staje się religią pań¬ 
stwową Rplitej (otoczonej od Wschodu i Po¬ 
łudnia dziczą mezzobestyi), a zapomnieli 
o tern, że państwowy organizm potrzebuje 
dla siebie religii, opartej nie tyle na miło¬ 
ściach bliźnich, ile właśnie na szacunku, na¬ 
leżnym szybko zabijającej... broni. ” 

1 ten bezwzględny, nie liczący się z ni- 
czem „egoizm duszy 11 , ten idealizm tak bra¬ 
tni liberum veto i liberum conspiro, z cza¬ 
sem, zwykłą rzeczy koleją zatracił się i roz¬ 
płynął w posępnościach mistycznych, w spe- 
kulacyach całkiem już od życia oderwanych. 
Prymat rozumu upadał, a bezgraniczny pe¬ 
symizm, zwątpienie, rozpacz, przeklęcie ży¬ 
cia dochodziło jedynie do przedziwnych kon- 
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densacyi w twórczości niektórych poetów 
aryańskich. 

Przetworzyć życie chcieli bowiem ci, co 
je już w założeniu znienawidzili; mózg, jak 
gąbka, wysysał muskularnie słabych i bez¬ 
bronnych. Ojczyzna odwracała się od nich 
całkiem słusznie i sprawiedliwie, widząc, jak 
myśli górne produkować umieją, ale godzić 
je i budować złote mosty do rzeczywistości 
polskiej nie chcą. 

W zmartwychpowstaniu z przemilczenia 
Aryanów myśl polska postępowa, humanitar¬ 
na, liberalna, oświecona i jutrzejsza dostaje 
i wielkich familiantów protoplastów. Każdy 
program odrodzenia narodowego, byle dzi¬ 
siejszy, byle bez liczenia na czynniki meta¬ 
fizyczne, w wielu ideach aryanizmu umiar¬ 
kowanych i nie wyjaskrawionych czerpać 
może i będzie swoje teoretyczne krewień- 
stwa i analogie, strzegąc się oczywiście te¬ 
go, co wywołało tragiczny los tych prawdzi¬ 
wych męczenników „nieposkromienie niepo¬ 
dległej myśli 11 . 

Ci to bowiem Aryanie, obrzucani przez 
jezuickich podszczuwaczów epitetami: „ma¬ 
hometan 11 , „pogan 11 , „dyablowych synków 11 , 
„świnistrów“ (od„ minister 11 ), ci to gnostycy 
nasi, dali polskiemu językowi pierwszą gra- 
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matykę polską. Ci sami też—pierwszy polski 
podręcznik matematyczny Stegmana (patrz 
Rozprawy Akad. Umiej, za r. 1907). Ci sa¬ 
mi—pierwsze książki polskie o etyce. Ci to 
Aryanie, „uczeni religii sędziowie", utrzy¬ 
mujący stale i ruchliwe stosunki z Zachodem, 
nie znający jeszcze późniejszej (od rosyj¬ 
skiego panslawizmu przez nasz romantyzm 
przejętej) „wzgardy do Europy" — wykładali 
w swych szkółkach i „akademiach" naprzód 
bardzo wychwalanych, a później szkalowa¬ 
nych: matematykę, prawo, filozofię, i staran¬ 
nie zewsząd w Polsce przepędzane nauki 
przyrodnicze. 

Od czasów pojawienia się „franciszkań¬ 
skiego mistycyzmu" w Europie nie było, jak 
stwierdzają uczeni (Sembrzycki, Grabowski), 
w ewolucyi idei religijnych kompleksu my¬ 
ślowego bardziej interesującego od naszego 
aryanizmu. Chrystyaniczny ideał z pierw¬ 
szych wieków średniowiecza odradzał się 
W nich z mocą i WybuchoWością, czynił 
z nich najskrajniejsze lewe skrzydło refor- 
macyi, opierające się już o pierwszych 
szkockich potentatów całkiem wyzwolonej 
myśli. 

Wprawdzie początki aryanizmu sięgają 
u nas aż do roku 1550, ale chaos i ferment 
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idei ródczych kształtuje dopiero (jak często 
u nas) talent konstrukcyjny obcy, płomienny 
Faustus Socinus 1 ). Do jego przybycia kryły 
się te idee pod płaszcz kalwinizmu, same 
zrodzone z gorącego interesu, jaki owocze- 
sna ludzkość miała (po Erazmie z Rotterda¬ 
mu i Reformacyi) do wszelkich zagadnień 
bogoburczych i rozsadzających żelazny pier¬ 
ścień pogańsko-rzymsko-papistoskiego kato¬ 
licyzmu. 

Włoscy przybysze, ogniści conąuistado- 
rowie religijni, jak Ochin, Lismanin, Blan- 
drata, Gentile, szli w Polskę roznosząc lu- 
cyferyczne, śmiałe mądrości takich buntowni¬ 
ków hiszpańskich, jak Servet lub Valdes. 
Spekulacye wolnomyślności religijnej, odzie¬ 
dziczone po sekcie pierwszych Aryan z IV 
wieku, łączono ze surowymi poglądami na 
świat i życie pierwszych scholastyków. A fer¬ 
ment ten mocno podsycał sam humanizm, 
sceptycznie patrzący W dogmaty, a marzący 
coś o religii naturalnej, pierwotnej, o jakimś 
jeszcze jakby apostolskim monizmie. 


’) Grób tegoż w Lusławicach pod Zakliczynem 
W Ualicyi; kawał głazu na gruncie chłopskim, par¬ 
kanem otoczony. Na głazie wytarty napis: chi... 
seu ...te verra fama sapera la morte. 



Z koleby wszystkich „nowinek" w Polsce, 
z Krakowa i z krakowskiego kółka tajemni¬ 
czego Lismanina, szły teologiczne broszurki 
włoskie na całą Polskę. Stąd rozchodził 
się wpływ włosko-hiszpański osobisty i dru¬ 
kowany na potężny wówczas w Polsce kał- 
winizm. Stąd dążność do rozdwojenia kal- 
winizmu na prawy, ortodoksyjny i na lewy, 
krytyczny. Stąd, z Krakowa wyszły też dą¬ 
żenia do stworzenia osobnego wyznania, re- 
Iigii czysto-polskiej, narodowej. 

Niestetyż, wchłonięcie pierwiastków ana- 
babtystowskich, następnie poglądów Braci 
Czeskich i morawskiego komunizmu zamą¬ 
ciło samą zaródź religijną i pchnęło Arya- 
nów na najfałszywsze tory; losy Polski, któ¬ 
ra nie umiała sobie wtedy (kolo 1600 roku) 
ufundować swojej narodowej, państwowej 
r e 1 i g i i chrześcijańskiej... już wtedy były 
przesądzone... Aryanskie wyznanie i zakon 
okazały zdolność do wytworzenia sobie pań¬ 
stewka nie większego jak... Monaco w... Ra- 
kowie, (małem gniazdku pod Sandomierzem), 
i nie dłużej egzystującego, jak łat trzydzie¬ 
ści kilka... 

Jak Faust Socyn nasz Aryanizm zorgani¬ 
zował, tak inny Włoch, Stancari z Mantuy. 
wyprawiał go w bój na najśmielsze z orto- 
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doksyą zapasy i harce. Demoniczny fantasta, 
wypisujący na swym sztandarze śmiało „Chi¬ 
mera 11 ’ rzuca W Polskę garść swoich gwał¬ 
townych pisemek. Nobilitowany przez dwór, 
uzyskawszy za swój rozum indygenat polski, 
zrywa śmiało z kalwinizmem, szerzy wokół 
indyferentyzm, atakuje wszystkie świętości, 
dogmaty, tajemnice, podnieca niesłychane 
rozgorączkowanie religijne. Finalnie zaś gra 
na polskich animuszach i wyzyskuje rogate 
dusze. Sam naważywszy piwa, cofa się do 
przystani spokojnego kalwinizmu. Z jego to 
idei skroś genialnych a często skroś dyna¬ 
mitowych, rodzi się aryańska progenies, re¬ 
krutująca się z bogatych mieszczan, zbie¬ 
dniałych szlachciców, wygnańców z Niemiec, 
włoskich awenturierów, a często ze „zrewol¬ 
towanych plebeuszów 11 niewiadomego pocho¬ 
dzenia i kondycyi. 

Oto Więc śród nich: spokojny padewski 
akademik, metodyczny, ścisły, jasny Piotr 
z Goniądza; oto Grzegorz Paweł, namiętny, 
zapalczywy, krapotkinowski i bakuninowski 
radykał; oto Budny, fourierysta, erudyta 
w wielkim stylu, piszący najtęższą, najko- 
rzenniejszą polszczyzną; oto Johannes Nie- 
mojewski, logik i plastyk, z nieśmiertelnego, 
mocnego klanu niestrudzonych warchołów 
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Niemojewskich; oto T. Wiśniowski, przedziw¬ 
nego smaku asketa, autor dyalogowanych 
broszur, twórca maksymy (na sto lat przed 
Russem): „cnota rodzi się jeno z umowy 
między człowiekami". 

A obok nich cale grupy najróżnorodniej¬ 
szych odcieni i nuansów myślowych, tacy 
ludzie, jak: Krowicki, Lutomirski, Czecho¬ 
wicz, Farnowski, Wilkowski, Przechadzka, 
Krzyszkowski; poczem w 17 wieku: Schlich- 
tyng, Wollzogen, Wiszowaty, Przypkowski, 
Lubienieccy. Najinteligentniejsze to bractwo, 
początkowo zgodne, społem badające i od¬ 
krywające, z czasem swarliwe, namiętne, 
rozklócone, zagorzale, rozpolemizowane, wza¬ 
jem się deprecyonujące i zwalczające, zawsze 
w imię każdego własnego, samoistnego dro¬ 
bniutkiego liberum veto... w kwestyach me¬ 
tafizycznych. 

Już w chwili otwartego zrywania z kalwi- 
nizmem, w czasach gigantycznej wojny de¬ 
monów: Stankara z Orzechowskim, Aryanizm 
rozdzielał się dość widocznie na trzy frak- 
cye: Aryanów, czyli Socynianów, z naczel¬ 
nym ideologiem asketyzmu Niemojewskim 
na czele; Unitaryuszów z pozytywistą Bud¬ 
nym i Stancaristów. 

Trzy te frakcye, pierwiastkowo żyjące 
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w słomianej zgodzie, z czasem rwą się na 
siebie, by wreszcie wieść się za \by bez 
pardonu, zwalczać bez wytchnienia, zjeżdżać 
się dla 24-godzinnych dyszkurów, „udowa¬ 
dniali 11 , powstydzeń i t. p. 

Aryanie,—umiarkowani moderanci, rozrzu¬ 
ceni na całym obszarze Republiki np. Blan- 
drata, siedmiogrodzki Paleolog, pogodny, po¬ 
wściągliwy a dosadny Budny atakowali wszel¬ 
kimi sposobami twierdzę radykalizmu teolo¬ 
gicznego (politycznego i społecznego): Ra¬ 
ków, w której oszańcowal się ideolog anar¬ 
chii Grzegorz Paweł. Sam Stancar, uże¬ 
rający się płomienistymi paszkwilami z Orze¬ 
chowskim tu, na drugim froncie walczył 
znów z utopistami rakowskimi, biorącymi 
dosłownie takie wersety Chrystusa, jak: „nie 
sądźcie, a nie będziecie sądzeni”... „niech 
każdy rzuci dom swój i dobytek swój”... 

Trzy pierwsze frakcye: Socynianów, Uni- 
taryuszów i Stancaristów, powoli, W proce¬ 
sie coraz specyalniejszego różniczkowania— 
rozbijają się na trzysta. Każdy teolog uczył 
inaczej, indywidualniej; każdy polemizował 
ostro i bezwzględnie z tymi, którzy jego po¬ 
glądów przyjąć nie chcieli. Wszyscy zga¬ 
dzali się ze sobą tylko w jednem, t. j. wre- 
Wizyi wiary przez władze rozumu, 
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w poddaniu religii racyonalnym 
metodom badań, wautono mii etycz¬ 
nej jednostki po zwaleniu heteronomii 
religijnych, no i W absolutnie Chrystusowym 
postulacie zrównania wszystkich sta- 
n ó w. 

Tylko ten jeden d e tn o k r a ty z m (w myśl 
Chrystusa) byl platformą, łączącą nieprzeli¬ 
czone kierunki i odcienia ideologii aryań- 
skiej. Pozatem „Wszystko płynęło 11 i falo¬ 
wało, doktryny chwilowo władne zmieniały 
się jak w kalejdoskopie, ani cień autorytetu 
nie mógł się chwilę utrzymać nad nimi, 
a ascetyczny, nawracający do średniowiecza 
hyperidealizm doprowadzał ich wszystkich do 
tego, że powoli oswajali się z życiem poza- 
narodowem i poza - spolecznem, wyrzekali 
się wszelkich społecznych i narodowych 
kontraktów i obowiązków. Żrąc i spierając 
się wyłącznie ze sobą o abstrakcyę, doktry¬ 
ny i dogmaty, stali się z czasem wśród ko¬ 
lorystycznego, buńczucznego, obozowo-wo- 
jennego, rycerskiego życia polskiego wyspą 
kosmopolisową, organizmowi narodowemu 
obojętną, Wreszcie zaś jawnie antypolską. 

III. 

Zamętowi i wirowisku sprzeczności, nie- 


jasności, zbytnich swobód dogmatycznych 
i krańcowości aryańskich usiłował kres po¬ 
łożyć przedewszystkiem Socinus młodszy: 
Lelius. Jego dziełem jest pierwszy kate¬ 
chizm rakowski, zarazem ujęcie najzmien- 
niejszych, płynnych i oddalonych poglądów 
całego aryanizmu w jakąś możliwie systema¬ 
tyczną całość. Od niego wywodzi się gru¬ 
pa najuczeńszych teologów, od niego pogłę¬ 
bia się Wiedza i erudycya, żądza roztrząsali 
dogmatycznych i docierań do jądra kwestyi 
dyskutowanych, dążność do zdobycia prawd 
immanentnych; choć zarazem i osławiona 
komentatorska manja. 

Kierunek Leliusa Socina szedł ku za¬ 
mknięciu się i odgrodzeniu od życia, ku wa¬ 
rowaniu bezwzględnej surowości w badaniach 
i dociekaniach przy absolutnem zlekceważe¬ 
niu wszelkich mądrości świeckich. Cały 
Aryanizm, poszedłszy linią wytyczną Lelia 
Socina i jego uczniów, późniejszych mini¬ 
strów, kołował wyłącznie przy kwestyach 
teologicznych i chrystologicznych, nawet 
i wtedy, kiedy już cały świat ostygał z go¬ 
rączek reformacyjnych i zajęcia się kwe- 
styami religijnymi. „Bracia Polscy 11 nadal 
spierali się o literę, o ustępy z Pisma, 
o cytaty; jedynie twórcze i owocne pole 
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wolnego badania zostawili opuszczonem; 
miejsce ich zajął śmielszy i świeższy prąd 
Kartezyański w Europie. 

Nie poszedł zaś Aryanizm linią drugiego 
swego herbowego reprezentanta Frycza Mo¬ 
drzewskiego, jednego z najciekawszych, naj¬ 
głębszych myślicieli polskich, więcej wartego 
poznania od niejednego z romansujących po 
Europie „świętych polskich 11 XIX wieku. 
Frycz to głównie W swem kapitalnem dziele: 
„Sylwach 11 , postawił bardzo silnie jako po¬ 
stulat potrzebę racyonalnej kontroli nad do¬ 
gmatami, szacunku dla nauki faktycznej i bez¬ 
względnej tolerancyi wyznaniowej. Scepty¬ 
cyzm wcale krańcowy pozwalał mu jednak¬ 
że ufać w tak mieszane małżeństwa, jak 
Wiary z Wiedzą, jak również i W ugodę między 
wyznaniami, ba! nawet w zjednolicenie wszyst¬ 
kich Socynianów. 

Obadwaj: Frycz i L. Socyn, w imię kar¬ 
dynalnie obowiązującej tolerancyi łagodzą 
coraz niemoźliwszy w inwektywności ton po¬ 
lemik. Zwolna propagują wyrozumiałość, 
oględność, delikatność, chęć godzeń. Tym¬ 
czasem zaś nadchodzi panowanie dwóch 
ostatnich Wazów, polityczne chmury groma¬ 
dzą się nad Rzplitą, ojczyzna staje w niebez¬ 
pieczeństwie, rośnie instynkt samoobrony, 
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skonsolidowania się, zgniecenia i wyelimino¬ 
wania z łona narodu elementów obstrukcyj- 
nych, „niespokojnych i szkodliwych”. Choć 
kultura odrębna Aryanizmu dopiero teraz wła¬ 
śnie tężeje, nabiera wspólnej barwy i wyra¬ 
zu, już dokoła ich skromnych ukrytych pla¬ 
cówek piętrzą się złowrogie fale spienione¬ 
go fanatyzmu i złego, krwi chciwego obsku¬ 
rantyzmu. 

Spekulacye tych dziwnych ludzi (z których 
Wielki procent na dobitek nosi jakieś miesz¬ 
czańskie czy chłopskie, przybłędowskie, 
szlachcie niedźwięczne nazwiska) doprowa¬ 
dzają trzody Maryańskich owieczek z hodo¬ 
wli Jezuickiej do szalu. Możniejsza szlachta 
odczuwa w nich (i słusznie) inklinacye do 
„ekspropryacyi ekspropryatorów“, widzi w nich 
pół obłąkanych cudaków, przemądrzałą „ary- 
stokratyczną“ frazeologią propagujących ko¬ 
munistyczne teorye, uwalniających swych 
Włościan od poddaństwa i wogóle biorących 
chrystyanizm całkiem na seryo, nie w jego 
„stosowaniu 11 , w jego zpreparowaniu rzym- 
skiem, luterańskiem lub kalwińskiem. Fale 
całkiem naturalnej reakcyi: narodowej samo¬ 
obrony wzbierają. Aryanizm, zrobiwszy jesz¬ 
cze kilka najfatalniejszych pociągnięć połi- 





tycznych i ruchów, przegrywa i idzie w ba- 
nicyę... 

A tylko w ostatniej swej fazie zdobywa 
się na ...śpiew łabędzi poezyi. Jedyny poe¬ 
ta Aryański z XVI wieku, znany podróżnik 
do Turcyi—Otwinowski, rymowładca ciężka- 
wy w swych przypowieściach i papierowy, 
ma teraz licznych postępców w dwóch Arci¬ 
szewskich (z których jeden, siłacz plastycz¬ 
nego słowa i niepohamowanego uczucia), 
w trzech Morsztynach (z których jeden li¬ 
ryk i epik, miłośnik wsi wesołej, dosadny, 
dowcipny), w niesłychanie ciekawym Karma- 
nowskim, to rozpustnym, to kontemplacyj¬ 
nym, to hulaszczym, to religijnym; w Wiszo- 
watym, Pastoriusie, Niemierzycu, Lubieniec- 
kim, a wreszcie w Potockim Janie i w Po¬ 
tockim Wacławie. 

Szukając teraz jeszcze i szperając w re- 
gestrze przyczyn upadku Aryanizmu w Pol- 
'“ 'sce, znajdujemy przedewszystkiem tę, która 
^ zawsze powoduję klęskę Ateńczyków wobec 
Persów, zanik niezorganizowanych formacyi 
wyższych pod przemocą zorganizowanej cy¬ 
fry. Notując przyczyny natrafiamy n a: na¬ 
strój ich umysłowości wyłącznie religijny, do 
aliansów z życiem nieskory, w egzaltacyi sił 
duchowych zatopiony. Następnie na: kie- 
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runek ich reform bez żadnego zmysłu i zro¬ 
zumienia polskiej rzeczywistości, skutkiem 
czego skazanie z góry na uwiąd wszelkiej 
aryańskiej ekspansywności kulturalnej. Wresz¬ 
cie n a: duch sekciarstwa, który, wiążąc się 
z etycznym hyperidealizmem, trzymał ich 
w sferze spekulacyi ponadziemskich. Aż 
Wreszcie całkiem obcymi i zbytecznymi 
zrobił ówczesnej społeczności polskiej. 

Nakoniec przyczyna pozornie pomniejsza, 
ale w zaregestrowaniu konieczna, t. j. ich nie¬ 
chęć do wszelkiego ideału zmysłowego, do 
Sztuki, Piękna; choćby piękna stroju i ge¬ 
stu, choćby sztuki świątnicowej, organowej, 
ceremonialnej, aparatowej, ale i w kościele 
katolickim, i w kościele buddyjskim z powo¬ 
dzeniem używanej, a nawet w kościele 
zytywnym Comta... poleconej. 

Patrząc na świat ich z lotu ptaka i' 
nauki dnia dzisiejszego, dostrzegamy ^ 
tomikach i broszurkach (niestetyż! przeWSżl 
łacińskich), antycypacye i zalążki wszel 
wielorakich w sto, dwieście i trzysta lat, 
żniej rozbudzonych kompleksów i kręgów 
myślowych. Jeżeli się wchodzi w ledwie 
pierwszą znajomość z nimi, wprost zdumie¬ 
nie i podziw ogarnia na widok tego bogac- 



A. Ti. Timuczyńnhi: *Co o 
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twa, wielostronności, bujnościi odwagi w rzu¬ 
tach myślowych Aryanizmu polskiego. 

Co wiek XIX całokształtów ideowych wy¬ 
dal ze swego łona, to wszystko w siemion- 
kach i ziarenkach, w poszytach i skrutach 
drukowało się już dwa wieki temu w tłocz¬ 
niach i prasach kilku Aryańskich miasteczek. 
Zanim powołane pióro zestawi pojedyncze 
punkta ewolucyi myśli nowoczesnej z analo- 
gicznemi dziełkami ideologii naszych Socy- 
nianów, już teraz naszkicować da się, co to 
wszystko w łyskach myślowych roiło się 
i rodziło w głowach tych biednych męczen¬ 
ników myśli, tych biednych ofiar swego ra¬ 
dykalnego polskiego animuszu. 

Oto kantowska: „religia w granicach sa¬ 
mego rozumu r ‘ z r. 1795 występuje śmiało 
w kilkunastu książczynach, generalnie zaś 
w „Sylvach“ Friciusa, drukowanych w Ra- 
kowie. 

Oto Hegla człowiek-bóg dyalektyczny, 
w miejsce Boga historycznego, jest antycy¬ 
powany w wykładach kiku ministrów lewicy 
Aryańskiej, a także i w Tobiaszu Wiśniow¬ 
skim i jego „Prawdach Chrystyańskich“. 

D. F. Straussa etyczny idealizm bez re- 
ligii teonomicznej miał w Rakowie żarliwych 
i licznych prekursorów. 
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Ma Aryanizm może swego Schopenhaue¬ 
ra... w posępnym i zgryźliwym Niemojew- 
skim; wiele Stirnera leży w Czechowiczu. 

Najliczniejszych zwolenników ma indywi¬ 
dualizm najskrajniejszy bakuninowsko-krapot- 
kinowski. Ale i fourrieryzm ma swego po¬ 
przednika. Takię pozornie ostatniej doby 
poglądy, jak Tolstojowskie „niesprzeciwianie. 
się zlemu“ były całymi tygodniami omawia¬ 
ne i przedyskutowywane i na Podkarpaciu, 
i na Podolu, i w Pińczowie... 

„Uduchowienie cielesności 11 , splatonizo- 
wanie się według doktryny Kierkegaarda 
miało w Rakowie swojego przedrzecznika. 
Znowuż amerykański ruch etyczny i ruch 
religii cywilnej, od takich moralistów idący 
jak Thoreau, W. Whitman, Emerson, lub 
dzisiejszych Niemców. Egidyego, Naumana, 
Kalthoffa, wszystko to w pierwocinach, zary¬ 
sach, naszkicowaniach i rzutach mieści w so¬ 
bie biblioteka fratrum Polonorum. I postu¬ 
lat zniesienia niewoli chłopskiej, idea soli¬ 
darności narodów (którą ni stąd, ni zowąd 
przysądzają romantyzmowi naszemu), i idea 
zniesienia kary śmierci, ba! nawet kary cie¬ 
lesnej... i liga pokoju, i rozbrojenie ludzko¬ 
ści, i antymilitaryzm pozornie tak związany 
tylko z XIX wiekiem militarnym, mają swoich 
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Herve’ów i Liebknechtów w Rakowie pod 
Sandomierzem. 

Ziarna myślowe Włochów i Hiszpanów 
zbuntowanych przeciw Niepoznawalnemu pa¬ 
dały na grunt ponoszącego wszystko tempe¬ 
ramentu sarmackiego i zdrowej, świetnej 
krwi Moskorzewskich, Lubienieckich, Arci¬ 
szewskich, Wiszowatych, urodzonych argo¬ 
nautów, rozmiłowanych w najśmielszych po¬ 
lotach swej świeżo rozbudzonej myśli. 

Nie potrzeba przesadzać, ale konieczną 
jest doceniać. Dziś można już śmiało mó¬ 
wić o „geniuszu Aryanizmu polskiego", i dziś 
trzeba ratować co ocalało od wandalicz- 
nej furyi ortodoksyi klerykalnej, zgalwanizo- 
wać zapomniany, pogrzebany mały świat 
wielkiej kultury Aryanów, oddać świa¬ 
domości ogółu może najciekawszy błam 
z przeszłości duchowej naszych pradziadów: 
Kmiciców i Wołodyjowskich i n tel¬ 
le k t u. I choć w tym ekshumowanym świę¬ 
cie przeważać będą cokolwiek nazwiska 
brzmienia łacińskiego czy niemieckiego, to 
jednakże ciekawsi, bardziej intrygujący i naj¬ 
dalej szybujący śród nich to ci, co ze szlach¬ 
ty są, co rzucili mieczyk dla pióra, konia 
dla księgi, sławę dla... poniżenia... i tułaczki. 

Znali naszych Aryanów doskonale Angli- 
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cy z końca 17 wieku z kilkunastu wydaw¬ 
nictw angielskich i łacińskich dziś nam przy¬ 
stępnych. Czytywali: Bibliothekę Fratrum 
Polonorm. Irenopolis 1656 — 1602, Historia 
Cryptosocinianismi, Lubienieckiego: „Histo¬ 
ria reformationis Polonicae" (Amsterdam, 
1685), Sandiusa „Biblioteca Antitrinatarium“ 
(Freistad, 1684), Aschwella Anglika: „De 
Socino et Socinianismo“ 1693, J. Toulmina 
„Memoirs of the life und sentiments of So- 
cinus". — Znal ich Locke, Hobbes, Collins, 
Chubb, Bolingbrocke, Pope, Newton i Hu- 
me, a za ich pośrednictwem poznali deiści 
francuscy. Rzeczą i obowiązkiem nauki pol¬ 
skiej jest wykazać, czy w Baylem x ), La Bru- 
yere, Fenelonie nie słychać ech tych dzieł, 
które licznie drukowały się w Amsterdamie, 
w tym wielkim magazynie wolnej i niepod¬ 
ległej myśli 17 wieku. 

Znał dzieła naszych Aryanów Leibnic, 
który interesował się Polską, pisywał o Pol¬ 
sce, a którego biografika niemiecka wywo¬ 
dzi od... Aryan Lubienieckich. Między zaś 
kalwinami, już przechylającymi się do Arya- 
nizmu, znajdują się i dwaj Nycze z warmiń¬ 
skiej ziemi, z tej samej rodziny, która uni- 

’) Bayla pozyskał dla Aryanizmu jak i Shaftes- 
burego Samuel Crell. 
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wersytetowi krakowskiemu dala Johannesa 
NiciuSa Leopolitę (aut Kasprowicz doctus), 
magistra artium, teologii doktora, wydawcę 
Biblii poprawionej. Z warmińskiej zaś ro¬ 
dziny Niczow *), nie żadnych Nieckich, wy¬ 
wodzi! się pastor Nietsche, ojciec dzielnie 
tlómaczonego a niedzielnie komentowanego 
u nas filozofa poety — komety. 

Kultura Aryańska, jak widać z tych wiele 
mówiących niedomówień, miała w sobie 
ukryte i zadrzemane olbrzymie moce, które 
jak u nas zawsze, poszły na służbę cywili- 
zacyi obcych, zwycięskich, mocnych a wra¬ 
żych. 

Bądź co bądź jednak należy się rozpa¬ 
trzyć i w tych monumentach myśli polskiej 
naufragio eruptis. Wywiódł nas w pole 
i na manowce i napoleonizm, i romantyzm, 
i mesyanizm. Możeby lepiej sięgnąć głę¬ 
biej w wieki dawne i stamtąd czerpać nieco 
życiotwórczych mocy... 

Z ekshumacya Aryanów, tej mądrej elity 
najmłodszych Aryów, odkrywają się może 
nowe obszary i terytorya dla historyozoficz- 
nej myśli, dla poetów życia, dla muzyków 

') Alias Nyczów, Nietschów. Jeden z nich autor: 
Laurea Akademica i Spes Prussiae, panegiryku na 
cześć Wstępującego na biskupstwo Szyszki. 
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przyszłości polskiej, konstruktorów jutra, dla 
miłośników rozumu. 

Czekamy prac naszych uczonych z nieu- 
tajoną niecierpliwością! Wiele słonecznych 
nadziei łączy sobie spółczesne pokolenie ze 
zmartwychwskrzeszeniem Braci Polskich. By 
się nam spełniły!... 
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